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Święto narodowe

Rumunii

Depesza

gratulacyjna

z Polski

WARSZAWA (PAP). Z
okazji święta narodowego
Socjalistycznej Republiki
Rumunii — 41. rocznicy
wyzwolenia — I sekretarz
KC PZPR, prezes Rady
Ministrów Wojciech Jaru­
zelski i przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Ja­
błoński przesłali depeszę
gratulacyjną do sekretarza
generalnego Rumuńskiej
Partii Komunistycznej, pre­
zydenta SRR Nicolae Ceau­
sescu 1 premiera rządu
SRR Constantina Dascale-
sou. W imieniu KC PZPR,

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Konferencja prasowa J. Urbana
z dziennikarzami krajowymi

Zapowiedź nowelizacji ustawy o postępowaniu wobec osób uchy­
lających się od pracy Czy realne jest wykonanie CPR? ♦
Wzrost płac ♦ Realne szanse na wykonanie planu budownictwa

mieszkaniowego Pijacy a Pogotowie Ratunkowe ♦ Ustawa

SEJMU
15 październik *S3

Spotkania konsultacyjne
rozmową o przyszłości

Rzeczypospolitej
WARSZAWA (PAP). W

czwartek odbyła się kolejna
konferencja rzecznika praso­
wego rządu Jerzego Urbana z

dziennikarzami reprezentują­
cymi prasę krajową. Na po­
czątku poruszona została kwe­
stia potrzeby nowelizacji u-

stawy o postępowaniu wobec
osób uchylających się od pra­
cy.

W odpowiedzi J. Urban
•twierdził, te ustawa ta w po­
staci w jakiej obowiązuje, jest
niedoskonała i przypuszczal­
nie celowe będzie jej znowe­
lizowanie. Odpowiadając z ko­
lei na pytanie w sprawie

o szkolnictwie wyższym

ewentualnych podwyżek cen

na samochody osobowe oraz

opłat za używanie odbiorni­
ków RTV rzecznik stwierdził,
iż nie ma takich projektów.
Proszę jednak — zastrzegł się
— nie traktować tego jako zo­
bowiązania generalnego.

Pod adresem rzecznika skie­
rowano wiele pytań dotyczą­
cych sytuacji gospodarczej w

kraju, np. czy w świetle wy­
ników gospodarczych I półro­
cza nadal realne jest wykona,
nie CPR?

Wyniki 7 pierwszych mie­
sięcy br. rzeczywiście nasu­
wają pewne obawy o możli­

wość pełnego zrealizowania na

niektórych odcinkach zadań
tegorocznego planu — brzmia-
ła odpowiedź. Dotyczy to w

szczególności produkcji prze­
mysłowej. Są jednak i odcin­
ki, na których istnieje szansa

przekroczenia planu — jak
produkcja np. roślinna. Rząd
podjął przedsięwzięcia mające
na celu lepsze wykonanie te­
gorocznych zadań. Chodzi tu

głównie o stworzenie dodatko­
wych motywacji dla niektó­
rych gałęzi przemysłu do
szybszego odrabiania zaległo.

(DOKOffCZENIE NA STR. T)

DĘBICA Nie zawieść
(Inf. wł.) Mieszkańcy Dębicy, kiego Konwentu Wyborczego

a wśród nich działacze polity- w Tarnowie Franciszka Rach-
cani 1 społeczno-zawodowi, wała. Podkreślił on olbrzymie
radni, przedstawiciele PR.ÓN, znaczenie Deklaracji Wybor-
samorządu mieszkańców Ucz- czej PRON, dokumentu, który
nie przybyli wczoraj na oby- jest kolejnym dowodem dal-
watelskie zebranie konsulta- szej demokratyzacji naszego
cyjne, by poznać przyszłych życia polityczno-społecznego,
kandydatów na posłów. Deklaracja stanowi platformę

Punktem wyjścia do dysku- otwartych rozmów o sprawach
sjl było wprowadzenie wice- najważniejszych dla kraju 1
przewodniczącego Wojewódz- regionu. Rozmowom tym słu-

zaufania wyborców
żą właśnie obywatelskie ze- clszek Guz, Andrzej HanusĄ
hrania konsultacyjne. Adolf Madej, Stanisław Opał*

Są one także okazją do bez- ko, Maria Siewierska, Andrzej
pośredniego poznania tych, Słowik, Władysław Zięba, Ta-
którzy będą reprezentować deusz Ziobrowski.
społeczność Tarnowskiego w Dyskusja prowadzona przez
Sejmie. Sylwetki dziesięciu przewodniczącego Rady Miej-
przybyłyćh na zebranie zaprę- sklej PRON z Dębicy Jana
żentował z ramienia Woje- Rugałę koncentrowała się wo-

wódzkiego Konwentu Wybór- kół kilku najważniejszych
czego Jerzy Harsze. Byli to: problemów.
Józef Dudek, Jan Finek, Frani- (DOKOŃCZENIE NA STR. t)

PROTEST ZSRR
WOBEC PROWOKACYJNEJ AKCJI USA

MOSKWA (PAP). W związku z rozpowszechnianymi przez
departament stanu USA twierdzeniami, że w Związku Ra­
dzieckim stosuje się rzekomo „środki chemiczne służące
do śledzenia pracowników ambasady USA”, ambasada
ZSRR w Waszyngtonie złożyła w departamencie stanu

następujące oświadczenie:
„Strona radziecka zdecydowanie odrzuca absurdalne

wymysły jakoby wobec personelu placówek USA w ZSRR
stosowane były jakieś środki chemiczne. W Związku Ra­
dzieckim nic podobnego nie miało i nie ma miejsca. Próby
wysunięcia wobec nas takich pretensji są nie tylko zupeł­
nie nie na miejscu, ale i całkowicie nie do przyjęcia.

Oburzenie wywołuje to, że strona amerykańska uznała
za możliwe uciec się do tak ordynarnego fałszerstwa, ma­
jącego cele dalekie od interesów poprawienia naszych
stosunków wzajemnych.

Składając protest z powodu podjęcia prowokacyjnej
akcji wobec ZSRR, uprzedzamy, że strona amerykańska
będzie ponosić całą odpowiedzialność za możliwe konse­
kwencje działań tego rodzaju”.

Wielki wysiłek państwa 1 społeczeństwa

Przed rozpoczęciem
nowego roku szkolnego
stań przygotowania szkół i

placówek oświatowo-wycho­
wawczych do nowego roku
szkolnego 1985/86 w naszym
województwie był przedmio­
tem wczorajszych obrad Egze­
kutywy Komitetu Krakow­
skiego PZPR, które prowadził
I sekretarz KK Józef Gaje-
wlcz.

Nowy rok skkolny będzie
miał szczególne znaczenie dla

dalszego rozwoju oświaty. Pla­
nowane jeszcze w roku bieżą­
cym Plenum KC PZPR na te­
mat edukacji narodowej po-
dejmię decyzje wytyczające
kierunki i zakres zmian w o-

świacie polskiej w ostatnich
latach XX wieku. Są one nie­
zbędne, jeśli oświata ma sku­
tecznie stymulować realizację

(DOKONCZENIE NA STR. T)

MłSlffllCEMiejscewypoczynkudlakrakowian,
prawdziwy dom dla mieszkańców miasta

(Inf. wŁ) Na obywatelskie
spotkanie konsultacyjne, któ­
re odbyło się wczoraj w sali
MDK w Myślenicach, przy­
byli licznie mieszkańcy tego
miasta. Obecni byli przed- __

stawiciele władz partyjnych spotkanie
i administracyjnych
wa

nic.
Zebranych i osoby

NADKOMISARZ POLICJI KRYMINALNEJ
Z HAMBURGA PROSI O ZGODĘ

NA OSIEDLENIE SIĘ W NRD

BERLIN (PAP). Jak podała agencja ADN, były prze­
wodniczący Związku Niemieckich Urzędników Kryminal­
nych w RFN, nadkomisarz policji kryminalnej # Ham­
burga Rolf Grunert, zwrócił się do władz NRD o zgodę
na osiedlenie się w tym kraju. Wniosek — jak pisze
ADN — 'jest analizowany przez kompetentne organa
NRD.

Partyjna debata w dębickiej WUCh

Konieczna jest większa

ofensywność
CZY HOLANDIA ZALEGALIZUJE

EUTANAZJĘ?
BRUKSELA (PAP). Powołana przed

komisja rządowa przedstawiła raport opowiadający się
za legalizacją eutanazji w pewnych, ściśle określonych
warunkach. Byłoby to możliwe w przypadku nieuleczal­
nie chorych na ich wielokrotne prośby, wyrażone w peł­
nej świadomości. Wg propozycji komisji rządowej przed
podjęciem decyzji lekarz musiałby skonsultować się z

co najmniej trzema Innymi specjalistami. Gdyby po speł­
nieniu wszystkich tych wymogów przerwał życie cier­
piącemu, nie byłby zagrożony żadnymi aankcjaml.

Na tydzień przed opublikowaniem tego raportu dzien­
nik „Algemeen Dagblad” przedstawił wyniki sondażu o-

plnli publicznej na ten sam temat. 40 proc, ankietowa­
nych opowiedziało się za stosowaniem eutanazji przy «a-

chowanlu pewnych gwarancji, zwłaszcza w sprawie swo­
body decyzji pacjenta.

54 OFIARY KATASTROFY LOTNICZEJ
W MANCHESTERZE

LONDYN (PAP). Nadal nie jest znana ostaiteczna liczba
śmiertelnych ofiar katastrofy samolotu brytyjskich linii
lotniczych, który rozbił się w czwartek w czasie startu na

lotnisku w Manchesterze, skąd miał odlecieć na grecką
wyspę Korfu. Przypuszcza się, że zginęła co najmniej po­
łowa spośród 137 osób (w tym 6 członków-załogi) znajdu­
jących się na pokładzie „boeinga 737”. Według ostatnich

informacji, udzielonych przez policję brytyjską, 54 osoby
poniosły śmierć a 83 zostały ranne.

W momencie, kiedy sarholot rozwinął już dużą prędkość
i miał się odrywać od płyty lotniska jeden z silników
stanął w płomieniach. Pilot gwałtownie zaczął hamować,
zbaczając jednocześnie z głównego pasa. Jeszcze przed
całkowitym zatrzymaniem się niemal cała maszyna była
w ogniu. Kiedy skrzydło samolotu stanęło w płomieniach
wśród pasażerów wybuchła panika. Stewardesy prosiły
o pozostanie na miejscach do czasu całkowitego wyhamo­
wania, ale większość osób nie zastosowała ąię do zaleceń
i rzuciła się do wyjść awaryjnych. Dużo osób wyskakiwa­
ło przez wyjścia awaryjne z płonącej maszyny, ale wielu
nie miało szansy na opuszczenie samolotu, szczególni® ci,
którzy znajdowali się w pobliżu silników.

3 laty w Holandii

'redaktord^urny
) (przy,

w pracy ideowo-wychowawczej
Sprawom ideologicznym po­

święcone było wczorajsze po­
siedzenie plenarne KZ PZPR

Wytwórni Urządzeń Chłodni­
czych w Dębicy. W trakcie de­
baty podsumowano efekty u-

biegłorocznego oraz zainaugu­
rowano kolejny rok szkolenia
partyjnego. Jednocześnie roz­
począł działalność Zakładowy
Ośrodek Kształcenia Ideologi­
cznego 1 Informacji,

O wynikach szkolenia mó­
wił sekretarz KZ PZPR Ma­
teusz Darłak. W ocenie poli­
tycznego kierownictwa zakła­
du osiągnięto dobre rezultaty,
choć nie są one jeszcze w peł­
ni zadowalające. Konieczna
jest większa ofensywność w

pracy ideologiczno-wychowa-
wesej. Należy nią obejmować

Zabił człowieka

I zbiegł z mlejsea
wypadku

PIOTRKÓW TRYBUNALSKI
(PAP). Wieczorem 31 bm. na

drodze z Moszczenicy do Piotr­
kowa samochód „syrena” po­
trącił pieszego, prowadzącego
rower. 63-letnł mieszkaniec
Moszczenicy (woj. piotrkow­
skie) poniósł śmierć na miej­
scu. Kierowcą ..syreny” ueiekł
z miejsca wypadku. Jak się
wkrótce okazało, nie jechał on

w samochodzie sam, lecz
przewoził trzech pasażerów —

dwóch żołnierzy i taksówkarza
z Piotrkowa Trybunalskiego.
Ten ostatni zgłosił się na mi­
licję i powiadomił o wypadku.

W wyniku podjętych natych­
miast działań ustalono nr re-

(DOKONCZENIE NA STR. !)

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00:
red; WŁADYSŁAW PENĄĘ — sekretarz odpowiedzialny
i red. ANDRZEJ STRUTYNSKI — kierownik Działu Depeszowego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00:
red. DLGIERD JĘDRZEJCZYK —r komentator „Gazety” i red. LESŁAW
PETERS z Działu Społecznego.

ko z codziennymi bolączkami
tego miasta, ale i z tworze­
niem jak najlepszych warun­
ków do wypoczynku — zwła­
szcza

'

sobotnio-niedzielnego —

turystom. Podczas dyskusji, ja­
ka wywiązała się w trakcie

wczorajszego spotkania wy­
borców z kandydatami na

posłów do Sejmu wiele uwa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Jan Kogut. Sylwetki kandy­
datów na posłów do polskie­
go parlamentu zaprezentował
przedstawiciel Wojewódzkie­
go Konwentu Wyborczego Jó­
zef Kossobudzkl-Orłowski.

Myślenice i piękne okolice
nad Rabą są miejscem re­
kreacji i wypoczynku krako­
wian. Nie brak więc i pro­
blemów związanych nie tyl-

dujące na posłów do Sejmu
PRL: Annę Kapałę, Janusza
Kowalskiego, Władysława Ma­
ślaka, Władysława Michal­
skiego 1 Włodzimierza Wyku­
rza przywitał prowadzący

» Stefan Kutrzeba.
Referat wprowadzający, w

naj­
ważniejsze problemy miesz­
kańców Myślenic, wygłosił

Krako-
oraz gospodarze Myślę- którym przedstawiono

kan-dy-

Cementowy krach
(Jacek Balcewicz pisze z Warszawy)

A było już dobrze. Cement
leżał w każdym punkcie sprze­
daży i czekał na kupujących.
Zniesiono nawet reglamenta­
cję. cementownie kokietowały
swoich odbiorców jak mogły.
Jeszcze w 1983 r. każdemu,
kto przyjechał własnym trans­
portem po cement w niedzielę
zwracano koszty przewozu.
Straszył kryzys... nadproduk­
cji. Nerwowo zabiegano o u-

lolkowanie cementowej nad­
wyżki na rynkach zagranicz­
nych. O kłopotach z cemen­
tem zdążyliśmy już zapomnieć
i w najmniej oczekiwanym
momencie... dawne sprawy od­
żyły. Co się stało?

Dyrektor Zrzeszenia Produ­
centów Cementu Karol Wlć|er
przyzna! się podczas wezoraj-

szej konferencji prasowej w

Ministerstwie Budownictwa, iż
w I kwartale br. wyproduko­
wano 1,4 min ton cementu

mniej niż założono w CPR.
taki deficyt utrzymał się do
końca lipca i raczej nikłe są
szanse na jego całkowite zni­
welowanie. Zasadniczym po­
wodem jest brak zagwaranto­
wanych w planie.rocznym do­
staw węgla, które tylko w I
kwartale były niższe o 300 tys.
ton. W myśl podjętych ostat­
nio operatywnych ustaleń
przemysł cementowy powinien
otrzymać do końca roku 3,5
min ton węgla, przy czym o
dostawie ostatnich 250 tys. ton

zadecyduje się pod koniec HI
kwartału.

W wielu cementowniach za-

czynają zamiatać składowiska,
a zapasy na zim® to marzenie.
Odbiło się to natychmiasto­
wym rykoszetem na sytuacji
finansowej cementowni. Utra­
cona produkcja wartości po­
nad 5 mld złotych nie kazała
czekać na siebie długo — w 10
cementowniach wypracowa­
ny w I półroczu zysk do po­
działu jest niższy od przewi­
dywanych obciążeń na PFAZ.

Jeśliby podejść do sprawy-
konsekwentnie to te 10 cemen­
towni — w myśl zasad refor­
my gospodarczej — powinno
pójść z... torbami. Ale od tego
cementu przecież nie przybę­
dzie. Zanosi się więc na kolej­
ną niekonsekwencję.

(DOKOŃCZENIE NA STR «

Z pobytu

metropolity Filareta
WARSZAWA (PAP). W

dniach 17—22 bm. przebywał
w Polsce, z okazji uroczystości
900-lecia parafii prawosławnej
w Drohiczynie, metropolita
Mińska 1 Białorusi — Filaret,
kierownik wydziału zagranicz­
nego patriarchatu moskiew­
skiego. Przyjazd gościa nastą­
pił na zaproszenie metropolity
warszawskiego i całej Polski
Polskiego Autokefalicznego
Kościoła Prawosławnego —

Bazylego oraz na zaproszenie
prezesa Chrześcijańskiego Sto­
warzyszenia Społecznego Ka­
zimierza Morawskiego.

Metropolita Filaret ucze­
stniczył także w dorocznych
uroczystościach w sanktuarium
w Grabarce (woj. białostoc-

(DOKONCZENiE NA STR. B)

M/S „Ziemia Tarnowska”-najnowszy statek

PZU ze stoczni argentyńskiej jvi w kraju
SZCZECIN (PAP). Na redzie

Świnoujścia zameldował się
najnowszy polski tramp M/S
„Ziemia Tarnowska" zbudowa­
ny w argentyńskiej stoczni w

Buenos Aires dla Polskiej Że­
glugi Morskiej w Szczecinie.
Jeat to Już ostatni statek x se­
rii sześciu nowoczesnych ma­
sowców wybudowanych w

argentyńskiej stoczni Astilleros
Alianza dla szczecińskiego ar­
matora.

„Ziemie Tarnowska’* podob­
nie Jak wszystkie wcześniej
przekazane statki x tej serii
przeznaczona jest do przewozu
ładunków masowych, zwłasz­
cza węgla, rudy, zboża i fosfo­
rytów w żegludze oceanicznej.

Nowy statek prezentuje sie
bardsso okazale, a według o-

pinłi przedstawicieli towa-

rzystw klasyfikacyjnych, jest
to jeden s najnowocześniej­
szych masowców w polskiej
flocie handlowej. Również we

flocie światowej podobnych
jednostek jest jeszcze bardzo
mało. Jego budowa podobnie
jak wszystkich poprzednich z

tej serii odbywała się w koope­
racji s polskim przemysłem o-

krętowym. Masowiec ma 26
tys. ton nośności. 180 metrów
długości i 23 m szerokości.
Przy pełnych ładowniach o-

siągać może prędkość 14 węz­
łów. Jego projektanci 1 budo­
wniczowie uwzględnili najno­
wsze wymagania konwencji
międzynarodowych w sprawie
bezpieczeństwa żeglugi i o-

chrony środowiska morskiego.
Do Świnoujścia statek przy­
wiózł 26 tys. ton śruty z Po­
łudniowej Ameryki.

Do 20 Iipca br.

Jui 5109 osób odpowiadało
przed sądami w trybie przyspieszonym

WARSZAWA (PAP). Od 1

Iipca br.. tj.rod chwili gdy o-

bowiązują znowelizowane
przepisy karne, coraz więcej
spraw o przestępstwa roanoz-

Mrwanych jert w trybie przy­

spieszonym. Do 20 bm. stanęło
przed' sadami w tym obostrzo­
nym rygorze już 5109 osób.
Wśród nich zwłaszcza sprawcy

(DOKOŃCZENI? NA STR. «

W piątą rocznicę Sierpnia id

^wemy dyskutować o tym — pi­
sze ANDRZEJ ADAMUS, autor inte­
resującej książki „Zanim był Sier­
pień”, wydanej przez wrocławską
KAW — co było wczoraj. Może tro­
chę inaczej niż rankiem, na początku
lat osiemdziesiątych, zwłaszcza, te

był to ranek z ciężkim kacem. I chy­
ba nieco inaczej niż w rozprawach
naukowych, pamiętnikach, czy lite­
raturze pięknej, które na pewno
wkrótce zajmą się problematyką
tamtych lat”.

I dalej A. Adamus stwierdza:

„Książka, ta poświęcona jest latom
siedemdziesiątym. Nie próbuje jed­
nak dogłębnie wyjaśniać przyczyn,
które przywiodły nas do sierpniowe­
go protestu. Stanowi natomiast szcze­
gólne spojrzenie na minioną dekadę,
a właściwie finał tej dekady, bo po­
nad trzy czwarte jej stronic dotyczy
lat 1978—80. Autor podjął próbę
ukazania tego drugiego oblicza partii,
kłócącego się cokolwiek z błogim
stanem stereotypowej wyobraźni.
Partii przemawiającej własnym gło­
sem. Oparł się nie na słowie honoru,
ale na dokumentach z podstawowych
organizacji partyjnych, komitetów
zakładowych i wyższych instancji, z

którymi zresztą jako pracownik apa­
ratu partyjnego, stykał się również

w tamtym okresie. Oparł się na do­
kumentach nie tyle krążących^ bo
to sugerowałoby istnienie przynaj­
mniej dwóch kierunków przepływu,
co właściwie płynących aż do same­
go wierzchołka.

W książce jest wiele cytatów. Cza­
sem może nawet zbyt wiele, ale —

zdaniem autora — nie sposób ich by­
ło uniknąć. Przytaczanie cytatów lub
tworzenie niekiedy wręcz dyskusji
cytatów jest w tym przypadku
czymś niezbędnym, oddającym kli­
mat dni, którym poświęcona jest
książka. Książka osadzona jest w rea­
liach Wrocławia i województwa
wrocławskiego, ale „lokalność” ta nie
ma chyba większego znaczenia. Z po­
wodzeniem można by wymazać naz­
wy wrocławskich zakładów pracy i

zastąpić je innymi, podobnie było w

Warszawie, Poznaniu, Szczecinie, czy
Łomży..,". Można je także zastąpić
nazwami krakowskich zakładów pra­
cy i dlatego postanowiliśmy druko­
wać końcowe fragmenty (szkoda, że
nie całość) tej interesującej pracy.
Liczymy, iż będą to teksty, które co

najmniej wśród aktywu partyjnego,
członków partii, wyzwolą refleksję i

zadumę. Jeżeli tak się stanie to pole­
camy do przeczytania całą książkę.

Fragment książki drukujemy na

rtr. 3.
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Cfcrf. wij Gminy Wadowice
Górne, Mędrzechów, Radomyśl
Wielki i Szczucin należ® do ty­
powo rołniczyoh. Jedynie tylko
zlokalizowane w Szczucinie
dwa zakłady — oddział kra­
kowskiego „TaŁpodu" 1 Przed­
siębiorstwo Materiałów Izola­
cji Budowlanej — zmieniają w

niewielkim stopniu strukturą
zatrudnienia. W rejonie
wspomnianych gmin upra­
wia się żyto, pszenicę, a w

rnie Wadowice ziemniaki,
ubiegłym roku Wadowice

zajęły pierwsze miejsce w pro­
dukcji ziemniaka. Podstawo­
wym problemem jest uregulo­
wanie stosunków wodnych.
Niektóra z owych gmin już
zostały zmeliorowane, w in­
nych przystępuje się do odpo­
wiednich prac. Poza tym wy­
stępuje tam cały wachlarz
spraw, podobnie bodaj jak
We wszystkich wsiach Tar­
nowskiego.

Mieszkańcy wspomnianych
gmin uczestniczyli wczoraj w

zebraniu konsultacyjnym z

kandydatami na posłów,
wśród których byli: Edward
Boroń, Rozalia Chmura. Zo­
fia Czaja, Henryk Czech,
Zdzisława Gnoińska, Henryk

(luf. wł.) Na rzeczywistość pa­
trzymy przez pryzmat własne­
go podwórka. Ludzkie to i zro­
zumiałe. W takiej tonacji u-

płynęło wczorajsze spotkanie
z kandydatami na posłów w

Czernichowie. Zebranych na

sali Technikum Rolniczego
wyborców terenu gmin Al­
wernia, Czernichów i Liszki
powitał prowadzący spotkanie
z ramienia PRON Ryszard
Lach. Przybyli kandydaci na

posłów: Jerzy Folda, Bolesła­
wa Hrabia, Edward Kapera 1
Stefan Mynarski. Ich sylwetki
przybliżyła wyborcom przed­
stawicielka Wojewódzkiego
Konwentu Wyborczego Jadwi­
ga Nowakowska. Wprowadze­
niem do dyskusji było wystą­
pienie sekretarza KK PZPR
Józefa Gregorczyka. Główne
wątki dotyczyły problemów
rozwojowych regionu ze szcze-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Aleksander Solarski liczy na

to, że Sejm nowej kadencji
rozwiąże sprawy związane z

polityką mieszkaniową. Zdzi­
sław Brzostowski widziałby
w ławach poselskich ludzi
odważnych, znających proble­
my swoich wyborców i nie
dopuszczających do podejmo­
wania błędnych decyzji. Jako
wyborca udzielił swego popar­
cia przyszłemu kandydatowi
na posła Tadeuszowi Ziobrow-
skiemu. Bezpośrednio na ze­
braniu poparcie wyrażono
także dla Jana Finka. Zaufa­
niem obdarzyli go młodzi, o

których mówił w dyskusji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gi poświęcono m. in. właśnie
1 temu problemowi.

Franciszek Łabuz, Włady­
sław Szczepaniak, Marian
Panikowski, Wiktor Obierzyń-
ski, Józefa Kowalska, Wła­
dysław Ambroży to tylko
niektórzy z dyskutantów kie­
rujących do kandydatów na

posłów postulaty, jakie od­
notowałam. Dotykano w nich
wielu problemów, począwszy
od spraw komunikacji, wody,
szkoły, a na kulturze i jej
upowszechnianiu skończyw­
szy. Mocno akcentowali po­
stulujący sprawy związane z

ochroną zdrowia rolników,
możliwością korzystania z sa­
natoriów, a dzieci rolników
Indywidualnych z kolonii. Nie
najlepiej wyglądają także w

Myślenicach możliwości uzy­
skania własnego mieszkania.

Już 5109 osób odpowiadało
^

'

w trybie przyspieszonym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. B

włamań i kradzieży, oskarżeni
o spekulację i nielegalny wy­
rób alkoholu. Oto kilka kolej­
nych przykładów.

Sad Rejonowy w Szczecinie
skazał na karę 1 roku pozba­
wienia wolności i 100 tys. zł
grzywny mieszkańca tego mia­
sta Klemensa Lewandowskie­
go oskarżonego o spekulacyjny
handel wódka. Sprzedawał osi
alkohol — niczym z bufetu —

przez okno swego mieszkania.
Sąd dodatkowo orzekł o prze­
padku należącego do spekulan­
ta samochodu marki ..syrena”,
zapłaci on również zasadzone
koszty sadowe.

W trybie przyspieszonym od­
powiadał przed Sądem Rejo­
nowym w Ostrołęce 30-letni
rolnik ze wsi Surowe (woj.
ostrołęckie) Kazimierz Pliszka.
Był on oskarżony o nielegalny
wyrób spirytusu. Sąd skazał go
na 1 roik pozbawienia wolności
i 100 tys. zł grzywny, orzekł
o przepadku zakwestionowanej
w mieszkaniu oskarżonego
aparatury do produkcji alko­
holu, a dodatkowo zarządził

Cementowy krach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

Najgorzej odczuł tę sytuacją
rynek wewnętrzny — tutaj do­
stawy były niższe o ponad 10
proc, niż planowano. A po do­
daniu do tego efektu paniki —

braki będą jeszcze bardziej do­
tkliwe. Również krzyki doty­
czące braku cementu daje się
słyszeć z przedsiębiorstw bu­
downictwa mieszkaniowego,
chociaż tu dostawy były na

ISiHHl: Spojrzenie na własne podwórko

Spotkania konsultacyjne rozmową o przyszłości Rzeczypospolitej

SZCZUCIU Szybki rozwój wsi gwarancją
uzyskania samowystarczalności żywnościowej

Mortek, Stanisław Partyła, starczalności kraju de roku dzięki wsparciu wysiłku in- następcom. Aleksander Wilk wsi. Problemy te — stwier-
Mieczysław Stachowicz, Jan 1090. Realizacja tego wymaga węstycyjnego województwa * Radomyśla Wielkiego mówił d«lł — trzeba rozwiązywać wy-
Szczepańsld, Kazimierz Sztorc, jednak stabilnej polityki roi- aktywnością społeczną. o problemach z baza oświato- siłkiem całego społeczeństwa,
Urszula Wrońska, Jan Zieliń- neij, dbania o równomierny Jako pierwszy w dyskusji wą na wsi. Akcentował szcze- bowiem tylko wtedy istnieją
ski. Spotkanie, które prowa- rozwój gospodarstw rodzin- głos zabrał Aleksander Mldu- gólnle potrzebę wybudowaniarealne szanse na całkowity
dził przewodniczący RG PRON nych, państwowych 1 spół- ra z Wadowic. Zwrócił szcze- budynku dla powołanej przed sukces. Mówiąc o odbywają-
w Szczucinie Jan Szuścik, dzielczych. Wymaga zarówno gólnie uwagę na koniecznośćlaty szkoły rolniczej w Rado- cych się zebraniach, powie-
zagaił wiceprzewodniczący troski o unowocześnienie roi- szybkiej modernizacji roi- myślu. Pozostali dyskutancidział, że są one dla wszyst-
RW PRON, sekretarz WK ZSL nictwa, jak 1 poprawy cywili- nictwa. Jan Gajda z Mądrze-mówili jeszcze o sprawach kich biorących udział szansą
w Tarnowie Józef Podsiadło, zacyjnych i kulturalnych wa- chowa stwierdził, że co związanych z przyśpieszę- zorientowania się w skali
Omawiając Deklarację Wy- runków życia mieszkańców prawda system rent i emery- niem melioracji, sygnalizowa- spraw, zagadnień i proble-
borczą stwierdził, iż stwarza wsi. Nawiązał również do tur Zlikwidował problemy lu- no często brak węgla w skła- mów nurtujących poszcze-
ona wszystkim obywatelom kontynuowanego planu trzy- dzi starych na wsi, lecz powin- dach, poruszano problemy gólne środowiska. Glos za-

możliwości współkształtowa- letniego 1 spójnego ■ nim ny być wprowadzone pewne nurtujące środowiska mło- brała jeszcze Zofia Czaja, któ-
nia zamierzeń rozwojowych programu wyborczego, przy- modyfikacje. Otóż jego zda- dzieżowe. Spośród kandy- ra zapewniła, iż wszystkie
kraju i regionu. Wielkim ce- jętego podczas kampanii wy- niem, rolnik po przekroczę-datów głos zabrał Edward problemy wsi są przedmiotem
lem — powiedział — jasno i borczej do rad narodowych, niu 65 roku życia winien o-Boroń. Nawiązał do głosów troski działaczy, którym nie-
moono podkreślonym w de- Z perspektywy można stwier- trzymywać pieniądze bez ko-zaprezentowanych w czasie obce są sprawy rozwoju wsi.
klaracji jest stwierdzenie mó- dzić, że w wielu dziedzinach nieczności przekazywania dyskusji i stwierdził, że wsay-
wiące o osiągnięciu Łamowy- uzyskano wyraźny postęip, gospodarstwa państwu czy stkie problemy są mu dosko- (Wisz)

gólnym uwzględnieniem spraw
wsi i rolnictwa. Następnie roz­
winęła się dyskusja, w której
znalazły się wyłącznie prawie
probiercy lokalne, dla miesz­
kańców jednak podstawowe.
Te trzy podkrakowskie gminy
borykają się na co dzień z po­
dobnymi kłopotami, których
przysparzają komunikacja, de­
ficyt wody, stan bazy szkol­
nictwa i lecznictwa. Zwłaszcza
w oświacie sytuacja jest trud­
na. W niejednej wsi budynki
szkolne liczą sobie blisko
wiek, ciasnota zmusza do nau­
ki na zmiany przeciągające się
do późnych godzin. Dyskutan­
ci wyrażali żal i pretensję pod

BiE ie zawieść zaufania wyborców
Zdzisław Borworek. Szczegól­
nie mocno zaakcentował on

zdarzające się jeszcze nega­
tywne postawy wśród jego
rówieśników.

Sprawy gospodarcze domi­
nowały w wystąpieniu Stani­
sławą Markiewicza. Zakończył
dyskusję Stanisław Harzyń-
ski apelem do tych, którzy
ewentualnie zasiądą w posel­
skich lawach, by nie zawiedli
oni zaufania wyborców. Wy­
borcy bowiem mają pełne
prawo do rozliczania swych

ilUNICE: Miejsce wypoczynku dla krakowian,

prawdziwy dom dla mieszkańców miasta
Opieszałość wykonawców rok­
rocznie wydłuża termin ocze­
kiwania na upragnione „M”.

Brak stomatologów, budo­
wa przychodni przy osiedlu
1000-lecia w Myślenicach,
zwiększenie ilości łóżek szpi­
talnych, budowa nowych
żłobków 1 przedszkoli i wre­
szcie otoczenie większą niż
dotychczas troską i opieką
społeczną ludzi starych — to

kolejne problemy wczoraj­
szego spotkania.

Leontyn* Glińska od stycz­
nia br. do U ban. wykupywała
wódkę w sklepach i odsprze­
dawała ją później ze spekula­
cyjnym zyskiem. Butelka
„czystej” kosztowała u spefeu-
lanitki 800 zł. Sąd Rejonowy
dla Warszawy-Pragi skazał ją
na rok pozbawienia wolności i
100-tysięczną grzywnę. I W
tym przypadku zarządzono o-

pubUkowamie wyroku.
Tylko 1 butelkę wódki „vi-

stula” zdążyła sprzedać inna
spekulantka Władysława Mi­
szczak. Sąd Rejonowy dla
Warszawy-Pragi wymierzył jej
na podstawie ustawy o zwal­
czaniu spekulacji karę 70 tys.
zł grzywny i orzekł o podaniu
wyroku do publicznej wiado­
mości.

Na 9 miesięcy pozbawienia
wolności oraz nawiązkę w

kwocie 40 tys. zł na rzecz

PCK skazany został Stanisław
Osiński z Otwocka. Był on

oskarżony o chuligańskie znie­
ważenie obelżywymi słowami
nieznajomej kobiety.

poziomie — mniej więcej —

roku ubiegłego, a przecież w

tym roku, do tej pory wybu­
dowano znacznie mniej miesz­
kań niż w roku ubiegłym i niż

zaplanowano. Tutaj istnieją —

jak się dowiedziałem nieofi­
cjalnie — podejrzenia, iż te

przedsiębiorstwa najzwyczaj-
nie handlują coraz bardziej
poszukiwanym cementem.

JACEK BALCEWKSt

adresem różnych ważnych oso­
bistości. które przy różnych
okazjach składały deklaracje o
terminach rozpoczęcia realiza­
cji obiektów szkolnych. Mówi­
ła o tym m. in. Barbara Dela,
przewodnicząca Komitetu Ro­
dzicielskiego przy szkole pod­
stawowej w Czernichowie. O-
biecano mieszkańcom, że bu­
dowa nowej szkoły rozpocznie
się w tym roku, dziś jednak
rzeczywistość wygląda inaczej.
Poruszano też sprawy kadry
nauczycielskiej, brak miesz­
kań, trudności z otrzymaniem
działki budowlanej sprawiają,
że nauczyciele z kwalifikacja­
mi omijają wieś. Bronisław

reprezentantów w Sejmie z

ich działalności.
Czym przyszli kandydaci na

posłów chcieliby się zająć w

parlamencie gdyby zostali Je­
go członkami? — zapytał Hen*
ryk Czarnobilski,

Franciszkowi Guzowi bliskie
są sprawy budownictwa
mieszkaniowego, jego jakość i

planowa realizacja. Jan Finek
ewentualnie widniałby siebie
w komisji do spraw młodzieży,
choć nieobce mu są również

problemy gospodarki żywno­

Wiele zastrzeżeń wśród
mieszkańców Myślenic budzi
także komunikacja. Postulo­
wano uruchomienie linii pod­
miejskiej łączącej Kraków z

Myślenicami.
Nie pominięto w trakcie

spotkania spraw dotyczących
ochrony środowiska.

Pe zakończeniu dyskusji
głos aabrall kandydaci na

posłów de Sejmu. Odpowia­
dali na noruMone problemy.

Z pobytu

metropolity Filareta

Gość eoatał miąty praw
zastępcę przewodniczącego Ra­
dy Państwa Tadeusz* W.
Młyńczaka i ministra — kie­
rownika Urzędu do Spraw
Wyznań Adama Łopatkę.

Wybitny praedWawtalel Ro­
syjskiego Kościoła Prawosław­
nego złożył wieńce w Mauzo­
leum Żołnierzy Radzieckich i

Zabił człowieka
i zbiegł z miejsca

wypadku
Z gśębeidm talem aeiwiadamlamy, te w dniu 92 sierp­

nia br. smorł, przeżywszy lat 8T

tow. Stanisław GIERA

attenek PPR i PZPR, działam ZBoWlD, były tentee

wojenny w Staugallaukirch. Po wyzwoleniu pracował
w RKu 1 MO w Żaganiu. Za ewą działalność Zmarły
był odmaesony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzeni* Polski, Medalem „Za Odrę. Nysę 1 Bałtyk”, Od­
znaką Grunwaldzką, Medalem Zwycięstw* 1 Wolności,

Medalem 40-lecla Polski Ludowej.
OeeM Jege pamięoit

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ
W NOWYM SĄCZU
KOJMITET MIEJSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

W NOWYM SĄCZU

Starowicz, komendant Hufca
ZHP w Czernichowie zwrócił
uwagę na negatywne skutki
permanentnej reformy w o-

świacie, które pogłębiają w J-
stocie istniejące trudności m.

in. z podręcznikami.
Jan Bolech z Rusocic mówił

o braku wody, który rzutuje
na warunki życia 1 poziom
produkcji rolnej. W tych oko­
licach w wielu wsiach wodę
trzeba dowozić. Przebieg przy­
gotowań do budowy wodocią­
gów nie wróży jednak rychłej
zmiany na lepsze. Wśród pro­
blemów dotyczących rolnictwa
poruszano sprawę budowy
dróg dojazdowych do pól. SKR

ściowej i ochrony środowi­
ska. Tadeusz Ziobrowski, eko­
nomista z wykształcenia,
miałby zamiar zająć się spra­
wami rozwoju przemysłu. Klu­
czem do efektywnego gospo­
darowania są według niego
trzy elementy: człowiek, środ­
ki produkcji 1 dobra organiza­
cja pracy. Niepokoją go nato­
miast tendencje zmierzające
do płacowego egalitaryzmu.
Jako nauczycielowi a zawodu
bliskie mu są zaś sprawy
kształcenia 1 wychowania.

równocześnie w sposób kon­
kretny przedstawiając swoje
spostrzeżenia 1 uwagi, ostro

krytykując wszelkie zanied­
bania gospodarcze. Władysław
Michalski, przedstawiciel
młodego pokolenia podkreślił
wagę obywatelskich spotkań
i duży udział w nich mło­
dzieży. Zresztą w swoim wy­
stąpieniu wiele uwagi po­
święcił ludziom młodym,
kandydującym do Sejmu. Jak
powiedział, młodzi najlepiej

na Grobie Nteznanogo Żołnie,
rza w Warszawie.

Metropolita Filaret spotkał
się a prezesem Polskiej Rady
Ekumenicznej k*. bpem Janu­
szem Narzyńsklna i (stonkami
Prezydium Rady a także ae

zwierzchnikiem Kościoła Pol-
skokatolickiego ks. bpom Ta­
deuszem Majewskim 1 preze­
sem Społecznego Towarzystwa
Polskich Katolików ks. bpem
Wiktorem Wysoosańsklm.

Dokonano wymiany poglą­
dów na temat dalszego zacie­
śnianie współpracy Kościołów
chrześcijańskich dla zachowa­
nia pokoju i tyci* na Ziemi.

Zastępca sekretarza Episko­
patu Polski (katolickiego) ks.
bp Jerzy Dąbrowski złożył wi­
zytę metropolicie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

jestracyjny .ayreny” oraz per­
sonalia kierowcy, którym oka­
zał się 23-letai mieszkaniec
Psar Starych w gminie Wol­
borz (woj. piotrkowskie). Je­
szcze w nocy sprawca wypad­
ku znalazł się w areszcie tym-
esasowyun.

w Czernichowie .podjęła się te­
go problemu i radzi sobie nie­
źle ale .potrzeby są duże.

Ze spraw o znaczeniu ogól­
niejszym rolnicy krytykowali
jakość maszyn i sprzętu oraz

powiększający się wciąż roz­
ziew cen między produktami
rolniczymi a środkami do pro­
dukcji. Jeśli nawet ciągnik jest
drogi — powiedział Jan Czech
rolnik zCzułowa — to przynaj­
mniej powinień być odpowie­
dnio solidny a tymczasem ceny
idą w górę a jakość w dół.
Krystyna Powroźnik z Mniko-
wa zwróciła uwagę na znaczne

obciążenia na PFAZ, jakie pła­
cą SKR. To odbija się na ce­

Podobnie jak Adolfowi Made­
jowi.

Naczelnik Dębicy Czesław
Szeląg oraz dyrektorzy podle­
głych mu jednostek 1 ,,zacze­
pianych” w dyskusji przedsię­
biorstw odpowiadali na szcze­
gółowe pytania zebranych.

Na zakończenie głos zabrał
kandydat na posła, członek
Biura Politycznego KC PZPR,
I sekretarz KW PZPR w Tar­
nowie Stanisław Opałko. Pod­
kreślił on szczególne znacze­
nie i rolę, jaką pełni w na­

znają swoje .potrzeby i po­
winni być obdarzeni zaufa­
niem ze strony dojrzałego
społeczeństwa. W polskim
parlamencie — stwierdził W.
Michalski — winno zasiąść
wielu ludzi młodych przed­
stawiających świeże spojrze­
nie na najważniejsze bolącz­
ki naszego kraju.

Janusz Kowalski mówił o

dość istotnych sprawach jak
rzemiosło 1 spółdzielczość.
Jest zielone światło w Pol­

gratulacyjna
(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
Rady Państwa 1 Rady Mi­
nistrów PRL przesyłają
bratniemu narodowi ru­
muńskiemu, Komitetowi
Centralnemu RPK, Radzie
Państwa i rządowi SRR
życzenia nowych sukcesów
na drodze wszechstronnego
rozwodu soctelistycznej Ru­
munii.

Z sadowolmłem stwier­
dzamy — głoszą słowa de­
peszy — umacnianie się

Kara śmierci
POZNAŃ (PAP). Sąd Woje­

wódzki w Poznaniu wydał 22
bm. wyrok w procesie prze­
ciwko 43-letniemu mieszkań­
cowi tego miasta Edmundowi
Kunowskiemu oskarżonemu o

zabójstwo 14-Ietniej Aliny G.
Byt on znajomym rodziców
dziewczynki 1 od pewnego cza­
su zabiegał u nich e uzyska­
nie pożyczki pieniężnej. Nie o-

trzymał jej jednak. 1T maj* 1984
r. zaczaił się w pobliżu Ich mie­
szkania, korzystając z nieobec­
ności Innych domowników
wszedł do środka 1 zaatakował

KOCIĘTA perskie rodowodowe —

— sprzedam. Kraków, Koniewa
53/73, tel. S7-TO-S8. <-783«J

Ogłoszenia eliS])]?CSówe|

OWCZARKI niemieckie, rodowo­
dowe — sprzedam. Kraków-Pro-
koelm, ściegiennego 83, tel. grze­
cznościowy 85-H-4S, godz. 11—13.

g-7871T,HANOMAO r-4 — sprzedam. Tel.
37-78-37. g-7858«

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. Ed­
ward Plewa, Lipnica Dolna 172.

g-78493

NADWOZIE 12Sp combi — sprze­
dam. Teł. 48-54-77, po 17. g-78814

BASSETY-szczenięta — sprzedam.
TeŁ S7-73-17, S-7887S

caeśnte, te gdyby sostal po­
słem będzie zabiegał o roz­
wierania wszystkich proble­
mów zawartych w deklaracji.
Kolejny kandydat, prezes WK
ŻSL w Tarnowie Stanisław
Partyła szerzej rozwinął
myśl poprzednika, akcentując
sprawy wyżywienia jako
pierwszoplanowa. Oczywiście
nie można zapominać przy
tym o poprawie warunków
kulturalnych 1 godziwego wy­
poczynku dla mieszkańców

nach usług rolniczych 1 w kon­
sekwencji podatek ten płaci
rolnik. O sprawach młodzieży
mówiła Bogusława Figuła z

Czernichowa. Wprawdzie istot­
nie stan bazy kulturalnej na

wsi nie pozwala na prowadze­
nie ożywionej działalności nie­
mniej jednak młodzi powinni
wykazywać większą aktyw­
ność.

Do niektórych z poruszonych
spraw ustosunkowali się w

dyskusji naczelnicy gmin oraz

zastępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania Urzędu m.

Krakowa Jan Karbownik.

Kolejno zabierali również
głos kandydaci na posłów mó­
wiąc o swoich doświadczeniach
w działalności społecznej i
zawodowej.

Śtor)

szym teaju najwyższy organ
władzy ustawodawczej. Sejm
jest wyrazicielem opinii spo­
łecznej, ale również realizato­
rem programu nakreślonego
przez partię 1 stronnictwa po­
lityczne, przez działaczy
PRQN. Zaś poprzez swoje or­
gana parlament kontroluje
działalność rządu. Całe społe­
czeństwo umacnia ustrój na­
szego kraju, stąd więc potrze­
ba jak naj,pełniejszej repre­
zentacji wszystkich grup w

Sejmie. Stanisław Opałko
omówił także bieżące proble­
my polityczno-gospodarcze
kraju i regionu.

(eta)

sce dla tej wytwórczości, zaś
z realizacją bywa kiepsko.
Czasami drobne sprawy ura­
stają dę wielkich rozmiarów
z winy opieszałości i niekom­
petencji administracji na naj­
niższych szczeblach.

De wybranych spraw, po­
ruszonych w dyskusji, usto­
sunkował się prezydent m.

Krakowa Tadeusa Salwa i

gospodarze Myślenic. (lp)
*

Także wczoraj, w Klubie
„Kuźnia” w Nowej Hucie wy­
borcy spotkali się z kandyda­
tami na posłów z Okręgu Wy­
borczego nr 34. W spotkaniu
uczestniczyli: Teresa Gawron,
Edward Łysik, Franciszek Ma-
mulski, Mieczysław Stachura,
Stanisław Suski.

•

między naszymi państwami
i narodami więsi przyjaźni
i współpracy, wywodzą­
cych się ze wspólnych ide­
ałów markstamu-leninizmu
i socjaHstycenepo tntrma-

cjonaltemu ora* bogatych
tradycji historycznych. Je­
steśmy przekonani, it tiałt
umacnianiejedności i zwar­
tości państw wspólnoty »o-

cjalittyeznej, w ramach po-
Htyczno-obronnepo zojunu
— Układu Warszawskiego
ora* RWPG jest decydują­
cym czynnikiem zachowa­
nia i utrwalenia pokoju w

Europie i w świeci*.

Aliną G. Uderzył ją metalową
rurką, a później zacisnął na

jej szyi elektryczny przewód,
powodując śmierć dziewczyn­
ki. Bandyta zrabował znale­
zioną biżuterię e wartości ok.
200 tys. zł. Badania nie wyka­
zały a oskarżonego schorzeń
psychicznych.

Sąd skasał R. Kunowskiego
n* karę śmierci, pozbawienie
praw publicanyek na zawsze

oraz zarządził podanie treści

wyroku de wiadomości pu­
blicznej. Wyrok jest prawo­
mocny.

SILNIK Mercedesa 200—240, sprze­
dam. Kraków, tel. 85-12-33. g-78780

KAROSERIĘ Skody 105S z kom­
pletem kól — sprzedam. Zygfryd
Suder, Łyczanka 4, gm. Siepraw.

g-78734
8UBIT — apraedam. Tal. 44-43-88.

g-78732

©SPORT ©SPORT®
VI Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych

Posypały się medale

dla polskich strzelców
Wielki sukces odnieśli 22 bon.

reprezentanci Wojska Polskiego
w VI Letniej Spartakiadzie Ar­
mii Zaprzyjaźnionych w zawo­
dach strzeleckich we Wrocła­
wiu — zdobywając swój pierw­
szy złoty medal w drużynowym
strzelaniu w konkurencji skeet

(200 rzutków). Drużyna polska:
Andrzej Sochański, Zdzisław Za­
pała 1 Mirosław Rzepakowski
zajęła pierwsze miejsce wyni­
kiem 428 pkt. przed Węgrami
425 pkt. i NRD — 416 pkt.

Po pierwszym dniu strzelać
w tej konkurencji prowadzili
Węgrzy 214 pkt. przed Polską
212 pkt. W drugim dniu strze­
lać słabsza postawa Miklosa
Totha, a przede wszystkim bar­
dzo równe serie polskich strzel­
ców, którzy już po S. serii

(przedostatniej) wyszli na pro­
wadzenie zadecydowało o pięk­
nym końcowym sukcesie strzel­
ców Wojska Polskiego.

W czwartek — w trzecim
dniu zawodów strzeleckich rep­
rezentanci Wojska Polskiego
mieli na wrocławskiej strzelni­
cy jeszcze więcej powodów do

pełnego zadowolenia.

Srebrny medal zdobył dla
Polski Andrzej Macur w strze­
laninach z pistoletu szybko­
strzelnego 2X30 strzałów wyni­
kiem 595 pkt. po zaciętej do­
grywce z Rumunem Marinem
Stanem. Dogrywkę wygrał Po­
lak 149—147 pkt. Pierwsze miej­
sce zajął w tej konkurencji Ru­
mun Carnellu Jon rezultatem
597 pkt. Corneliu Jon — mistrz

Po meczu ze Szwecją

Niezbyt pochlebne opinie
Środowy mecz Szwecji z Pol­

ską w Malmoe, jakkolwiek był
tylko spotkaniem towarzyskim,
wywołał zrozumiałe zaintereso­
wanie fachowców i kibiców obu

krajów. Przy tej okazji mówio­
no więcej o innych spotkaniach
Szwedzi wszakże mają, podob­
nie jak Polacy, szanse awansu

do Mundialu. Grają oni w gru­
pie II, gdzie prowadzą bezkon­
kurencyjni piłkarze RFN, ale
tam II miejsce jest premiowa­
ne. 25 września Szwedzi roze­
grają ostatni mecz u siebie z

niemieckim zespołem a późniei
wyjazdowe pojedynki z Czecho­
słowacją i Maltą.

środowe spotkanie było więc
dla Szwedów papierkiem lak­
musowym i wypadło pozytyw­
nie. Nie można tego powiedzieć
o naszym zespole.

Przytoczmy zatem wypowie­
dzi prasy szwedzkiej:

Dziennik „Arbetet” przypo­
mina, że Polacy od chwili swe­
go olimpijskiego zwycięstwa w

Monachium stale należeli do e-

lity światowej. Mając w pamię­
ci środowy mecz trudno byłoby
powiedzieć, że drużyna ta nadal

się do niej zalicza. Aktywnie
grała bowiem tylko przez bar­

MMP v

N« 40. Międzynarodowych Mi­
strzostwach Polski w Tenisie

rozgrywanych w Katowicach,
nadal dobrze spisuj* się K.

Czepkówn* (Nadwlślan). Po wy­
graniu w I rundrf* z Żerdeeką,
wczoraj pokonała rozstawianą
z nar. T M. Krajezerwą s Buł­
garii — 0:0, 6:8.

Z piłką przez stadiony
(na) Druga kolejka *kstr*kta-

zy angielskiej rozgrywana była
w dągu dwóch dni. Jedynym
zespołem, który ni* poniósł je­
szcze porażki jest Manchester
United. W drugiej kolejce pił­
karz* tego klubu wygrali na

wyjeździ* i Ipswich 1:0 .1 pro­
wadzą w tabeli mając 6 punk­
tów.

Liderem pierwszej ligi bel­
gijskiej jest po trzeciej kolejce
brukselski Ąnderleeht, który
na własnym boisku pokonał FC
Liege 4:1.

Na stadionie Parć des Prin-
ces odbył się pierwszy mecz o

Puchar Interkontynentalny, w

którym mistrz Europy Francja
wygrała 2:0 (1:0) z mistrzem

Ameryki Płd. Urugwajem.
Z okazji meczu Francja —

Urugwaj zebrał się w Paryżu
Komitet Wykonawczy Europej­
skiej Unii Piłkarskiej (UEFA).
Tematem dyskusji były spra­
wy bezpieczeństwa na piłkar­
skich stadionach. W komunika­
cie opublikowanym po zakoń­

W kilku wierszach
te>) Dobiegł końca 10. ogól­

nopolski, 4-et*powy wyścig ko­
lanek! • „Wielką Nagrodę Beł­
chatowa”. We wszystkich eta­
pach ton nadawali kadrowicz*,
dla których był to ortatnd spra­
wdzian przed mistrzostwami
świata we Włosiach. Ostatni —

4 *t*p, kryterium po ulicach
Bełchatowa wygrał A. Mierze­
jewski. „Wielką Nagrodę Beł­
chatowa” zdobył P. Bartkowiak
(Unia Leszno) -• 7:23.10 wyprze­
dzając A. Mierzejewskiego (A-
gromel Toruń) — strata 0.10 i
L. Piaseckiego (Orlęta Gorzów)
— 0.13.

W pł«a*wsaaj nuubgśe 9 r-

nieju tenisowego w Jerfeho ju-
dły wyniku Lenrii — Oresai

olimpijski z Moskwy i wicęs
mistrz olimpijski > Los Angeles
oraz wielokrotny mistrz i wice­
mistrz spartakiad Armii Zaprzy­
jaźnionych eleszył się bardzo
ze zwycięstwa we Wrocławiu.

Złoty medal w otrzelanlu da

ruchomej tarczy dzika (mikser
20 plus 20 strzałów) zdobył Je­
rzy Greszkiewicz (Polaka) —892

pkt. przed Czechasłowakiem Lu-
bosem Racanskym (CSRS) —890

pkt. Drużynowo wygrali Polacy
— 1165 pkt. przed CSRS — 1164

pkt.
Złoty medal w konkurencji

drużynowej trap zajęła repre­
zentacja Armii Radzieckiej 414

pkt. przed Węgrami 403 pkt.
Polacy uplasowali się na czwar­
tym miejscu — 395 pkt.

Pięciobój nowoczesny: trzecią
konkurencję — pływanie wy­
grała Ivo Kanvicka (CSRS).

Czterech polskich pięściarzy
zakwalifikowało się do finałów
turnieju bokserskiego. Żeromiń-
ski w wadze do 54 kg wygrał z

Kaznadjanem (ZSRR), Olejni­
czak (67 kg) pokonał Kambero-
wa (Bułgaria), Była (91 kg) zwy­
ciężył Alioszyna (ZSRR). Pe-
trich w wadze do 75 kg odniósł
zwycięstwo walkowerem, ponie­
waż Ruszczuklijawa (Bułgaria)
lekarz nie dopuścił do walki.

W wadze do 71 kg Marga*
po zwycięstwie 3:2 nad Tako-
wem (Bułgaria) zakwalifiko­
wał się do finału turnieju bok­
serskiego. Jest to szósty polski
pięściarz, który w sobotę wy­
stąpi w finałach boksu.

dzo krótkie chwile. Pomoc

polska przekształciła się całko­
wicie w formację obronną. Ani
razu podczas całego meczu nie
mieli Polacy kontroli nad grą.

Polacy prowadzili przez dłu­
gi* okresy grę destrukcyjną co

sprawiło, że widzowie w córa*

większych grupach opuszczali
trybuny. Uwidaczniało się to w

niezliczonych podaniach do ty­
łu, balonowych wykopach i po­
zbawionych celu rozgrywkach
między sobą, co świadczyło o

braku ambicji, która zakłada
szacunek dla publiczności —

stwierdza sztokholmski „Dagen*
Nyheter”.

Szwecja była bliska znokau­
towania Polaków — pisze „Syd-
svenska Dagblladet” — wskazu­
jąc na pierwsze 10 minut meczu,
w których łatwo mogły paść 3
bramki dla Szwecji. Gazeta pl-
sz* też, że Polacy grali w wol­
nym tempie podczas całego me-

cau.

Okazuje się, te polski zespól
czeka jeszcze długa 1 ciężka
praca przed meczem z Belgami,
który przyjdzie rozegrać nam

już 11 września w Chorzowie.

Spotkanie w Malmoe potrakto­
wać musimy zatem chyba jako
zimny prysznic. (RM)

tenisie

Do ćwierćfinałów doprowa­
dzono gry mężczyzn. M. in. W.
Jatnroz pokonał rozstawionego
z nr. 7 Bułgara Diszkowa 6:2,
6:0. Obok niego w ósemce zna­
leźli się: Rogowski, Maliszew­
ski, Emmrich (NRD), Lewan­
dowski, M. Przybylski, Csepał-
(Węgry) i Bieńkowski, (a)

czaniu obrad stwierdza się, iż

począwszy od obecnego sezonu

macza piłkarski* dzielić się bę­
dą na dwie kategorie: te, pod­
czas których ryzyko awantur

Jest większe niż zwykle } nor­
malne. W przypadku tych
pierwszych podjęte muszą być
specjalne kroki zapewniające
porządek na trybunach i wokół
stadionów.

„Mogłem się spodziewać
wszystkiego, al* nie tego, ż*

otrzymam to zaszczytne wyróż­
nienie — tytuł piłkarza roku w

RFN” — powiedział po otrzy­
maniu tej miłej wiadomości
Hans-Peter Briegel. Triumfa­
tor tegorocznego plebiscytu
dziennikarzy sportowych RFN
zebrał 125 głosów wyprzedza­
jąc Rudi Voellera — 113
oraz Klausa Allofsa — 71.
Po raz pierwszy od 1960 roku
tytułem uhonorowano zawodni­
ka występującego w klubie

zagranicznym. Piłkarz ten strze­
la bramki we włoskim klubie
Verona.

6:2, 6:1, Curren — Nastase 7:6,
6:3.

W dirugiaj rundzie między­
narodowego turnieju tenisowego
kobiet w Monticello padly wy­
niki: Ruzici — Mratzikova 6:1,
6:3, Kelesi — Malejewa 7:6, 5:7,
6:4.

+ W Cottbus rozpoczęły się
lekkoatletyczne mistrzostwa Eu­
ropy JtuiioTÓw. W przedpołud­
niowych eliminacjach biegu na

100 m startowało dwóch Pola­
ków i obaj zakwalifikowali się
do półfinału. Konopka był w

swojej serii trzeci z czasem

10,75 a Popa drugi — 10,66.
Do półfinału biegu na 400 m.

zakwalifikował się Pagowski,
który w swej serii zajął 6 miej­
sce ( czaąein 48,84.
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było ogłosić zmierzch ępo- nych matek, renty 1 emerytury ■ tzw.

Podpowiedział* kró- starego portfela oraz — antycypacyjnie —

y^^ołani« Stanów Generalnych, gdy płace najniżrze. Jednoctaetote jednozntew-
należało pogrążyć trzy potężne monar-........................................................

' '

ehle, wysłała księcia Ferdynanda do Sa­
rajewa. kiedy zaś trzeba było w Polsce
jedynie przesądzić niepowodzenie pewnej
koncepcji społeczno-politycznej, posłużyła
Się spłonką o minimalnej sile wybuchu.
W naszych polskich warunkach była nią
zmiana cen. Oczywiście, nie każda zmia­
na cen się do tego nadawała. James Watt
zapewne wielokrotnie obserwował podska­
kującą pokrywkę garnka. Newton spada­
jące owoce, a Archimedes regularnie za­
żywał kąpieli, ale dopiero ,w tej jedynej
niepowtarzalnej sytuacji wszyscy krzyk­
nęli „eureka”. Jeżeli klimat społeczny
Jest odpowiednio gorący, a jeszcze na do­
datek na rynku brakuje masła i w War­
szawie obraduje plenum KC na obojętny
temat, mogą to być nawet problemy zdro­
wia, wystarczy podwyżka niewielka. Li­
czy się wówczas nie skala a fakt. Kości
zostają rzucone.

Chytra historia — być może — podpo­
wiedziała dyrektorowi Zjednoczenia Pro­
dukcji Drobiarskiej „Poldrob” oraz Pań­
stwowej Komisji Cen, aby 1 lipca 1980 r.

wprowadzić nowe ceny niektórych arty­
kułów mięsnych,, ich przetworów oraz wy­
robów przemysłu drobiarskiego. Łącznie
dotyczyło to 33 wyrobów z drobiu i 26
mięsno-wędliniarskich. W wielu przypad­
kach podwyżka miała charakter zabiegu
dokumentacyjnego. W końcu zmiany cen

kaczek piżmowych, polędwicy z indyka,
bekonu wędzonego czy konserwy lunch eon

meat można było dokonywać równie bez­
piecznie, jak podwyżek cen żabich udek,
homarów, orzechów kokosowych, czy pie­
czonych łap niedźwiedzia grizzly. Zabawa
kończyła się tam, gdzie zaczynało się 5 ro­
dzajów boczku i innych popularnych ga­
tunków mięs, wędlin i podrobów. Roz­
szerzenie arystokratycznej „komercji”
było jej zupełną pauperyzacją. Do szynek
i polędwic dołączyła .paleta gulaszy, mie­
lonek, wołowin w sosie domowym,’ pikant-

manar- ni* rtwiardta, te ni* wolno dopuścić do
wydania pdinlędzy bea pokryci* w od­
powiednich towar#oh. Żywotność tego o-

śwtadczeni* Jest stosunkowo krótka. Kil­
ka dni później pierwsza zakłady otrzy­
mują sygnały o podwyżkach plac. Pro­
gram oszczędnościowy i dyscyplinujący
rządu przestoje istnieć. Lista zakładów
i grup zawodowych otrzymujących do­
datki finansowa— które tłumaczy się
wzrostem w przyszłości efektywności pracy
— rozszerza się. Tworzą się pierwsze za­
rzewia konfliktów. Jeden zakład otrzymu­
je średnio po 500 zł, a inny — na tej »a-

mej ulicy — 84 zł. Dochodzą odgłosy z

Lublina i Ostrowa Wielkopolskiego. W
korytarzowych pogawędkach wśród akty­
wu od czasu do czasu pada stwierdze­
nie: „koniec”.

Do komitetów zakładowych, podstawo­
wych i oddziałowych organizacji party-
nych spływa materiał pomocniczy na

zebrania, sygnowany przez dwa wydziały
KC. Dokument informuje o tym, że w

kilkunastu przedsiębiorstwach przemysłu
maszynowego, ciężkiego i lekkiego oraz

różnych przedsiębiorstwach i zakładach
Lublina miały miejsce groźne w skutkach
gospodarczych i społecznych przerwy w

pracy. Wyrzuty moralne za zakłócenia
rytmu pracy zaoferowane zostają lokal­
nym ogniwom partii i administracji.
„Każda przerwa w pracy, zmniejszająca
szanse powiększenia produkcji poszukiwa­
nych towarów — musi skłaniać organiza­
cję partyjną, dyrekcję i organy przedsta­
wicielskie załogi do refleksji nt. stylu
pracy. Nie ma bowiem w naszych wa­
runkach tak trudnych, nabrzmiałych pro­
blemów życiowych, nurtujących ludzi pra­
cy — o których by nie można rozmawiać
i rozstrzygać ich w normalnym trybie
funkcjonowania naszej demokracji socja­
listycznej”. Na temat powstałych proble­
mów mówi się w tym materiale, że „dro­
ga Ich rozwiązania nakreślona została w

btarzę projektów, operatorzy maszyn w

Praedaiębiorstwie Budownictwa Upawemy-
słowion*go, pracownicy romontownś Pztaed-
siębioratwa Instalacji Sanitarnych. sscao-

tkaraę w Spółdzielni Inwalidów, górnicy
1 kamieniołomów, frezerzy z Zakładów
Naprawczych Taboru Kolejowego 1 inni.
Dochodzi również do krótkich przerw w

pracy w kilku małych zakładach. Psycho­
za strajkowa umacnia się. Występują rów­
nież szczególnie interesujące momenty.
Sytuacja, jaka wytworzyła się np. w Elw-
ro w końcu lipca, każę postawić pytanie,
czym jest partia? Czy proletariacką awan­
gardą, czy filarem rządzącego establish­
mentu, czy też wielooddeniowym omni­
busem politycznym. Na wniosek załogi
jednego z wydziałów do kierownictwa za­
kładu zgłasza się 11-osobowa grupa przed­
stawicieli pracowników. Przy stole zasia­
dają dwie strony. Kierownictwo repre­
zentują: dyrektor naczelny, I sekretarz
KZ, przewodniczący rady zakładowej oraz

przewodniczący ZSMP, zaś w skład strony
drugiej wchodzą: kierownik wydziału, »e-

kretanz OOP. przewodniczący ORZ, mistrz
i pracownicy wytypowani przez załogę.
Dyskusja trwała długo. Strona dyrekcyj-
na przygotowała się do odpowiedzi na

zgłoszone uprzednio postulaty. Spotkanie
skończyło się zrozumieniem dla przedsta­
wionej argumentacji i zgłoszeniem 4 do­
datkowych postulatów.

Znany jest powszechnie dalszy rozwój
wydarzeń w kraju. Zabierając 15 sierpnia
głos przed kamerami telewizji, prezes Ra­
dy Ministrów Edward Babiuch szczerze

oświadcza, że „wszystkie niedomagania
gospodarki — szczególnie w bilansie płat­
niczym kraju, w rolnictwie i na froncie
inwestycyjnym — nawarstwiły się przez
długi okres, przez szereg lat, a teraz u-

jawniły się ze zdwojoną mocą”, (...) „na­
sze społeczeństwo w niewystarczającym
stopniu było informowane na bieżąco o

kłopotach, o stanie gospodarki, o narasta­
jących problemach, (...) nie wszyscy i nie
wszędzie zdają sobie sprawą z sytuacji
gospodarczej naszego państwa, (...) zadłu-
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nym i własnym oraz wątróbki i żołądki
drobiowe. Chociaż pewien arystokratycz­
ny dystans zachowano. Nie awansowano

na przykład kaszanki gryczanej eksporto­
wej, w przypadku której zresztą w za­
kładach wielokrotnie proszono o wskaza­
nie importera.

Nowa była forma wprowadzenia pod­
wyżek. Brak prasowej informacji stał się
już regułą, teraz jednak zmianę cen wpro­
wadzali wojewodowie i według korygu-
jąco płynących dyrektyw mogli, w zależ­
ności od stopnia przygotowania i konkret­
nej sytuacji, dokonywać tego sukcesyw­
nie i w dłuższym okresie. Na korytarzo-
wiej „giełdzie” w trakcie „podwyżkowej”
narady w KW jedni twierdzili, że jest to

już kompletna utrata panowania nad sy­
tuacją przez rząd, inni zaś dopatrywali się
w tym swojej metody: Nie wiadomo kto
podjął decyzję i nie bardzo wiadomo co

podrożało. Takie zagmatwanie pozostawia
zawsze pewne pole manewru.

Podwyżki wprowadziły ^yiele zamiesza­
nia. W informacji Komitetu Wojewódz­
kiego z 3 lipca zanotowano, że „w trud­
nej sytuacji znalazł się aktyw partyjny
w zakładach pracy. Do komitetów zakła­
dowych oraz instancji stopnia podstawo­
wego' zgłaszało się wiele osób z pytaniami
dotyczącymi nowych zasad sprzedaży, jed­
nakże sekretarze samd byli zaskoczeni no­
wymi cenami, jakie pojawiły się w kios­
kach. W kilku zakładach pracownicy żą­
dali wyjaśnień przed dokonaniem zaku­
pów, nie dając wiary, iż zmiany cen arty­
kułów mięsnych dokonano bez jakichkol­
wiek konsultacji, nie mówiąc już o zwy­
kłej informacji uprzedzającej aktyw za­
kładowy”. Informacja z 7 lipca 1980 r.:

„Podwyżki — jak się podkreśla w zakła­
dach — stanowią kolejny czynnik wzro­
stu utrzymania”. W tym kontekście dość

powszechnie Się mówi o trudnej sytuacji,
w jakiej znalazły się rodziny wielodziet­
ne i osoby mało zarabiające w ogóle. W
wielu głosach zwraca się uwagę na dal­
szą polaryzację materialną społeczeństwa,
którą ostatnie decyzje umacniają. Stąd
wypowiedzi w rodzaju: „Należy brać pie­
niądze od ludzi, którzy je naprawdę ma­
ją”; „Średni robotnik naprawdę pieniędzy
nie ma”; „Sytuacja rodzin .wielodziet­
nych staje się krytyczna”. I dalej: „Ko­
mentarze wokół całej sprawy są liczne,
wiele z nich ma charakter pesymistycz­
ny i to w uogólnieniu do całości spraw
gospodarczych”. Komitet Dzielnicowy Sta­
re Miasto przytacza charakterystyczne
wypowiedzi na „podwyżkowych” nara­
dach aktywu: „Jak więc w tej sytuacji
kształtować nastroje?, możemy tylko, u-

spokajać reakcję”, „coraz częściej , ludzie
zaczynają powracać wspomnieniami do
lat sprzed roku 1970 (spokój, równowaga
rynkowa, brak zadłużeń)”, „kazano pra­
cować, aby dzieciom było lepiej i nic z te­
go nie wyszło”. Komitet Dzielnicowy Fa­
bryczna przytacza opinie robotnicze, że

„kolejny już raz zostali oszukani” oraz

aktywu partyjnego, że został „wystawio­
ny na drwinę ludzi”. W Elwro sekretarzo­
wi KZ przekazano telefoniczną informa­
cję następującej treści: „Do czego wy
chcecie doprowadzić naród? Jes.zcze jed­
no takie pociągnięcie, a będziecie mieć
drugi Gdańsk’.’. Anonimowy rozmówca
mylił się jednak. To pociągnięcie zostało
już dokonane.

Po pierwszym przesileniu — oczywiście
w sferze dyskusji — nastąpił we Wrocła­
wiu spokój. Gdzie indziej w kraju wybu­
chały niepokoje. Do zakładów wrocław­
skich docierały odległe ich pomruki.
Szczególną karierę robiła wówczas opo­
wieść o tym. jak to do Ursusa rzekomo
przyjechał minister z walizką pieniędzy i
bezpośrednio ź niej wypłacał podwyżki.
Jedni dawali wiarę tej pogłosce, inni nie.
Na naradzie aktywu partyjno-gośpodarcze-
go w Komitecie Centralnym 9 lipca, sze­
roko zrelacjonowanej przez środki maso­
wego przekazu, ministrowie zapewniają,
że sytuacja jest trudna, ale nie bezna^
dziejna. I sekretarz zapowiada, że w pier­
wszym półroczu 1981 r. zwiększone zo­
staną: dodatki rodzinne oraz dla samot-

decyzjach VIII Zjazdu, a następnie skon­
kretyzowana w programach rządowych,
zmierzających do przywrócenia równowa­
gi gospodarczej jako podstawowego wa­
runku do poprawy efektywności gospoda­
rowania”. W wielu aspektach rozwija się
problem subiektywnych przyczyn trudno­
ści wewnętrznych. Jest to brak dyscypli­
ny, wyprzedzenie wzrostu produkcji przez
dynamikę funduszu płac i ogólna nie­
chęć w''przyjmowami! polityki .,zaciśkax
nią pasa” jako nieuniknionych kosztów
porządkowania gospodarki. Jest również o

niezależnych przyczynach, np. „inflacji w

krajach kapitalistycznych, jak również
wysokim oprocentowaniu kredytów i to
w okresie, gdy wzmożonym eksportem
muslmy. spłacać zaciągnięte wcześniej po­
życzki”. Logicznie więc i szeroko przed­
stawiono problem efektywności gospoda­
rowania. dając wykład, co pojęcie to ozna­
cza w naszych polskich warunkach. Przy­
znano, że wiele przeżywanych obecnie
trudności twarzy możliwość powstania w

wielu środowiskach niezadowolenia, sprzy­
jać może postawom bezradności i zniechę­
cenia do aktywnej pracy. Organizacje par­
tyjne muszą przeciwstawiać się z całą si­
łą tego rodzaju postawom. Summa sum­
marum jest to wielki apel o należyte po­
stawy, patriotyzm, zbiorowy wysiłek w

pokonywaniu trudności i zaangażowanie.
Znaczenie materiału KC było, oczywiście,
żadne, może poza tym, te partia postała
lakonicznie, ale oficjalnie poinformowana,
że w Lublinie i w innych miastach były
poważne strajki. Zaproponowana wówczas
płaszczyzna dyskusji w tej pierwszej pró­
bie dialogu okazała się nie do przyjęcia.

Tymczasem jednak następuje drugi
etap rozwoju sytuacji w lecie 1980 r. Rze­
czywistość zaczyna przypominać groźny
wulkan, którego główny krater utrzy­
muje jeszcze ciśnienie gorącej substancji,
poprzez szczeliny sikają jednak na wszy­
stkie strony drobne strumienie gorącej
lawy. Problem w tym, czy dojdzie do
erupcji głównej, czy nie, czy małe wycie­
ki zmniejszą ciśnienie, ezy spowodują
przypływ dodatkowej masy z nie zbadane­
go wnętrza Ziemi. dniach 23 i 26 lipca
wstrzymuje pracę wrocławski Archime­
des, a 29 lipca sąsiedni Dolmel. Zgłoszo­
ne postulaty — opracowywane naprędce
przez grupy dyskutujących robotników —

obejmowały wachlarz roszczeń płacowych
i socjalno-bytowych. Na przykład w Ar-
chimedesie, w sferze płac sprowadizały
się do uzyskania rekompensaty podwyżki
cen artykułów pierwszej potrzeby, wpro­
wadzenia dla pracowników akordowych
płatnej, wolnej od pracy soboty, objęcia
20-procentową premią regulaminową
wszystkich pracowników akordowych, nie-
wyrażenia zgody na proponowaną za­
chętę materialną za efektywność pracy,
dopóki nie obejmie ona wszystkich pra­
cowników akordowych. Inne postulaty
dotyczyły poprawy zaopatrzenia kiosków
zakładowych, zapewnienia stabilizacji ’cen.
względnie wzrostu płac relatywnie do
zmiany cen artykułów rynkowych, likwi­
dacji sklepów komercyjnych, wyrówna­
nia świadczeń w stosunku do milicji i

wojska (ten postulat zadomawia się- już
dość powszechnie), likwidacji elitarności
niektórych grup pracowniczych, zwiększe­
nia przydziałów środków higieny osobi­
stej na stanowiskach o szczególnie trud­
nym charakterze pracy. W miarę upły­
wu godzin dochodzą dalsze wnioski, któ­
re w Archimedesae dotyczyły: zamróże-
nia cen podstawowych artykułów przy
równoczesnym wzroście płac o 20 proc.,
zwiększenia liczby wolnych od pracy so­
bót zgodnie z wcześniejszymi planami,
obniżenia cen artykułów dziecięcych,
zwiększenia wysługi, wraz ze wzrostem
stażu pracy, bez ograniczenia górnej gra­
nicy stażu. Oprócz tego padała cała ga­
ma problemów o charakterze wewnątrzza­
kładowym, w tym wiele z, zakresu bhp.

Równolegle tworzą się dalsze ogniska
niepokoju. Swoje postulaty składają róż­
norodne 'grupy zawodowe — kierowcy
Transbudu, pracownicy Zakładu Handlu
Opałem, pracownicy narzędziowni Pafa-
wagu, konwojenci Poldrobu, sprzątaczki w

żenię naszego kraju osiągnęło poziom,
którego w żadnym wypadku nie wolno
przekroczyć, (...) przez szereg kolejnych
lat więcej w kraju dzieliliśmy niż zdoła­
liśmy wspólnie wytworzyć, (...) żyliśmy i
rozwijaliśmy się w pewnym sensie na

kredyt”.
W jakim stopniu wystąpienie to speł­

niło swoją rolę wiadomo. W wielu środo-
. yviskąch wywołało stan pewnej depresji.

„Zbyt późno zdecydowano się na publi­
czne przedstawienie sytuacji w kraju” —

informuje Komitet Zakładowy Elwro,
„wyczuwa siię stan przygnębienia; brak
prawdziwych informacji był powodem
konfliktów na terenie kraju” — twierdzi
KZ Pafawag. „wysuwa się pretensje pod
adresem przywódcy partii i rządu o u-

przedni brak rzetelnej informacji na te­
mat kryzysu w gospodarce. Zarzuca się.
iż winę za ten stan rzeczy przypisuje się
obecnie klasie robotniczej” — relacjonuje
Komitet Zakładowy Dolmelu, „wystąpie­
nie nie wywołało większego wrażenia” —

twierdzi KZ NZPO Rokita.

W trzy dni później zabiera głos I se­
kretarz KC. W jego wystąpieniu przynaj­
mniej dwa wątki zasługują na uwagę. Po­
informował o próbach politycznego wy­
korzystania przerw w pracy oraz nastro­
jów podniecenia przez nieodpowiedzialne
jednostki, przez grupy anarchistyczne i an­
tysocjalistyczne, stwierdzając, że „żadne
działania godzące w podstawy porządku
politycznego i społecznego w Polsce nie
mogą być i nie będą tolerowane”. Wre­
szcie krytycznie ocenił „objawy biurokra­
tyzmu i oderwanie się od mas” w ruchu
związkowym. Równocześnie z tym wystą­
pieniem do wszystkich członków partii
skierowany zostaje list Sekretariatu KC
PZPR. Ukazuje się w nim przyczyny nie­
zadowolenia społecznego i działania na

rzecz rozwiązania najpilniejszych proble­
mów gospodarczych i społecznych. Sze­
roko rozwinięta też zostaje teza, że w

stoczniach Trójmiasta „elementy antyso­
cjalistyczne, wchodząc do komitetów straj­
kowych, formułowały postulaty politycz­
ne, wrogie hasła 1 przechwyciły kierow­
nictwo strajkami”. Podjęto również pole­
mikę s głównymi postulatami polityczny­
mi. Stwierdzono, że „w obecnej sytuacji
na porządek dnia wysunęła się koniecz­
ność dania bezwzględnego odporu tym
siłom, które chcą wykorzystać niezadowo­
lenie strajkujących robotników dla po­
pchnięcia Polski na skraj kryzysu o nie­
obliczalnych skutkach”. Na tym tle sfor­
mułowano zadania dla partii. List wyra­
ża nadto pewne zdziwienie niedoinformo­
waniem partii. „Komitet Centralny infor­
mował partię o przyczynach trudności, o

węzłowych problemach społeczno-gospodar­
czych. Służyły temu także informacje w

prasie, riadiu i telewizji. Wiele o tych
sprawach pisaliśmy w wydawnictwach
wewnętrznych: w Zagadnieniach 1 ma­
teriałach i Notatniku Lektora. Widocz­
nie było to niedostateczne, jeśli ze strony
członków partii krytykuje się Komitet
Centralny”. Suma zaleceń adresowanych
do członków PZPR sprowadza się do zde­
cydowanego przeciwdziałania niebezpiecz­
nym tendencjom w rozwoju sytuacji. „KC
oczekuje od wszystkich organizacji par­
tyjnych pełnego zespolenia swych sił, o-

fensywności i skuteczności w działaniu.
Głównym miejscem owego działania są
zakłady pracy i środowiska pracownicze”.
Mówiąc krótko, idzie o to — jak powie­
dział Jerzy Łukaszewicz na spotkaniu z

lektorami KW 21 sierpnia 1980 r. — że
„w obliczu tego zagrożenia nieważny jest
rachunek krzywd, który można wystawić,
* ważna jest pełna mobilizacja partii i

skupienie się wokół KC dla obrony linii
partii i przekonanie do pryncypiów, któ­
rymi się kieruje”.

Obok listu instancje i organizacje par­
tyjne otrzymywały — w różnym zakre­
sie — wiele innych materiałów pomocni­
czych i wyjaśniających. Szczególna dzia­
łalność informacyjnego rynku dotyczyła
stosunku do wysuwanych postulatów. Po­
wtórzył się tu — przynajmniej do IV Ple­
num KC 24 sierpnia — mechanizm sprzed

VIII Zjazdu. Ogólne zrozumiani* dla mo­
tywów socjalnych niepokojów społecz­
nych, niechęć przyznania się do czegokol­
wiek i ustąpienia w czymkolwiek. W kwe­
stii cenzury Jeny Łukaszewicz, w 9 dniu
strajku na Wybrzeżu, przekonuje lektorów
komitetów wojewódzkich: „U nas istnieje
bardzo szeroki zakres swobód w wypo­
wiadaniu się i pisaniu. Modnie został przy­
jęty termin, że w ogóle prasa polska, ra­
dio i telewizja spełniają tylko tzw. pro­
pagandę sukcesu. Myślę, że jak tak popa­
trzymy na ostatnie 4 lata,. to mało gdzie
znaleźlibyśmy tak krytyczną prasę. Bo
rzecz polega na tym, te trzeba ujawnić
niedomogi i błędy, trzeba je analizować
i -wyciągać z tego wnioski, natomiast nie
moina zakrytykować się na śmierć”. Od­
powiedź na pytanie o losy Tadeusza Grab­
skiego po XIII Plenum KC brzmi: „To­
warzysz Grabski odszedł ze stanowiska
I sekretarza dlatego, że przez 4 lata nie
przeniósł się do Konina 1 powiedział, że

się nie przeniesie z* względu na rodzinę.
I taka jest prawda”. W materiale pomoc­
niczym dla organizacji partyjnych z ko­
lei nie widzi się np. możliwości ograni­
czenia „Pewexów”, bo „co powiedzieliby
wówczas na przykład marynarze i ryba­
cy?”, natomiast postulat wprowadzenia
„kartek” na mięso kwalifikuje się jako
dyskusyjny, skomplikowany, trudny do
realizacji. I cóż z tego, że wiele ocen, do­
tyczących zwłaszcza roli „doradców” ko­
mitetów strajkowych potwierdziło życie,
kiedy wówczas na wspólnej linii „niemo­
żności” ustawiono wszystkie te problemy,
wobec których ocena społeczna była dia­
metralnie różna.

W dniach 21—22 sierpnia odbyły się ze­
brania partyjne. Odczytano list Sekreta­
riatu KC i podjęto dyskusje. W materia­
łach Komitetu Wojewódzkiego atmosferę
tych zebrań określa się jako korespondu­
jącą z treścią listu — „skupienia i troski”.
Dyskusję natomiast jako — żywą, kon­
kretną, głęboką 1 wszechstronną. Dominu­
ją zdecydowanie sprawy partii: „Mówi się,
że oetatnia kampania o takiej szczerości
toczyła się przed VI Zjazdem PZPR w

1971 r, później zaś kierownictwu partii
przestało zależeć na krytycznych głosach
i takich nie było. Stwierdzano więc, 4*

nigdy nie będzi* dobrze, jeśli kierowni­
ctwo partii nie będzie wytwarzało klima­
tu do dyskusji. Wytworzyć go zaś można

tylko wtedy, jeżeli szczerze informować bę­
dzie eta społeczeństwo o rzeczywistej sy­
tuacji 1 na kanwie autentycznych opinii
społecznych podejmowane będą decyzje.
Tłumienie krytyki i oczekiwanie tylko na

poklask doprowadzają do zatracania kon­
taktów z załogami. Za to przychodzi nam

płacić wyjściem ludzi na ulice lub straj­
kami. Na niektórych zebraniach podkre­
ślano, te przerwy w pracy nie są właści­
wym środkiem do złagodzenia istniejących
trudności, jednakże w niektórych przy­
padkach — stwierdzono — jest to jedyna
możliwość zwrócenia uwagi władzom na

realną sytuację”... „Jest ogólna zgod­
ność, te obecny styl działania partii jest
jednym z najważniejszych źródeł kryzysu.
Wyraża się to — jak podkreślano — bra­
kiem szczerości w działaniu partii, stero­
waniem dyskusją na wszelkich forach,
brakiem jawności w życiu partyjnym i za­
niechaniem wszelkiej konsultacji Itd. Wy­
powiadający uwagi nie odnoszą ich do
konkretnych instancji, dotyczą one raczej
partii jako całości. Wiele miejsca poświęca
się przepływowi informacji stwierdzając,
że był to tylko jeden kanał, tj. z dołu do
góry”. Informacje przedstawione wówczas
członkom partii w obliczu twardej rzeczy­
wistości określono na zebraniach jako .ko­
panie studni, gdy pali się dom”. Mówiąc
o gospodarce, stwierdzono, że „społeczeń­
stwo wyczuwało jej zły stan, nie wiedząc,
że jest taki ciężki. Środki masowego prze­
kazu do ostatniej chwili mówiły o rytmi­
cznej pracy, realizacji planów i olbrzymim
dorobku”. Wiele krytycznych uwag zgło­
szono pod adresem aparatu partyjnego
wszystkich szczebli, stwierdzając, te „nie
był on w stanie wyjaśnić praktycznie żad­
nej z nurtujących społeczeństwo spraw i
stąd unikał szczerych dyskusji na zebra­
niach partyjnych, odrywał się od rzeczy­
wistości”. I konkluzja: „Ogólna refleksja
zebrań jest taka, że przyzwyczailiśmy się
do łatwego rządzenia, podczas gdy procesy
społeczne ulegają komplikacji, zmienia
się świadomość, rośnie potrzeba społecznej
dyskusji i kontroli władz. Niedostrzeganie
tych zjawisk tworzy sytuację dogodną dla
dwulicowych i frustrację oraz przygnębie­
nie dla zaangażowanych. Wielu starszych
członków partii wskazywało, że obecne
wypadki są dla nich wstrząsem, zwłasz­
cza, te ich nadejście — jak wskazywano —

wyczuwało się już od dłuższego czasu .

Dyskusja nad listem miała dużo wąt­
ków — rozliczeniowy, dotyczący polary­
zacji materialnej społeczeństwa, problemu
cen i spraw socjalnych. O rozwoju sytua­
cji w kraju stwierdzono, że „władze zigno­
rowały to, co miało miejsce w lipcu i co

świadczy o braku dostatecznego wyczu­
cia rozeznania politycznego”. W podsumo­
wującym cykl zebrań dokumencie stwier- '

dza się także, te „w trakcie niektórych
zebrań wyczuwało się atmosferę aprobaty
dla części żądań, jakie przedłożyli straj­
kujący, zwłaszcza dotyczących sytuacji go­
spodarczej kraju, poprawy warunków so­
cjalno-bytowych ludzi pracy, opanowania
postępującego od kilku lat wzrostu cen

oraz prowadzenia autentycznych rozmów
z ludźmi pracy (..J. Nie znajdują uznania

postulaty polityczne, i dezaprobatą wy­
powiadający odnoszą się do ugrupowań
antysocjalistycznych (...). Rozumie się, te

rozmiary 1 charakter wydarzeń wymknęły
się spod kontroli działających ewentualnie
w dobrej wierze robotników. Stąd deza­
probata przedłużania strajków na Wybrze­
żu”. Ale również w tym kontekście isto­
tny jest cytat z dyskusji na terenie Ko­
mitetu Dzielnicowego Śródmieście: „Mamy
kolejny kryzys. On ni* jest zawiniony
przez na* i tylko przez antysocjalistyczne
siły”. Logicznie więc stwierdza się we

wspomnianym dokumencie, że dyskusja
uświadomiła ludziom powagę sytuacji, zro­
dziła obawy, „czy kierownictwu partii uda

się w sposób pociągający jak najmniej
strat, rozwiązać istniejący, niebezpieczny
kryzys". Partia rozumiała powagę, wiele

było obaw « to, co będzie dalej. Al* jed­
nocześnie w rozwiązywaniu kryzysu od­
woływała się do kompetencji kierownic­
twa. Kampania zebrań wywołała falę go­
rzkiej dyskusji, jednak na zawołanie o in­
tegrację szeregów partyjnych wokół Ko­
mitetu Centralnego zareagowano raczej
chłodno, (cdn)

* Tytuł fragmentu książki pochodzi od re­
dakcji.

Caytaon oto * praaia, ham
w radio, oglądam w . że

gdzieś J«rt wspaniała firma, mo­
delowo realizująca założenia re­
formy gospodarczej, ale potrze­
bująca nieco grosza na nowe in­
westycje — które notabene szyb­
ko się zwrócą — a tymcza­
sem ONI nie dadzą. ONI — to

maczy centrala. Wszystko jedno
czy centrala tej firmy, czy też w

szerszym pojęciu centrum de­
cyzji gospodarczych naszego pań­
stwa. ONI NIE DADZĄ... Tym­
czasem oni ni* dają, bo już nie
mają, rozdysponowali wszystko
1 teraz poszczególne przedsiębior­
stwa winny się martwić o środ­
ki na swój rozwój. Inna sprawa,
te w latach, kiedy o reformie
gospodarczej ani głośno nie
mówiliśmy, ani nawet nie myśie-
liśmy o niej, były takie firmy,
które DO NICH odprowadzały o-

gromne środki, a teraz stoją w

kolejce, by coś dostać na moder­
nizację. Przykładem może być
choćby Huta im. Lenina, na któ­
rej dochodach przed laty budo-

nlknie. A wynika właściwie nie­
wiele. — Pieniądz* na dalszy
rostwój fabryka doataje już po
wyprodukowaniu konkretnego sa­
mochodu, wlęo nie na wiele się
one zdadzą. Gdyby teraz rozpi­
sano przedpłaty po raz kolejny,
nie wiem, ozy znalazłoby się wie­
lu chętnych. Nie tylko na przed­
płaty w przypadku przemysłu
motoryzacyjnego, al« także w

przypadku transatlantyku, co się
ostatnio sugeruje.

Jest jednak pewna szansa. Mo­
żna po prostu pożyczyć u społe­
czeństwa zarówno złotówki, jak
i dolary. Jalk? Przypomnę tylko,
że przed dwoma niespełna laty
zaczęto na Węgrzech — a refor­
mą bratanków to my się lubimy
podpierać w każdej niemal sy­
tuacji — emitować obligacje. I
to zarówno dla przedsiębiorstw
państwowych, jak i dla indywi­
dualnych obywateli. W ten spo­
sób socjalistyczne firmy pragną­
ce zdobyć nieco grosza na rozwój,
a nie mogące liczyć na żadne do­
tacje ze strony państwa uzyskały

wmm potęgę gospodarczą nasze­
go kraju. Teraz HiL także czeka
w kolejce, bo w ramach reformy
nie bardzo może wypracować
środki, które pozwoliłyby na mo­
dernizację szybko starzejącego się
zakładu.

Nie tak dawno obiegła polską
prasę wieść, że transatlantyk
.^Stefan Batory" już dogorywa i
niedługo trzeba go będzie pociąć
„na żyletki”. PadŁa też propozy­
cja, by fundusze na nowy trans­
atlantyk zebrać od społeczeństwa
w drodze przedpłat. Jakiekolwiek
by to były szczytne cele, pewien
jestem, iż system przedpłat — tak
jak jest on w naszym kraju re­
alizowany — dostatecznie się już
skompromitował w przypadku
popierania społecznymi
niędzmi rozwoju przemysłu
toryzacyjnego.

Przypomnę tylko, te z

czątikiem lat osiemdziesiątych
rozpętana została kampania
przedpłat na samochody. Ideą
ministra Gawrońskiego, ówcze­
snego szefa resortu przemysłu
maszynowego, było zebranie środ­
ków od społeczeństwa, które po­
zwoliłyby na skuteczną moder­
nizację polskiego przemysłu mo­
toryzacyjnego. Dla skarbu pań­
stwa przynosił on — i jeszcze
nadal przynosi — niemałe zyski,
a polskie fabryki samochodów
osobowych znajdują się w samej
czołówce sławetnej listy „500”.
Idea szczytna. Gdyby została
zrealizowana — a przecież w

formie przedpłat zebrano ok. 100
mld zł. czyli mniej więcej 20
proc, ówczesnego nawisu infla­
cyjnego — wówczas kto wie, czy
zamiast „tłuc” w niezmienionej
niemal postaci „malucha”, przed
rokiem 1991 nie jeździlibyśmy już
„beskidem”.

Otóż te przedpłaty prawdopo­
dobni* pozwoliły uratować nie­
co Inne dziedziny gospodarki,
może także nieprodukcyjne dzie­
dziny działalności społecznej, ale
w najmniejszym stopniu prze­
mysł motoryzacyjny. Dyrektor
naczelny Fabryki Samochodów
Małolitrażowych w Bielsku-Bia­
łej i Tychach RYSZARD WEL-
TER podał na konferencji pra­
sowej informacje, że pieniądze z

tych przedpłat FSM dostaje... do­
piero po wydaniu przez „Pol-
mozbyt” samochodu każdemu
wnoszącemu przedpłatę! W ten
to sposób zamiast społeczeństwo
skredytować firmę, to firma w

pewnym stopniu udziela kredytu
społeczeństwu. Czy należy się
zatem dziwić, że w okresie przy­
miarek do przyszłej pięciolatki
— i do produkcji nowego modelu
samochodu również, największe
zastrzeżenia co do finansowania
tych programów padały z obu fa­
bryk samochodów osobowych.

W ostateczności na trzy dni

przed upływem planowanego ter­
minu zapadły decyzje o rozwoju
polskiej motoryzacji w nadcho­
dzącym pięcioleciu. Tak jeden z

przemysłów, który przynosi naj­
więcej złotówek skarbowi pań­
stwa doczekał się decyzji o swej
przyszłości dosłowni* na parę dni
przed zamknięciem wstępnych
planów pięciolecia 1986—90. Wia­
domo, jaki to będzie rozwój w

przypadku FSM. Wiadomo, że bę­
dzie to częściowo rozwój za pie­
niądze FIATA. Niebawem dowie­
my się — a nastąpi to nie później
niż z końcem października be. —

jakie będą losy warszawskiej
FSO i to nie tylko w najbliższym
pięcioleciu,' ale praktycznie do
końca wieku XX.

W dywagacjach na temat pol­
skiego przemysłu motoryzacyjne­
go wielekroć przewijały się wy­
sokości kwot — 1 tych złotówko­
wych, i tych dolarowych — nie­
zbędnych do modernizacji pro­
dukcji. Pojawiało się też pytanie
— kto nam na to da? Nikt oczy­
wiście nie wspominał o przed­
płatach, bo te już zostały skom­
promitowane. W ramach' przed­
płat odbiorcy nie gwarantowano
praktycznie ani modelu samocho­
du, ani jego ceny, ani terminu
odbioru. Byłą to prawdziwa rule­
ta: wpłacamy „w ciemno” i cze­
kamy (całe lata) co z tego wy-

pie-
mo-

po-

poważne środki na inwestycje i
na modernizację. Także ci, któ­
rzy wykupując obligacje dali
środki na modernizację fir­
my maję i tego korzyści.
Węgierskie obligacje są opro­
centowane w skali rocznej nieco
niżej od stopy procentowej kre­
dytów udzielanych przez bank,
co jest korzystne dla przedsię­
biorstw obligacje emitujących,
ale za to nieco wyżej od stopy
procentowej w węgierskich ka­
sach oszczędności, co znowu sta­
nowi magnes dla indywidualnych
nabywców obligacji. Powie ktoś:
polskie przedpłaty na samochody
także były oprocentowane... Ale
po pierwsze — znacznie, znacz­
nie niżej od stopy procentowej
w PKO, oczywiście drastycznie
niżej od stopy inflacji, a po dru­
gie — wpłacający pieniądze do
PKO nie miał gwarancji nawet
terminu odibioru samochodu.

Tak więc instrumentem finan­
sowym, który logicznie jawi się
jako ten, który trzeba będzie za­
stosować w gospodarce może

jeszcze nie w tym roku, ale na

pewno w początkach najbliższe­
go pięciolecia, są obligacje. A

obligować to znaczy zobowiązy­
wać się: do modernizacji, wię­
kszej produkcji, wyższej jakości
za społeczne pieniądze, i tym sa­
mym większych zysków, bo trze-

ga też zaspokoić nabywców obli­
gacji dorocznymi procentami. Fa­
bryki samochodów osobowych po­
trzebują i złotówek, i dolarów.
Może więc wyemitować obligacje
zarówno w złotówkach, jak i wa­
lutach wymienialnych? Są prze­
cież takie przedsiębiorstwa pań­
stwowe, które na rachunkach od­
pisów dewizowych mają sporo
dolarów i mogłyby je korzystnie
zainwestować nabywając obliga­
cje. Z korzyścią dla własnych fi­
nansów. Przypuszczam, że także
indywidualni obywatele chętnie
by wykupili obligacje za waluty
wymienialne, gdyby stopa pro­
centowa w przypadku obligacji
była wyższa niż ta, którą oferu­
je Bank PeKaO. Oczywiście, by
cały system zdał egzamin, stopa
procentowa obligacji złotówko­
wych musiałaby znaleźć się na

poziomie wyższym niż w PKO.

j-

Wyidaje się, że propozycja emi­
towania obligacji warta jest roz­
ważenia nie tylko na szczeblu fa­
bryk sarnochodów osobowych —

bo nie tam decyzje zapadtaą —

lecz w Narodowym Banku Pol­
skim j Ministerstwie Finansów.
Jeżeli chcemy dalszego rozwoju
naszej gospodarki, jeżeli chcemy
stale unowocześniać różne gałęzie
przemysłu trzeba się chyba zde­
cydować na krok, który Węgrzy
podjęli już półtora roku temu. Na

początek emisje obligacji mają
szanse w przemyśle motoryzacyj­
nym, być może także przy zaku­
pie nowego transatlantyku. Przy
wyborze celów trzeba się kiero­
wać przede wszystkim w kierun­
ku rynkowych dziedzin działal­
ności gospodarczej i szeroko ro­
zumianych usług społecznych np.
telekomunikacji.

Czy znajdą się chętni w społe­
czeństwie? Sądzę, że tak — i ci
ze złotówkami, i ci z dolarami.
Zwłaszcza, jeżeli w dalszej per­
spektywie rezygnując np. z o-

procentowania rocznego będzie
można nabyć powiedzmy samo­
chód tej fabryki, która emitowa­
ła obligacje i to po cenie po­
mniejszonej o jakiś procent po- |
datku obrotowego. Propozycje w

tej mierze można zresztą mnożyę.
Czas chyba najwyższy, by i w

Polsce uruchomić instytucję obli­
gacji. Przecież jeżeli mało kto w |
święcie chce nam już pożyczać ;

(czyli mówiąc oficjalnie — udzie- |
laó kredytu) to pożyczmy wresz­
cie sami od siebie. A przynaj- ■
mniej od tych, którzy mają wię­
cej i chcieliby polską gospodarkę I
nieco podeprzeć własnymi pie
niędzmi, zresztą z korzyścią tak­
że dla samych siebie.

I
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DECYZJE ENERGETYKA
Wiceprzewodniczący Ko­

mitetu d». Sportu KRLD

CzMig gon powiedział gu­
bernatorowi japońskiej pre­
fektury Shiga Masayoshl
Takemurae, t9 KRLD nla
weźmie udziału w Igrzys­
kach Olimpijskich, które w

1938 r. mają się odbyć w

Seulu. Było to — Jak pisze
korespondent Reutera —

najwyraźniejsze dotąd ofi­
cjalne stwierdzenie strony
KRLD na ten temat. Na­
tomiast KRLD wyśle 150-
-o sobową drużyną na Uni­
wersjadę, która odbędzie
sią w Kobe w Japonii w

1986 r.

Z badań przeprowadzo­
nych przez niezależny ame­
rykański „Worldwaitch In-
stitute”, których rezultaty
opublikowano w Paryżu
wynika, że i wiatowe zaso­
by gazu ziemnego ciągle
rosną 1 mogą stać się głów­
nym źródłem energetycz­
nym w roku 2000. Rezerwy
gazu, począwszy od lat
sześćdziesiątych kiedy to

przystąpiono do eksploata­
cji tych złóż na skalę prze­
mysłową, nie przestają ro­
snąć, a stosunek między
rezerwami gazu a jego zu­
życiem osiągnął najwyższy
potowany dotąd poziom.

, Zbadane światowe rezerwy
tego źródła energii są rów­
ne 60-letniemu okresowi

■używani* gazu w obec­
nym tempie. Złoża gazu
ziemnego kształtują się
Obecnie na poziomie zaled­
wie o 15 proc, niższym od
znanych światowych re­
zerw ropy naftowej oblicza­
nych na 700 mld baryłek.

W światowym bilansie e-

nergetycznym sporządzo­
nym przez Brltish Petro­
leum, na rok 1984, gaz
ziemny pokrywał zaledwie
17 proc, łącznego zapotrze­
bowania na środki energe­
tyczne. Z tego powodu o-

koło roku 2000 ogromne za­
soby gazu będą możliwe
do eksploatacji, sprawiając
że będzie to źródło energii,
które może konkurować z

węglem 1 ropą naftową.

CO PISZA INNI
„Ajatollah Chomeini

stale utrzymywał, te po­
nieważ reprezentuje bo­
ską prawdę, nie potrze­
buje opierać swej poli­
tyki wyłącznie na ziem­
skich faktach. W ze­
szłym miesiącu oświad­
czył zaszokowanym I-
rańczykom, te nawet
całkowita kląska w

wojnie z Irakiem po­
winna być powitana ja­
ko »wola Allacha*".

(„International
Herald Tribime")

„W ciągu pierwszych
pięciu miesięcy br. wło­
ski deficyt handlowy
wyniósł 7,28 mld dola­
rów, a więc 75 proc, de­
ficytu ■ ubiegłego roku.
Dzień praed gwałtow­
nym spadkiem lira rząd
podał, źe deficyt paft-
atwowy wyniesie w tym
roku 55,5 mld dolarów,
a więc 5,5 mld więcej
niż w roku poprzednim.”

(„Associated Press”)

NAPIĘCIA
domu

Haruo

uwagę

należą

w wyborach powszechnych byt zwolen-

PODRÓŻE
Z chwilą zamordowania w swoim

prezydenta wysp Palau, 52-letniego
Remeliika, opinia publiczna zwróciła
na te niewielkie wyspy Mikronezji.

PRZYPOMINAMY: Wyspy Palau
do terytoriów powierniczych ONZ pod za­
rządem USA. Obejmują terytorium 2141 wysp
O powierzchni Ok. 3550 km kw. 1 ok. 100 tys.
mieszkańców.

Warunki żyda ludności miejscowej pod
administracją USA pogarszały się coraz bar­
dziej. Znalazło to wyraz w krytyce w Radzie
Powierniczej i innych organach ONZ, gdzie
w 1968 r. stwierdzono m. In.: „USA traktują
terytorium powiernicze jako' kolonie i miej­
sce dogodne dla baz wojennych; wykorzystu­
jąc wyspy Pacyfiku na eksperymenty z bro­
nią nuklearną kosztem interesów ludności
przesiedlanej w inne regiony”.

Zamordowany prezydent Remellik wybrany
niklem oddzielnego rozwoju wysp, bez oglądania się na pomoc innych. „Pomoc” USA
w czasie 40 lat nie potrafiła zapewnić wyspom kanalizacji 1 wody zdatnej do picia.
Zbudowana pod koniec II wojny światowej elektrownia właściwie znajduje się u pro­
gu ruiny. To co najbardziej, interesowało Amerykanów, to stworzenie z wysp Palau
bazy wojskowej z bronią nuklearną. A tymczasem w konstytucji Palauańczyków jest
zapis zakazujący produkcji i składowania broni nuklearnej.

Amerykanom coraz trudniej jest egzystować na tym terytorium. Nowa Zelandia nie
zgadza się na stacjonowanie i zawijanie do jej portów okrętów z bronią jądrową na

pokładzie. Nie wyklucza się także tego, że Australia pójdzie w ślady swego sąsiada.
Na skutek działania partyzantki komunistycznej na Filipinach, coraz głośniej mówi się
o wycofaniu się Amerykanów z dwóch baz.

Dlatego też. niektórzy kojarzą zabójstwo prezydenta z Istnieniem amerykańskiego
lobby, które za cenę zdobycia władzy gotowe jest wyspy Palau oddać Amerykanom.

Jak podał na jednej z

konferencji prasowych,
kanclerz RFN Helmut
Kohl, w ciągu pięciu
pierwszych miesięcy br. o

18 proc, zwiększyła się licz­
ba podróży obywateli NRD
do RFN w pilnych spra­
wach rodzinnych.

Od stycznia do maja
przybywało miesięcznie do
Republiki Federalnej od
4 373 do 6 311 obywateli
NRD miesięcznie.

ZŁOTO

BIEGI DEMENTI

Cena złota utrzymuje się
na niskim poziomie od pa­
ru lat, co jest spowodowa­
ne -wysokim kursem dolara
1 raczej nie spadnle poni­
żej poziomu 300 dolarów
za uncję, ale też i nie
wzrośnie Taka jest opinia
głównej ekonomistki firmy
„Consolidated Gold Fields”.
Louisc du Boułay. W
swoim dorocznym przeglą­
dzie rynku metali szlachet­
nych wskazała, że popyt
wzrósł w 1984 r., zwłaszcza
ze strony jubilerów w In­
diach, USA ora® na Dale­
kim Wschodzie (gdzie sa­
ma Japonia Importowała
rekordowe 12 t). Niemniej

28-letni Erie
Lauro lubi bie­
gać. A szczegól­
nie pociągają
go biegi niety­
powe. Dlatego
też zdecydował
się na rzecz

prawie niemo­
żliwą. Postano­
wił przebiec 250
km w tempera­
turze 50 stopni
C. Zaopatrzony
w dobre buty,
lekarza i masa­
żystę i fikuśną
czapeczkę po­
stanowił poko­
nać piaski kali­
fornijskiej pu­
styni w Dolinie
Śmierci. Jadą-
cy na rowerze

asystent wiózł
nie tylko sprzęt
medyczny i
specjalne odży­

Watykan przyjął s „roz-
bawieniem” pochodzące z

Londynu informacje, we­
dług których papież Jan
Paweł II miał jakoby za­
wrzeć umowę z magnatem
prasowym Rupertem Mur­
dochem, zobowiązując się
pisać cotygodniowy felieton
do wydawanych przez nie­
go gazet.

Wiadomość, którą prze­
kazały wszystkie wielkie a-

gencje prasowe została oce­

niona przez rzecznika Wa­
tykanu Giiulo Nicollniego,
jako należąca „do tego ro­
dzaju wiadomości, które nie

zasługują nawet na zde­
mentowanie, tak są niemo­
żliwe.” W Watykanie pod­
kreśla się zresztą, że prze­
mówienia i pisma papieża
są publikowane i nie ma

żadnej potrzeby zawierania

specjalnych porozumień w

tej sprawie.

jednak inwestorzy nadal

bardziej faworyzują lokaty
w papierach wartościo­
wych, dających wysokie
zyski. Złoto zakończyło rok
ceną o 75 dolarów na uncji
niższą niż szczyt w ub.r., a

zaczynało na poziomie ok.
300. dolarów.

Cena złota osiągnęła
szczyt 850 dolarów za uncję
w 1980 r., a najniższy
punkt w ciągu ponad pię­
cioletniego okresu osiągnę­
ła w lutym ub.r. — 283 do­
lary za uncję.

wki ale także specjalny ipryskiwacz, dzięki któremu od­
ważnemu biegaczowi mogło się zdawać, że biega w cza­
sie letniego deszczu.

KALKULACJE

Tygodnik zagrzebski „Da­
nae” zamieścił interesujący
„rachunek wartości kro­
wy", sprzedawanej uspo­
łecznionym rzeźniom. Kro­
wąowadze500kg—pi-
sze „Danas" — rolnik mo­
że sprzedać na tzw. tar­
gach hodowlanych za ok.
60 tys. dinarów, czyli po
120 dinarów za kilogram
żywej wagi. Jak obliczyli
specjaliści, z krowy takiej
można uzyskać 240 kg mię­
sa. Przyjmując średnią ce­
ną wszystkich jego gatun­
ków na 400 dinarów za kg,
trzeba dojść do wniosku, że
zakład mięsny zarobiłby,
tylko na „czystym mięsie"
— 96 tys. dinarów. Ale to
nie wszystko: za skórę

krowy, rzeźnia uzyska je­
szcze 28 tys. dinarów. Jeśli
zaś uwzględnić również
wartość wnętrzności, kości
i odpadków, to okaże sią,
że łączny zarobek rzeźni
jest 2,5-krotnie wyższy od

kwoty, za którą została ku­
piona od rolnika-hodowcy.

Tymczasem — wskazuje
pismo — rzeźnie perma­
nentnie ponoszą straty, są
deficytowe, wykorzystując
zresztą tylko w połowie
swoje moce produkcyjne.
Uniwersalnym natomiast

„lekiem" na ów deficyt
stało się podnoszenie cen,

czyli innymi słowy — bez­
pardonowe sięganie ręką
do kieszeni konsumenta...

HANDEL LICZBY

Według informacji jakie
francuski minister obrony
przekazał Zgromadzeniu
Narodowemu, Francja w

1984 r. otrzymała zamówie­
nia na eksport broni o re­
kordowej wartości 62 mld
franków. Poprzedni rekord
— 41 mld franków padł w

1982 r.

Dokument ministerstwa
obrony podaje podział za­
mówień według regionów
geograficznych: trsy czwar­
te franous kiego eksportu
broni trafia na Bliski i,
środkowy Wschód, a także
do krajów Maghrebu, 10
proc, do Europy Zachodniej
i Ameryki Północnej, 9 proc,
na Daleki Wschód, nieco
ponad 2 proc, do Ameryki
Łacińskiej i rejonu Morza
Karaibskiego. Jednak ubie­
głoroczny rekord Francja
zawdzięcza głównie zamó­
wieniom z Arabii Saudyj­
skiej i Abu Żabi. W ub. r.

Arabia Saudyjska zamówi­
ła system obrony przeciw­
lotniczej wykorzystujący
rakiety ziemia-powietrze,
który kosztuje 30 mld fran­
ków. Pod konie 1984 r. Abu
Żabi złożyło zamówienie na

kilkanaście bardzo kosztow­
nych samolotów wojsko­
wych ..mirage-2000”.

Komunistyczna Partia
Czechosłowacji, która obie­
rze się 24 marca 1986 r. na

swoim XVII zjeździe, liczy
obecnie ponad 1.650 tys.

członków i kandydatów. Od
1 stycznia 1981 r. jej sze­
regi zwiększyły się o po­
nad 113 tys. (iprawie 7,4
proc.).

tMinuje

-Słyszałeś,że jedna 2 na­
szych sprzątaczek wygrała
na loterii pół miliona?

WOMENS OWN /W.Bryt/

Art Buchwald wyśmie­
wa hipokryzję rządu i
Kongresu USA w humo­
resce pt. »Uchwa!ić po­
moc „humanitarną”*,
która ukazała się w IN­
TERNATIONAL HE­
RALD TRIBUNE.
Kiedy Kongres głosował

za „humanitarną” pomocą
dla Nikaragui, sądziłąm, że
Biały Dom będzie zadowo­
lony.

— No i dostaliście swoje
pieniądze. Czy to znaczy,
że nie będziemy już mu-

sieli prowadzić tam wojny?
— spytałem jednego z wyż­
szych urzędników odpo­
wiedniego resortu.

— Skąd takie pytanie?
— odparł Jastrząb.

— Rząd powiedział, źe
jeśli Kongres nie uchwali
pomocy dla „contras",
skończy się tym, że po-
ślemy tam wojsko. Skoro
głosowali za pieniędzmi, o

które wystąpił prezydent,
można śmiało założyć, że nie
musimy się już martwić o

amerykańską inwazję.
— Niczego bym nie za­

kładał. Dla Kongresu był to

dobry pierwszy krok, ale
kongresmeni będą musieli
wyjść z czymś o wiele bar­
dziej konkretnym, jeśli chcą
dowieść swojej dobrej woli.

— Na litość boską, czło­
wieku! Przecież Kongres
dal wam 28 milionów dola­
rów.

— Za 28 milionów nie da
rady zaminować nawet jed­
nego portu. Jedyny powód,
dla którego przyjmujemy te

pieniądze to fakt, że jest to
krok we właściwym kie­
runku. Chociaż możemy je
wydać tylko na koce, cięża­
rówki i karetki pogotowia,

jest to już jakieś zobowią­
zanie. A kiedy Stany Zje­
dnoczone podejmują jakieś
zobowiązanie, jest im bar­
dzo trudno wyzwolić się z

takiego zobowiązania bez
podejmowania innego zobo­
wiązania i tak dalej, bez
końca.

— Do licha, Jastrząb,
rząd nic nie mówił o żad­
nych kolejnych zobowiąza­
niach. Nie dostalibyście na­
wet tych 28 milionów, gdy­
by prezydent Ortega ńie

pojechał do Moskwy.
— Przecenia pan sprawę

pieniędzy — powiedział Ja­
strząb. — To co rząd uzy­
skał w tej sprawie, to nie
paczuszka z pomocą, lecz

FELIETON

symboliczny gest Kongresu
oznaczający, że prezydent
może robić w Ameryce
Środkowej co mu się żyw­
nie podoba.

— Nię jestem pewien, czy
taka była intencja Kongre­
su. Czyż prezydent nie zgo­
dził się znaleźć dyplomaty­
cznego rozwiązania proble­
mu?

— Owszem, zgodził się —

odparł Jastrząb. — Odłoży­
liśmy nawet 2 miliony dola­
rów na bok, przeznaczając

je na poszukiwanie pokoju.
— Dwa miliony dolarów

na pokój i 26 milionów na

wojnę?
— Mniej więcej. Proszę

jednak nie zapominać, źe
te 26 milionów idzie na po­
moc humanitarną. Nie wol­
no nam dawać im żadnej
broni.

— Cieszę się, te poruszył
pan tę sprawę. Jeżeli my
dostarczamy „contras” tylko

niewojskowej pomocy, kto
zaopatruje ich w broń,
działa i rakiety?

— Prywatne fundacje
medyczne — odrzekł Ja­
strząb.

— Wygląda mi to na CIA.
— CIA nie może dać

„contras" broni. Byłoby to

naruszenie prawa.
— A więc?
— Nie moglibyśmy po­

rozmawiać o czymś innym?
— Naturalnie. Na czym

polega nasza polityka za­
graniczna w Ameryce Środ­
kowej oprócz udzielania po­
mocy humanitarnej „con­
tras"?

— Nasza polityka polega
na tym, t»y sprawiać, ażeby
Ortega dobrze się zastano­
wił następnym razem, kiedy
będzie chciał pojechać do
Rosji.

— Jestem za tym, ale
wciąż mam niejasne uczu­
cie, że mimo wszystko co

mówi rząd, nasza prawdzi­
wa polityka polega na ude­
rzeniu na nikaraguańskie
plaże.

— Jeżeli tam wejdziemy,
a nie twierdzę, że kiedykol­

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

wiek to uczynimy, będzie to

przypominało lawiną.
— A zatem, mimo źe

Kongres uchwalił ustawą o

pomocy, nie wykluczyliście
tej możliwości?

— Żaden prezydent nigdy
nie wykluczy możliwości
prowadzenia wojny w Ni­
karagui.

— Proszą mi tylko jedno
przyrzec — te nie pozwoli-
cie piechocie morskiej na­
jechać na Nikaraguę do­
póki nie zużyjecie tych 28
milionów dolarów.

— Te pieniądze zostały
jut dawno wydane na środ­
ki odstraszające komary —

powiedział Jastrząb. — Te­
raz przygotowujemy dodat­
kowy projekt ustawy w

sprawie 100 milionów dola­
rów na kołki do namiotów
dla naszych bojowników o

wolność.
— Skąd motecie mieć

pewność, źe je dostaniecie?
'■— Dostaniemy je, jeśli

przekonamy Ortegę, by je­
szcze raz pojechał do Zwią­
zku Radzieckiego. Jeżeli nie
będzie chciał lecieć regu­
larną linią lotniczą, damy
mu samolot prezydenta
Stanów Zjednoczonych.

ART BUCHWALD

Największa katastrof* w

historii Polskiej Marynarki
Handlowej, jaką było zatonię­
cie z 8 na 9 lutego 1985 roku
na Morzu Północnym statku
Polskich Linii Oceanicznych
M/S „Busko Zdrój”, a wraz

■ nim 24 marynarzy, znalazła
swój epilog na wokandzie Iz­
by Morskiej w Gdyni. Ostat­
nio Izba wydała w tej spra­
wie orzeczenie. Na sali roz­
praw musiano znów przywo­
łać zdarzenia dramatu, jaki
rozegrał się tamtej tragicznej
nocy wśród kilkupiętrowych
nawałnic lodowato zimnej wo­
dy, nacierających z siłą nie­
wyobrażalnych taranów. Na
sali sądowej on tylko jeden,
z całej załogi, który wyszedł
żywy — radiooficer Ryszard
Ziemnicki oraz pogrążone w

żałobie rodziny poległych ma­
rynarzy. Jedyny ocalały czło­
wiek, jako świadek przed
morskim trybunałem, mógł
oddać tylko grozę i rozpacz
tego, co przeżył. Załamał mu

się głos, kiedy łkając wyrzu­
cił z siebie: „Umieraliśmy w

środku Europy na najliczniej
uczęszczanej przez statki tra­
sie. Widać było światła prze­
chodzących blisko nas stat­
ków, lecz ratunek — kiedy
można było jeszcze ratować —

nie przychodził znikąd”. W

tym miejscu należy dodać, że

oprócz dwóch niezidentyfiko­
wanych jednostek, które nie
pospieszyły z pomocą, nie
skierowały się w miejsce ka­
tastrofy także znajdujące się

runkach mowfcŁoh pod wpły­
wem uderzeni* fal jest bar­
dziej podatna na tzw. kruche
pękanie w niskich tempera­
turach. „Zdroje”, których pły­
wa obecnie jeszcze 10, nie by­
ły więc statkami łatwymi do
nawigacji. Potwierdzali to w

czasie rozprawy w Izbie Mor­
skiej dowodzący tymi jednos­
tkami kapitanowie. Kapitan ze

„Świeradowa Zdroju” powie­
dział, te statek ten wskutek
przebudowy w następstwie
katastrofy „Kudowy Zdroju”
ma wprawdzie lepszą statecz­
ność, ale nadal jego cechą jest
głębokie kołysanie, dochodzące
do 40 stopni. Wynika to, zda­
niem kapitana, x wady kons­
trukcyjnej statku. Przy 9-stop-
ndowej sile wiatru w skali
Beauforta na Morzu Północ­
nym dowódca nie zdecydował
się na opuszczenie Kanału Ki-
lońskiego. Wołał przeczekać
tam sztorm. Kapitan „Cieplic”
powiedział wprost: „Zdroje
mają małą dzielność morską.
Gdy są puste przy sile wiatru
powyżej 6 stopni nie nadają
się dg żeglugi”. Kapitan, który
dowodził „Ciechocinkiem” i
„Świnoujściem” oświadczył, że
sam nie miał kłopotów z ty­
mi statkami, ale przy silnych
wiatrach po prostu nie wy­
chodził z portów. Jeszcze in­
ny kapitan stwierdził, że

„zdroje” najgorzej zachowują
się na wodzie, gdy płyną i ła­
dunkiem stali. Poddawane są
one wówczas bardzo krótkim
okresom kołysania, zwłaszcza
gdy mają fale z burty lub z

bie sprawy jak trudno w ta­
kich warunkach opuszczać sta­
tek, a cóż dopiero wtedy, gdy
on tonie. Są sytuacje, jak*
właśnie zaistniała na „Busku
Zdroju”, kiedy szanse na ura­
towanie, mimo posiadanego
sprzętu, maleją w tak zastra­
szającym tempie, że praktycz­
nie sprowadzają się do zera.

A szalupy — spyta ktoś —

stanowią one przecież podsta­
wowy sprzęt ratunkowy?... Ma­
rynarze wiedzą jednak o tym,
że gdy statek wypadnie opu­
szczać, jeśli ma on silny prze­
chył i panuje sztorm, to uży­
tek z szalup ratunkowych jest
praktycznie żaden. Jedna z

szalup staje się bezużyteczna
już choćby dlatego, że po opu­
szczeniu jej z żurawików w

warunkach przechylonego stat­
ku, nie pójdzie do wody, leci
spadnie na pokład statku. Jest
wprawdzie jeszcze jedna sza­
lupa po stronie drugiej burty,
tylko że samo opuszczenie jej
w warunkach normalnych ni*
jest sprawą prostą, a cóż do­
piero na rozszalałym morzu,
podczas nocy. Sam jako kilku­
krotny pasażer statków, kiery
uczestniczyłem w alarmach
szalupowych, mogę stwierdzić,
że rzadko kiedy udało się uru­
chomić silniki i mechanizmy
do spuszczenia szalupy bez
jakichś zacięć i kłopotów, opó­
źniających akcję. W czasie
prawdziwej akcji ratowniczej
wszystko wygląda zupełnie
inaczej. Podniecenie ludzi, ich
lęk o życie czy nawet panik*
— m-ogą jedynie zwielokrotnić

Sprawa zatonięcia „Buska Zdroju"

w Izbie Morskiej

w pobliżu polskie statki:
„Chrzanów”, „Ziemia Olsztyń­
ska”, „Sieradz” i „Tadeusz
Kościuszko”. Ryszard Ziemni­
cki oglądając to, co się stało,
tylko jedną parą oczu, mógł
zdać równie cząstkową, zawę­
żoną relację o tym, co działo
się w jego polu widzenia. To­
też w imieniu rodzin tragicz­
nie zmarłych i zaginionych
marynarzy wystosowany zo­
stał list m. in. do Prokuratury
Generalnej z wnioskiem o wy­
dobycie wraku „Buska Zdro­
ju”, gdyż dopiero wówczas ist­
niałaby możliwość obiektyw­
nej oceny faktycznych przy­
czyn zatonięcia statku.

Izba Morska nie mogła speł­
nić tego żądania, gdyż nie le­
żało to w jej kompetencji, na­
tomiast posłużyła się wyni­
kami podwodnych oględzin
„Buska”, leżącego na głęboko­
ści 42 metrów, zleconymi
przez armatora zachodnionle-
mieckiej firmie Thade Jacobs.
Wrak statku, jak stwierdzili
nurkowie, spoczywa w głębo­
kiej warstwie mułu, leży na

prawej burcie, ma rozerwaną
część pokładu i poszycia bur­
ty, pęknięcia w części pokła­
du, a także kadłubu. Nurkom
nie udało się przedostać do
wnętrza maszynowni. W cza­
sie oględzin mostku nawiga­
cyjnego zauważyli, że ster
statku zatrzymał się na pozy­
cji „zero”, a telegraf maszy­
nowy w pozycji „cała na­
przód”. Ładunek stali zbroje­
niowej, czyli owe nieszczęsne
wiązki prętów, leżał w cało­
ści na prawej burcie.

■*
13-dniowy proces, w którym

uczestniczyło kilkunastu bieg­
łych, stał się szczegółową ana­
lizą kompleksu wszystkich
możliwych przyczyn, które do­
prowadziły do tragedii. Bo
istotnie złożył się na nią splot
wielu feralnych okoliczności,
rzucających jednak głównie
cień na to, co nazywa się za­
pewnieniem bezpieczeństwa na

morzu, a więc sprzętu ratow­
niczego, jego przydatności, u-

miejętności obchodzenia się z

nim ludzi, wrażliwości mary­
narzy na morzu w przypadku
wzywania przez innych pomo­
cy i wreszcie — stanu tech­
nicznego statku, jego zdolności
do żeglowania.

Zacznijmy od tej właśnie
sprawy. „Busko Zdrój” był
jednym z 12 statków z serii
B-452. Pochodząca z tej serii
jednostka „Kudowa Zdrój” ró­
wnież zatonęła w dramatycz­
nych okolicznościach w 1983
toku. Budowa zaś wszystkich
12 statków została zlecona ru­
muńskiej stoczni rzecznej nad
Dunajem w miejscowości Tur-
niu Severin, dla której „idro-
je” były pierwszymi budowa­
nymi przez nią statkami peł­
nomorskimi. Dotychczas pow­
stawały w niej barki, holow­
niki rzeczne i małe statki
śródlądowe. Stoczniowcom z

Tumu Sererin nie szło łatwo
z budową „zdrojów", o czym
świadczy zrzekanie się pełnie­
nia funkcji inspektorów nad­
zoru nad wykonawstwem ze

strony Polskich Linii Oceani­
cznych. Kwestionowali oni bo­
wiem przeć1 ■»wszystkim spra­
wę stateczności statków, wsku­
tek niewłaściwie umiejscowio­
nego środka ciężkości, a tak­
że nieodpowiedniej jakości
blach. Zawierały one za dużo
węgip\ zaś stal taka w wa-

rufy. Wywołuje to niebezpie­
czne szarpnięcia i szczególnie
wtedy wymagana jest bardzo
uważna nawigacja.

Również „Busko Zdrój”
przypuszczalnie płynący nie­
korzystnym kursem w stosun­
ku do kierunku wiatru i fali
mógł dostać się w tzw. pseu-
dorezonans, co znaczy, źe okres
kołysania statku nałożył się z

okresem kołysania fal. Spowo­
dowało to nagły, głęboki prze­
chył statku i w konsekwencji
„puszczenie” zbyt słabego mo­
cowania ładunku i jego prze­
sunięcia na prawą burtę. Prze­
chylony o 75 stopni statek już
więcej się nie podniósł. I tak
nastąpiła jego zagłada i śmierć
24 ludzi.

*

Dla statku nie było już ra­
tunku. Ale czy musiało zginąć
tylu ludzi? Najbliżej „Buska
Zdroju” w chwili kiedy zaczął
tonąć i nadawano z niego sy­
gnały wzywające pomocy znaj­
dował się statek PLO „Tadeusz
Kościuszko”. Sygnału tego nie
odebrał jednak radiooficer
„Kościuszki”, choć — jak ze­
znał w Izbie Morskiej — cały
czas przebywał w radiostacji.
Nie odebrał też pierwszego ko­
munikatu o katastrofie „Bus­
ka Zdroju” nadawanego przez
niemiecką stację brzegową
DAN (Nordeutisch-Radio), któ­
ra po odebraniu SOS z „Bu­
ska Zdroju” przekazywała ją
dalej w eter, aby usłyszały ją
statki znajdujące się w pobli­
żu miejsca katastrofy. Radio­
oficer z „Kościuszki” odebrał
dopiero drugi meldunek ze

stacji brzegowej DAN. ale nie
okazał żadnego zainteresowa­
nia; odnotował beznamiętnie
pozycję tonącego statku 1 do­
piero po blisko 40 minutach od
przyjęcia meldunku, poinfor­
mował wachtowego III oficera,
że gdzieś tam odbywa się ja­
kaś akcja ratownicza. Nie mniej
beztrosko potraktował tę spra­
wę oficer wachtowy. Spraw­
dził na mapie położenie „Bu­
ska Zdroju” dopiero po 2,5
godzinach od momentu otrzy­
mania meldunku od radio­
oficera Tymczasem podstawo­
wym obowiązkiem jednego jak
i drugiego oficera było natych­
miastowe zawiadomienie o

tym kapitana swojego statku.
Trudno się dziwić, że zgroma­
dzeni na sali rozpraw słucha­
jąc tych relacji przyjęli je z

oburzeniem. Jeszcze przed za­
kończeniem procesu, radioofi­
cera zwolniono z pracy, a III
oficer został zdegradowany.

Pospieszył natomiast z po­
mocą masowiec PŻM „Ziemia
Bydgoska”, choć jego kapitan
nie polecił przekazać, zgodnie
ze swym obowiązkiem, sygnału
SOS z „Buska Zdroju” —

dalej, innym statkom. (Izba
Morska zawiesiła go za to na

jeden rok w czynnościach ka­
pitańskich.) Gdy „Ziemia Byd­
goska” przybyła na miejsce
katastrofy przy życiu był je­
dynie radiooficer Ryszard Zie­
mnicki, który ostatecznie wy­
dobyty został z tratwy ratun­
kowej przez helikopter ratow­
nictwa brzegowego RFN. „Wy­
dobyty”, ponieważ sam z od­
mrożonymi rękami i nogami
nie był już w stanie skorzystać
o własnych siłach z podanej
mu linki.

*

Ten. kto nie był choć raz

na morzu, a zwłaszcza jeśli nie
przeżył sztormu, nie zdaje so-

trudnoścl w spuszczeniu łodzi
ratunkowych (na statku tylko
dwie osoby znają sposób spu­
szczania szalup!). A jeśli na­
wet uda się sprawnie wyko­
nać tę czynność powstaje in­
ny problem. Kto w czasie
sztormu — nawet gdy walczy
o życie — zdecyduje się na

zejście do spuszczonej szalu­
py. Łódź bowiem pod wpły­
wem fal odbija się od burty
statku dosłownie jak piłka.
Wejście do łodzi w takiej sy­
tuacji, jeśli nie chce się mieć
.potrzaskanych nóg, staje się
nie lada wyczynem, wymaga­
jącym dużej odwagi i olbrzy­
miej zręczności. Wiem, jakie
to jest trudne, mimo że scho­
dziłem ze statku do szalupy,
kiedy na morzu była lekka fa­
la. Szalupy zatem są przyda­
tne kiedy wypadnie opuszczać
statek przy względnie spokoj­
nym morzu i jeśli jest na to

wystarczająca ilość czasu. Sta­
tystyki notują, że na statkach
pasażerskich i promach w. cią­
gu 10 minut udaje się zwodo­
wać zaledwie 25 proc, łodzi
ratunkowych, zaś 50 proc. —

w ciągu pół godziny...
W sytuacji, w jakiej znala­

zła się załoga „Buska Zdroju”,
szalupy ratunkowe nie przyda­
ły się do niczego, bo przydać
się nie mogły. Szanse ratunku
dawały jedynie tratwy pneu­
matyczne, które po zrzuceniu
ich z pokładu samoczynnie o-

twierają się w wodzie. Wtedy
trzeba oczywiście skakać z to­
nącego statku, by z kolei do­
płynąć do tratwy i na nią
wsiąść. Skok do wody z kilku
metrów też wymaga odwagi.
Tym bardziej, że wśród ma­
rynarzy istnieje nierzadko
przekonanie, iż skakanie do
wody z zapiętym pasem ra­
tunkowym grozi zerwaniem
kręgosłupa (choć nie jest to

zgodne z prawdą). Stąd oba­
wa przed skakaniem w kami­
zelkach jest niekiedy tak wiel­
ka, że marynarze gotowi są
nie używać ich wcale.

I jaka wreszcie ■korzyść z

kamizelki jeśli rozbitek, tak
jak marynarze z „Buska Zdro­
ju”, znajdzie się w wodzie ó
temperaturze 3 stopni. Śmierć
następuje wtedy nie od uto­
nięcia, lecz od zamarznięcia.
Potwierdzają to przypadki na­
wet w sytuacjach sprawnie
zorganizowanych akcji ratow­
niczych. Dwa lata temu u .wy­
brzeży" Islandii zatonął RFN-
owski motorowiec „Kampen”.
Mimo szybkiej i wzorowej
akcji ratowniczej z 13-osobo-
wej załogi tego statku utonął
kapitan i 6 marynarzy. Zmar­
li na skutek wyczerpania w

wodzie o temperaturze zbliżo­
nej do zera. Nie pomogły ka­
mizelki ratunkowe 24-osobo-
wej załodze kontenerowca
„Elma Tres”, który zatonął
przed dwoma laty w pobliżu
Wysp Bermudzkich. Ludzie ci
na; skutek kilkunastogodzinne­
go przebywania w wodzie zgi­
nęli i wycieńczenia. Statysty­
ki notują, iż w okresie 7 lat
zginęło w morzu 358 rybaków,
z czego około 60 proc, utonięć
było następstwem przebywania
rybaków w zimnej wodzie i to

przez krótki okres.

*

Do splotu feralnych, jak
wspomniałem, przypadków,
które złożyły się na zagładę
„Buska Zdroju” i jego załogi,
nałożyła się jeszcze niepełna
sprawność sprzętu ratunkowe­
go i zaskakująco szybfal prza-
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bieg katastrofy. Nasuwa się w

tym miejscu pytanie dlaczego
kapitan „Buska Zdroju” nie 0-
głosił alarmu łodziowego
dzwonkami a tylko ustnie —

część załogi znajdowała się
przecie! w kojach. Poza Ry­
szardem Ziemnickim, który w

czasie tonięcia statku zacho­
wał przytomność umysłu, nikt
inny nie przejawił próby zor­
ganizowania akcji ratowniczej.
Czy istotnie nie było na to

czasu, czy te! ludzi poraziła
trwoga i przerażenie? Nie do­
wiemy się, dlaczego na „Bus­
ku pusty był — jak wykaza­
ły podwodne oględziny statku
— schowek na rakiety, toteż
nie można było utyć ich w

czasie katastrofy. Dlaczego nie
użyto żadnej z rakiet i pocho­
dni jut na samej tratwie, mi­
mo że znajdował się w niej
tenże sprzęt? Dlaczego nie
uruchomiono żadnej baterii w

kamizelkach ratunkowych, ja­
kie mieli na sobie znajdujący
się na tratwach rozbitkowie?
Dlaczego wcześniej nie napra­
wiono uszkodzonej w czasie
próby jednej z czterech tratw

ratunkowych, co spowodowało,
że w czasie •'rzucenia jej w

tragiczną noc ze statku do mo­
rza, tratwa rozwinęła się pod
wodą? Dlaczego ludzie po
wejściu na tratwę nie uczyni­
li nic, żeby wyciągnąć lub od­
ciąć drabinkę wejściową, co

umożliwiłoby zamknięcie dol­
nego fartucha włazu. Zapięcie
fartucha osłoniłoby ich przed
największym zimnem (tempe­
ratura w tratwie powinna pod­
nieść się wtedy o 10—15 sto­
pni). Ponieważ zabrakło te] o-

chrony, ludzie marzli, tracili
świadomość, a zarazem chęć i

siły do wylewania wody z tra­
twy. Wpadali w tę wodę 1 —

jak potem stwierdził Zakład
Medycyny Sądowej Akademii
Medycznej w Gdańsku — bez­
pośrednią przyczyną śmierci 9
marynarzy było utonięcie. W
panujących wówczas warun­
kach średni czas przeżycia,
zdaniem biegłych, wynosił oko­
ło 30 minut. Ta szansa prze­
życia nie została wykorzysta­
na przede wszystkim z powo­
du spóźnionego ratunku—

*

Każda większa katastrofa
morska, poczynając od „Titani­
ca”, w której ujawniają się
niedostatki w sprzęcie ratow­
niczym lub w sposobie same­
go ratowania, wnosi nowe do­
świadczenia w udoskonalaniu
techniki ratownictwa czy prze­
pisów w skali międzynarodo­
wej, bądź tylko w odniesieniu
do floty danego kraju. Toteż
w międzynarodowej konwen­
cji o bezpieczeństwie życia
ludzkiego na morzu „Solas”
jeden z jej zapisów z 1983 ro­
ku zaleca, aby od 1 lipca 1986
roku wszystkie budowane
statki wyposażone były w za­
wieszone łodzie ratunkowe o

zmienionej konstrukcji i zmo­
dernizowanym sprzęcie. Kon­
wencja zobowiązuje ponadto
państwa, które ratyfikowały
tę konwencję, do zaopatrywa­
nia statków w ubiory ratunko­
we (zamiast kamizelek) pozwa­
lające na przetrwanie rozbit­
ków w najcięższych warun­
kach na powierzchni morza.

Gdy idzie o 3tatkj już eksplo­
atowane, ma to nastąpić w ter­
minie do 1991 roku. Obecnie a
na świecie są dwie firmy: ame- |
rykańska (Bayley) i zachodnio- |
niemiecka (Aęuata). które pro- g
dukują wodoodporne kombine- |
zony termiczne. Kombinezony |
te które demonstrowane były
przez obie firmy w Polsce, są
proste w użyciu i łatwe do za­
stosowania. Zakłada się je w g
czasie niecałej minuty nawet

wtedy, gdy czynność tę wyko­
nuje ktoś po raz pierwszy. W
ubraniach tych bez uszczerbku
dla zdrowia można przebywać
w wodzie o temperaturze blis­
kiej zera stopni przez 24 go­
dziny. W czasie wykonywania
skoków do wody w kombine­
zonach ratunkowych z wyso­
kości kilku metrów, okazało
się, że ich wyporność jest tak
wielka, że osoba nawet o du­
żej tuszy w ułamku sekundy
zostaje wyrzucona na powierz­
chnię niczym piłka, natomiast
utrzymywanie się na niej nie
stenowi najmniejszego proble­
mu.

*

Sprzęt ratowniczy, najbar­
dziej nawet prosty w obsłudze,
może okazać się mało przyda­
tny, jeżeli załogom pływają­
cym nie demonstruje się prak­
tycznych sposobów jego zasto­
sowania. Mimo zatonięcia „Ku­
dowy Zdroju” nadal, jak wy­
kazała rozprawa w Izbie Mor­
skiej, próbne alarmy ratow­
nicze na statkach robi się głó­
wnie po to, aby zapisać . w

dzienniku okrętowym, że się
odbyły. Nikt jakoś nie dowie­
rza, że akurat jemu przyda­
rzyć może się coś złego w mo­
rzu i będzie zmuszony do ko­
rzystania ze sprzętu ratowni­
czego. W czasie ćwiczebnych
alarmów przeważają więc de­
monstracje .ma sucho”, lub
uprawia się „teoretyzowanie”.
Na sali rozpraw w Gdyni wie­
lu świadków, którzy stawali
przed Izbą Morską, nie umia­
ło opisać budowy tratwy ra­
tunkowej i sposobu korzysta­
nia z niej. Nie potrafiono tak­
że zademonstrować odpalania |

rakiety i pochodni. Jeden z

kapitanów przyznał otwarcie,
że po 18 latach pracy w PLO
dopiero w ubiegłym roku po
raz pierwszy zobaczył otwar­
tą tratwę. Jeśli mówi to kapi­
tan, czego można oczekiwać od

marynarzy. Miał więc powo­
dy jeden z biegłych w czasie
procesu dotyczącego „Buska
Zdroju” aby stwierdzić, że po­
ziom wiedzy o ratowaniu się
na morzu jest nadal katastro­
falnie niski.

0K8LICE
TEATRU

Lojalność nie jest w teatrze
nikomu potrzebna. Ci, którzy
twierdzą inaczej, kłamią. Kła­
mią albo świadomie, albo w

dobrej wierze, tylko czy kłam­
stwo w dobrej wierze staje się
przez to prawdą? Lepiej więc
patrzeć sprawom prosto w ślepia.
Lepiej nie poddawać się złudze­
niom, tyle kuszącym, eo niebez­
piecznym. Złudzeniom, że rządzą
za kulisami jakieś zasady i pra­
wa. Że dobro jest dobrem, a

zło złem. Nic takiego się nie
dzieje. Tę jest dzieje się, ale na

zupełnie innych zasadach. O tym,
co dobre a co złe mówi się
i myśli za kulisami sporo. Tyle,
że zarówno dobro jak i zło pod­
porządkowane są tam innym
miarom. Nieporównanie wyra­
źniejszym 1 bardziej realnym
niż sentymentalne pojęcie dobra
jako takiego — dobra w ogóle
— i nazbyt demoniczne, mani-
chejskie w istocie pojęcie zła.

Dobrem w teatrze jest ko­
rzyść. Złem — brak korzyści.
Korzyść osobista, jednostkowa,
prywatna. Korzyść jednego ar­
tysty, a nie, broń Boże, wszyst­
kich artystów. Dzieje się tak po­
nieważ każde dobro w teatrze:
sława, pieniądze, wpływy, role,
obsady, wyjazdy, czas pracy lub
czas wolny od pracy a nawet
świadczenia socjalne i korzyści

wynikające I działalności poza­
scenicznej — s filmem 1 estra­
dą na czele — nie są niestety
podzielne w nieskończoność. Mi­
mo więc, że pracy jest dziś wię­
cej niż kiedykolwiek od na­
prawdę atrakcyjnych propozycji
się nie przelewa i na każdą z

nich czeka w każdym zespole
paru kandydatów... Jasne, że
co dla jednego staje się dobre,
dla innych musi być złe... Jasne,
że cała ta problematyka, mimo
wymierności celów 1 material­
nego charakteru dóbr, podlega
daleko idącej relatywizacji, bo
co jest dobre dla mnie, nie mu­
si być zaraz dobre dla Ciebie —

i odwrotnie — a tu jeszcze ktoś
1 lojalnością śię wyrywa... o lo­
jalności wspomina...

Jaka lojalność? Wobec kogo
lojalność? Co to w ogóle jest
lojalność? Sam nię wiem zbyt
dokładnie, ale wyobrażam sobie,
że lojalność to jest bezintereso­
wne uznanie wartości i osiąg­
nięć innego człowieka, przenosze­
nie jego zasług i praw nad na­
sze własne zasługi i interesy
i to nie tylko wtedy, gdy wszy­
scy patrzą nam na ręce — co

w razie niezbyt poprawnego za­
chowania z naszej strony po­
ciąga za sobą ryzyko przedsta­
wienia się w mniej korzystnym
świetle — ale głównie wtedy,
gdy nic nas do tego na pozór
nie zmusza, nikt nie kontrolu­
je, a to, co jest istotą lojalno­
ści, spełnia się spontanicznie —

z naturalnej potrzeby 1 odru­
chu wewnętrznego. Rezygnujemy
w niej jakby z doraźnego dobra
czy korzyści na rzecz kogoś w

stosunku do kogo moglibyśmy
pozwolić już sobie na mniej
sprawną pamięć. Umniejszamy
na przykład własne zasługi, by
przypomnieć zasługi kogoś, ko­
go już nie ma. Albo bez wyraź­
nej konieczności wspominamy
kogoś, bo coś tam od niego wzię­
liśmy i coś mu zawdzięczamy...
To umniejszanie własnych zasług
stokrotnie nam się skądinąd
opłaci, bo skromność zawsze

wywyższa, a lojalność uszla­
chetnia. Trzeba to jednak wie­
dzieć i mieć w tej sprawie pra­
widłowy odruch.

Niby nic. Niby zwykłe wyra­
chowanie (jeśli już nie rzeczy­
wista potrzeba — bo i ona tra­
fia się niekiedy), a jak o nie
trudno! Trudno, bo od dobrych
paru lat obowiązują już w tea­

tru lane prawa. Inne zasady
i miary. Pomijam ta, o których
wspomniałem na wstępie, gdy
mówiliśmy o źródłach i kryte­
riach dobra. Za kulisami obowią­
zuje przede wszystkim zasada
doraźności. I zasada układów
Liczy się tylko to, co dziś. Mo­
że się ewentualnie liczyć to, co

jutro. Nigdy, co wczoraj! A za­
sada układów? To dopiero po­
tęga! Nowy fetysz. Nowa alfa
i omega naszych czasów. Układ.
W układzie. Z układem. Dzięki
układom. Przeciw układom. Ta­
kie układy!! Na układy nie ma

rady — i tak dalej. Poświęcę
im kiedyś osobny felieton — dziś
tylko przywołuję ich potężne
imię. Chcę przy ich pomocy wy­
kazać anachroniczność lojalności
jako postawy. I anachroniczność
lojalności Jako podęda.

Lojalność to słowo z innej,
umykającej właśnie epoki, a my
chcemy być na linii! Lojalność
utrudnia uzyskiwanie ko­
rzyści, gdy korzyści stały się,
jak wiemy, jedynym źródłem
(i kryterium) dobra. A jako ta­
ka, lojalność jest zjawiskiem
niepożądanym i -z natury wste­
cznym — należy ją więc Po pro­
stu odrzucić. Nie trzeba wszak­
że zapominać jej imienia, imię
to bowiem dobrze brzmi i nadal
z korzyścią może być używane.
Im mniej praktykujemy, tym
częściej powinniśmy je wyma­
wiać. Nadal bowiem robi wra­
żenie i przynajmniej nikt się
słowem nie odezwie. A im czę­
ściej je wymawiamy, tym pro­
ściej, w bardziej naturalny spo­
sób możemy realizować własne
cele — pewni, że albo nikt się
o tym nie dowie, albo nikt nam

tego za złe nie weźmie.
Możemy na przykład poczuw-

szy się mandatariuszami lub
opiekunami zespołu wykręcić
telefon i umówić się... ale sza!
Żadnych przykładów! Żadnych
napomknień, aluzji itp., bo opi­
sać chciałbym jedynie zjawi­

sko, coraz pospolitsze w oko­
licach teatru, a nie wyrządzać
komukolwiek jakąkolwiek przy­
krość, przypominaniem dawno
minionych spraw Doraźność ni­
gdy nie była ambicją tej ru­
bryki. Ambicją jej jest nato­
miast typowość. Ewolucja oby­
czajów wewnątrz teatru i ewo­
lucja różnych instytucji, służb,
stanowisk i wartości z jakich
składa się życie za kulisami
i — zgodlnie z tytułem tej rubry­
ki — w okolicach teatru. Stąd
to skromne podzwonne dla lo­
jalności jako postawy i lojalno­
ści jako zjawiska nie tylko prze­
cież w samym teatrze i jego
okolicach, ale w całym rozle­
głym życiu dookoła — bo coraz

częściej autor tych felietonów

spostrzega z zakłopotaniem, że
pisząc o teatrze pisze o życiu,
które za kulisami a także na

scenie nabiera tylko większej
wyrazistości i staje się czasem

bardziej intensywne.
Tak więc sama natura ko­

rzyści wewnątrz teatru, a tak­
że to, co mieści się w bezkre­
snym pojęciu „układów” zdys­
kwalifikowało bez trudu ana­
chroniczną lojalność. To i do­
brze, bo pobrzmiewała w niej
zawsze zaprzeszła wiara w war­
tości uniwersalne a więc rzeko­
mo ponadczasowe, w jakąś spra­
wiedliwość między ludźmi i trwa­
łość zasługi, a także w to, że

przeszłość to dziś — tylko co­
kolwiek dalej. Gdzie dalej? Ko­
mu dalej? Przeszłości w ogóle
nie ma i, jak należy sądzić, nigdy
nie było, przeszłość to mrzonka,
czcze sentymenty, współczesna,
dla maluczkich, fatamorgana. Jest
tak jak się Państwu wydaj e.

reszta to tylko zwykłe iluzje.
O jakiej też sprawiedliwości
mówić możemy, jeśli sam ta­
lent — opoka n* jakiej zbudo­
wany jest teatr powszechny
wszystkich obrządków — to

jedna wielka, krzycząca niespra­
wiedliwość? Niesprawiedliwość,'
b<> jedni mają go w nadmiarze,
a inni wcale i to najczęściej nie
wedle swej przyzwoitości i za­
sługi...

Dobrze się więc stało, że po­
zbyliśmy się balastu! Baba z

wozu, koniom lżej i nikt sobie
niepotrzebnie głowy nie zawra­
ca. Co innego, gdy to się nam

opłaci! Gdy przypada jakaś o-

krągła, efektowna rocznica i mo­

żemy wykazać się swoją troską
Albo gdy wezwani* czyjegoś
Imienia skieruje splendor i w

naszą stronę. „Byłem uczniem
Schillera...”, „Koindzio zawsze

mi mówił...”,. To brzmi dumnie
i robi wrażenie. Nic więc nie
stoi na przeszkodzie, by mnożyć
protektorów i chwalić przy oka­
zji własną lojalnością. Bo lojal­
ność, jak i parę innych warto­
ści naszego zbiorowego losu, ma

to do siebie, że im miniej jej w

samej materii życia, tym czę­
ściej winna być przywoływana,
nazywana i odmieniana przez
wszystkie przypadki, bo taki już
obyczaj i takie układy...

A wobec tych paru dziwaków,
którzy nie tylko o niej mówią,
ale ją jeszcze na co dzień prak­
tykują, stać nas przecież na wy­
rozumiałość! Osobnicy ci co rusz

to kogoś przypominają, na ko­
goś się powołują, wydobywają
z lamusa nazwiska jakby już z

innych czasów czy innych gar­
niturów („układów”?!!) i wspo­
minają niedwuznacznie o naz­
wisk tych zasługach, o pracy
tak świetnej, że aż legendarnej.
Ale tym się szczęśliwie nie
przejmujemy, mamy na ten te­
mat własne zdanie a pobłażli­
wość jest — jak już ustaliliśmy
— główną naszą wartością i cno­
tą.

Pod Wawelem na przykład
przy takich okazjach wymienia
się często nazwiska Franciszka
Kurasia i Edwarda Westrycha.
Dlaczego akurat Kuraś? Dlaczego
Westrych? Mówi się też upar­
cie o Zdzisławie Lorenowiczu
i Marianie Kramarskim — jak­
by tylko te dwa teatry: Stary
i Słowackiego w Krakowie is­
tniały, a to przecież nieprawda!
Są nawet tacy, którzy z senty­
mentem godnym lepszej spra­
wy nie tylko wspominają ale
i piszą o teatrze Dąbrowskiego
i jego minionej (lecz pamiętanej!)
świetności, o kadencji Zawis­
towskiego i zasłudze Krzemiń­
skiego, słyszy się również o Gal­
lu i Jaremie. Niektórzy wspomi­
nają Marię Biliżankę i jej te­
atr, inni natomiast wzdychają
zuchwale do działalności peda­
gogicznej Władysława Woźni-
ka, mówią o Góreckim, o Szy­
mańskim, o Kotlarczyku! Tra­
fiają się i tacy, do cna zdemo­
ralizowani fanatycy, którzy po­
wołują się nawet na Wilama
Horzycę, chociaż wiadomo z his-

•

torii, że Horzycy pod Wawelem
było tyle, co kot napłakał. Rap­
tem jedna realizacja! Można też
spotkać recydywistów, którzy
nie zważając na nieskażoną pa­
mięć młodszego pokolenia, przy­
pominają z uporem rówież ludzi
zaplecza, mistrzów organizacji, o-

świetlenia. pilnika czy igły, nie­
co już przesłoniętych nurtem wy­
darzeń i osobami swoich na­
stępców, ale godnych w teatrze

trwałej pamięci. Mówią więc
czasom o Ksyku, Kukule, Mię­
kini, Burnatowiczu (Adamie,
ale i Tadeuszu — o nim jako
o pedagogu), o Kopaczu, Kuty­
le, Kurpanie, a sięgając do wyż­
szego stopnia wtajemniczenia
i odpowiedzialności za horyzonty
i los teatru, gdzie codzienność
splata się z atmosferą na sce­
nie i jakością pracy równocze­
śnie, powołują się często na

Ludwikę Castori jako na prawą
rękę 1 najbardziej chyba zaufa­
nego doradcę dyr. Bronisława
Dąbrowskiego — doradcę a mo­
że i wsipółarchitekta sukcesów?
Wspominają również trudną do
przecenienia działalność Alfre­
da Woycickiego, kustosza wiel­
kiej tradycji Teatru Słowackie­
go, „stróża pieczęci”... Z podo­
bnej branży przypomina się
również niekiedy wieloletnią
działalność Henryka Voglera,
albo — równie ciepło mówi o

pani Annie Mikuszewskiej ze

Starego Teatru, która rządziła
rządzącymi tak, że żaden z nich
się nie spostrzegł...

Ale kto to był Ksyk? Kto pa­
mięta dziś o Miękini? Żywi ar­
tyści, liderzy grup i zespołów,
domagają się uwagi. Ich dzieło
głównie się liczy. Co mówię:
„głównie”? Liozy się jedynie!
Nieważna jest przeszłość, w

dodatku miniona! Kto chce
niech grzebie w archiwach, ry­
je w makulaturze, zbiera okru­
chy i wspomnienia, wymyśla
i organizuje muzea. My swojo
wiemy!

Kto chce niech stroi się jesz­
cze w lojalność — my sobie nią
głowy zawracać nie będziemy.
Co to, to nie! Czasu niewiele,
a chętnych gromada. Po co się
rozpraszać?

OBSERWATOR

TADEUSZ STEC

Czasem wydaje mi się, te tu, grzbietem gór biegnie
granica bezsilności. Bo tu nie przychodzi się po coś. Wy­
soko, ale już nie ma do kogo Na wielkich fotelach siodeł
i przełęczy rozsiada się wiatr. Cóż można załatwić u wia­
tru? Nawet dobrej pogody. Dlatego jeśli ktoś tu ucieka,
to jedynie po to, by uświadomić sobie bezmiar własnej
bezsilności.

A więc był kiedyś Naczelnik Gminy. Budował drogi
i szkoły. Rozdzielał maszyny rolnicze i materiały budo-

anonimy nie skutkują, pojechała raz i drugi do woje­
wództwa, zapukała w te i owe drzwi (a pukać już się
nauczyła) i w końcu ktoś zdecydował, że Naczelnika trze­
ba jednak rozliczyć. Podesłali jedną, drugą komisję, pa­
ru funkcjonariuszy i kiedy Naczelnik wrócił z urlopu,
okazało się, że niezupełnie wrócił do domu. Ale do kry­
minału.

Proszę się nie spodziewać, że zajmę jakiekolwiek stano­
wisko w tej sprawie. Fakt, mógłbym powiedzieć: dobrze
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krótkodystansówca
wlane. Podejmował decyzje i rozstrzygał sporne sprawy.
Był, jak to mawiają w tych okolicach, „ptokiem". Woje­
woda go mianował i powiedział: rządź na pożytek ludziom
i na chwałę Bożą (Z tą chwałą Bożą może nie było do
końca tak, jak mówię, ale pożytek ludzki w owej chwale
przecie się mieści, co nawet opozycja przyzna). Naczelnik
tedy rządził. Do czasu. Dopóki sobie nie narobił wrogów
i nie zaczęto go dręczyć anonimami. Jakoś przetrzymał.
Ba, nawet sobie owe anonimy lekceważył, co w tym kra­
ju może być szlachetne, lecz niekoniecznie korzystne. Ale
autorka anonimów, notabene podległa pracownica Naczel­
nika, była uparta. Ujawniła się, przechera. Widząc, że

tak temu terenowemufunkcjonariuszowi władzy, a niechże
się faryzeusze sami wykończą. Mógłbym również powie­
dzieć tak: jak to się żrą przy żłobie, jak to sobie świnie
podkładają — degeneracja, kumoterstwo, poróbstwo, pa-
niedziejaszku. Mógłbym jeszcze na kilka innych sposobów
ową „przygodę” Naczelnika skomentować, ale skoro
sam zainteresowany siedzi w areszcie, tedy — jak mnie­
mam — akuratny komentarz wygłosi prokurator. Mnie w

tym przypadku interesuje zgoła coś innego.
Naczelnik mógł popełnić błąd. Na przykład budować

drogi dojazdowe do pól przy pomocy prywatnej siły ro­
boczej. Mógł dać przydział na ciągnik gaździe, z którym

nieopatrznie wypił ongiś pół litra „żytniej". Faktem jest,
iż na naczelnikowaniu niczego się nie dorobił Pieniędzy
państwowych sobie nie przywłaszczył. No, raz zdarzyło
mu się fundować przyjęcie dla oficjalnej delegacji, ale
robił to na wyraźny rozkaz Wyższej Instytucji. Ale błąd
musiał popełnić (może nawet kilka), skoro siedzi w ciupie.

Gdybym ja był zwierzchnikiem Naczelnika, zrobiłbym
wszystko, aby go obronić. Skoro go mianowałem, skoro
bywałem w jego Urzędzie wcześniej i niczego podejrza­
nego nie odkryłem.

Proszę zauważyć, w tej chwili nie wnikam w szczegó­
łowe odniesienia tego akurat przypadku. (Może go nawet

zmyśliłem). Interesuje mnie czysty mechanizm: jesteś ko­
lesiem, jesteś moim podwładnym, ale jak ci się powinie
noga — przepraszam, zjeżdżaj, przyjacielu: zrobię wszy­
stko, by uratować własny stołek, ale ciebie poświęcę, te­
raz umywam ręce i nie znam cię.

Mamy tedy z jednej strony zdecydowane t chyba jak
najbardziej słuszne działanie wymiaru sprawiedliwości,
a z drugiej grupę kolesiów, którzy ze spuszczonymi łbami
czekają, jak się sprawa potoczy. I czy to właśnie czekanie
jest słuszne? Tu mam wątpliwości. Po pierwsze: kolesie
natychmiast powinni podać się do dymisji, ponieważ oni
wynieśli Naczelnika na stanowisko Po wtóre — grupa,
która Naczelnika wynosiła mogłaby zainteresować się lo­
sem rodziny swojego kolegi Po trzecie — przed wymia­
rem sprawiedliwości mogliby odpowiadać wszyscy (nawet
z wolnej stopy), którzy są współautorami (pośrednimi)
potknięcia się Naczelnika. Sprawowanie władzy dzisiaj
(zwłaszcza w tzw terenie) nie jest łatwym ch'ebem. Moż­
na się kolejnym kęsem udławić. Na tym polega ten pa­
skudny mechanizm, przeciwko któremu piszę ten list z

gór. Z granicy bezsilności.

HENRYK CYGANIK
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Jfcył solonymi śledziami i su­
chym Chlebem, musiał dzień w

dzień nosić czterdzieści cetna-

rów kamieni, gdyż właśnie budo­
wał dom". Upór i ofiarność zo­
stały jednak nagrodzone, katorż­
nicza praca przyniosła plon. Tyl­
ko ludzie pozbawieni wyobraźni
mogli nazwać świeżo postawiony
obiekt „domkiem” czy „willą”. W
rzeczywistości był to nieomal pa­
łacyk, którego głodującemu za­
zdrościły najgrubsze ryby ojczys­
tego, choć nieuspołecznionego
biznesu. Jeżeli czegokolwiek bra­
kowało w „domku”, to chyba zło­
tych klamek.

Właściciel szczególną niechęcią
darzył usługi komunikacji maso­

wej. Tymczasem życie zmusiło go
do częstych podróży. Ulegał za­
tem okresowym frustracjom.

Potęgowali je usłużni, oferując
pomoc w zdobyciu, a to „polone­
za” czy „fiata”, to znów „dacii”
lub „śkody”. Humoru nie popra­
wiały aluzje na temat wysokiej
jakości „ład”, tak przecież poszu­
kiwanych przez krajową middle
class, a nawet nieco wyżej. Słowo
„człowiek” brzmi dumnie, a skoro
brzmi, to nie wolno wpadać w

złowieszcze sidła schematyzmu.
Zwłaszcza — automobilowego.

Nie jestem pewny, czy dostate­
cznie szczegółowo odtworzyłem
tok wydarzeń. Pewny jest na­
tomiast fakt, źe onże postanowił
działać szybko 1 skutecznie. Wy­
bór nie nastręczał trudności. Wia­
domo nie od dziś, kim w dziedzi­
nie nowych rozwiązań motoryza­
cyjnych są Japończycy. Nabycie
bajecznego modelu mitsubishi"
było tylko formalnością. Na tle o-

pływowej sylwetki auta bryła
nieruchomości nabierała dodatko­
wego blasku, stając się — by u-

żyć wytartego języka propagandy
— majętnością w pełni wiarygod­
ną.

Ludzie nietuzinkowi miewają
jednak kaprysy, więc właściciel
uznał Japońca za rzęcha. Logiczną
konsekwencją była przesiadka do
auta, którego nie powstydziłby idę
nawet Carl Lewis, zaś porównanie
to ma sens na tyle głęboki, na ile
wielcy sprinterzy lubią jeździć
szybciej aniżeli biegają. .

Domek stał na Wzgórzu Nowot­
ki w Gdyni i był, jak stię nietrud­
no domyślić, oczkiem w głowie
użytkownika. Ponieważ działkę
budowlaną, kosztującą na tych

terenach krocie, dostał od miasta
w prezencie, konkludował słusz­
nie, że tak roztropnie zaoszczę­
dzone pieniądze można zainwesto­
wać w wystrój wewnętrzny bu­
dynku. Nie trzoba było długo cze­
kać, aby słowo stało się ciałem.

W międzyczasie — mimo śle­
dziowego menu — zdobył złoty
medal olimpijski. Stał s:lę absolut­
nym idolem. Wzorcem moralnym
i życiowym.

jak gazeta, że srodzy działacze
niejedno sportowcowi „mieli za

złe". Na przykład „zamiłowanie
do szybkich, drogich samocho­
dów". Wprawdzie „tolerowali je­
go ekstrawagancje", ale zaciska­
jąc zęby. Jako że idol podczas
swoich częstych zagranicznych
eskapad nie żałował sobie „swo­
bodnych wypowiedzi w najlepszej
angielszczyźnie”, które były „tak
poszukiwane przez zachodnich

Dziobem Ptaka
„Gdy pukał do drzwi Komitetu

Kultury Fizycznej, te otwierały
się same. Kozakiewicza pamiętał t

przyjmował minister, uśmiechała
się do niego sekretarka. Miał za­
pewnione miejsce w sportowej
drużynie klubu Bałtyk, w repre­
zentacji narodowej i w polskiej
delegacji na Kongres Sportu w

roku 1981 w Baden-Baden, gdzie
mówiono o prawach i powinnoś­
ciach sportowca wobec społeczeń­
stwa".

„Nie głodował. Nie gnieździł się
z rodziną w M-4” — informował
w „Przeglądzie Tygodniowym"
Witold Duński. „W warunkach
polskich „Kozak" żył jak król" —

dopowiadał w „Przeglądzie Spor­
towym” Petro. W podobnym du­
chu mówił przed kamerami tele­
wizyjnymi! Waldemar Krajewski

Innego zdania jest Helmut
Ptak, któremu ,,Frankfurter All-
gemeine Zeitung” przyznał status

Górnoślązaka. Uważa, podobnie

reporterów, a tak znienawidzone
przez polskich działaczy”. Mimo
to jednak znienawidzony tyczkarz
nie podlegał żadnym restrykcjom,
ba — był wręcz „idolem, bohate­
rem narodowym".

Zawiść i zazdrość to przywary
nagminne i ponadczasowe, żadna
z gazet zachodnioniemieckich nie
odnotowała jednak, by menedże­
rowie sportu pomówili Kozakie­
wicza o rozbrat ze zdrowym roz­
sądkiem, a już na pewno z chłod­
ną handlową kalkulacją. Tym­
czasem mistrz jakby wychodząc
naprzeciw armii zawistników,
sam dostarczył im argumentów.
Zamiast na stadion udał się wraz

z rodziną za granicę, by w ce­
lach zupełnie niewyciecikowych
zakotwiczyć w Republice Fede­
ralnej. Widać tam nikt już nile
będzie podgryzać Jego tyczki, i to

on, „Kozakiewicz w 1988 roku w

Seulu zdobędzie dla Republiki
Federalnej medal”. Jego opiekun.

drobny kupiec i altruista Helmut
Ptak „zrobi wszystko co jest w

jego mocy, ażeby to było złoto".
„Ręczę za to!" — podkreśla z du­
mą.

Nowa sytuacja Władysława Ko­
zakiewicza nie pozwala mu jed­
nak korzystać z ulubionych przy­
wilejów. W Polsce problemów go­
tówkowych nie miał. W RFN —

Inaczej. W związku z tym Helmut
Ptak ubolewa, że „zawodowcom
dostają się miliony, a lekkoatleta,
który tak bardzo się męczy, może
sobie pójść pod opiekę społeczną”.
Te skargi to oczywiście czysta
teoria, albowiem Kozakiewicz pie­
niędzy nie chce, „jest i pozostaje
amatorem”.

Czy jest nim także altrulstycz-
ny kupiec? Gdy w jego domu w

Bad Zwischenahn pod Oldenbur­
giem zjawia się dziennikarz, nie­
syty, jak się domyślamy, świeżej
wiedzy o mistrzu, słyszy nieod­
miennie:

„Na kartce położymy żądania i
propozycje, położymy je na

środku stołu. Jeżeli propozycje
będą wyższe niż moje żądania,
to zapłaci pan tylko tyle, ile zażą­
dałem"

Jak wysokie te kwoty, legenda
milczy. „Frankfurter Allgemeine
Zeltung” to w końcu nie „Finan­
cial Times”, więc do takich dro­
biazgów znaczenia przywiązywać
nie musi. Uważa jednak za swój
obowiązek oceniać szlachetną i

bezinteresowną postawę Ptaka:

„Po czymś takim wiadomo, te

Władysław Kozakiewicz jest na­
prawdę w najlepszych rękach.

Pan Ptak uczyni dla niego wszys­
tko. Znajdzie mu klub sportowy,
poprowadzi do zwycięstwa olim­
pijskiego, zapewni mu tak wy­
marzony wysoki zachodni stan­
dard życia, naturalnie przy ścis­
łym zachowaniu paragrafów, obo­
wiązujących amatora”. Cóż mu

zresztą pozostało, skoro „10 lipca
Kozakiewicz wystąpił o niemiec­
kie obywatelstwo, zgłaszając się
oficjalnie do władz. Mieszkanie
wynajmuje mu, co nie dziwota,
Helmut Ptak".

Na tym akcencie relację można

by zakończyć. Gdyby nie nasze

rodzime lubowanie się w szcze­
gółach. Bo oto:

„Wolta Kazakiewicza to już
skrajny przejaw pewnej postawy,
jaką sami w sporcie kształtujemy
i tolerujemy. Kradzież dokonana
w sklepie za granicą miast stać
się podstawą dyskwalifikacji, nie
przeszkadza w powołaniu zawod­
niczki do reprezentacji Polski na

prestiżowe zawody. Wpadka pod­
czas międzynarodowej kontroli
antydopingowej uważana jest za

jeszcze większą błahostkę i wprost
legitymację, uprawniającą do
dźwigania sztandaru narodowego.
Po co mam to wszystko pisać po
raz już nie wiadomo który —

pytanie to kieruję bezpośrednio
do centralnych władz naszego
sportu. Może na Litewskiej za­
reaguje się ostrzej na głaskanie
po główkach".

Wniosek zgłosił „Przegląd Spor­
towy”. Poczekamy, zobaczymy.

WITOLD RUTKIEWICZ

BOGDAN SZCZYGIEŁ —

„Maski, bogowie, firmament”,
KAW, 1983, wyd. I, nakŁ 50

tya. egz., sta. 1Ż0, eena 190 *L

Autor jest lekarzem, mten-

kańceun Olkusza, prań wiele
lat przebywał w Afryce, zbie­
rał ludowe wyroby. Swoje
zbiory udostępnił publiczności
w olkuskim muzeum afiryka-
nistycznym. Z książeczki, bę­
dącej formą zbeletryzowanego
reportażu, dowiadujemy się
co nieco o współczesnej Afry-

oe, e Jej przeszłości, łu-

dziach, czarownikach, plemio­
nach, wierzeniach. Beletryza-
cja nie jest najmocniejszą
stroną tej pozycji, więcej rze­
czowości i informacji, a mniej
„barwnych” opowieści i dia­
logów dobrze by jej zrobiły.
Mimo to ezyta się. choć po
„Jądrze ciemności" Conrada.

„Zielonych wzgórzach Afryki”
czy po „Śniegach Kilimandża­
ro” Hemingwaya, a zwłaszcza

po przepięknym „Pożegnaniu
z Afryką” baronowej Kairem
Blixen nikt w tym temacie

nie ma łatwego życia, tak się
bowiem złożyło, te Afryka lu­
dzi sztuki inspirowała wyłącz­
nie do tworzenia arcydzieł.

JMusułman wraea do domu
1 inne pamiętniki więźniów
hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych” kAW 1985, wyd
I, nakł. 15 tya egz. str 325.

cena zł 230. Są to pamiętniki
opracowane przes Stanisława

Nowakowskiego, których au­
torami są byli więźniowie e-

bozów koncentracyjnych. Ma­

teriały. ogłaszając konkurs, ze­
brał krakowski Oddział To­
warzystwa Opieki nad Maj­
dankiem Pamiętników Docho­
dzących z różnych obozów, jest
dziewięć książka zawiera też

informację o lagrach -oraz

słowniczek gwary obozowej.

Ł5.
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ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama"
prezentuje w „GK"

Kt©
Shirley Bassey
Shirley Bassey śpiewa w tym roku w

Sopocie, tak jak przed rokiem śpiewał tu
Aznavour. Dobrze, że udało się uchronić
choć jedną tradycję festiwalową, a mia­
nowicie zwyczaj zapraszania do Opery Le­
śnej wielkich, bez mała już „historycz­
nych, gwiazd. Aczkolwiek przed zarzutem
starzenia się mogą obronić Sopot nie
Shirley czy Mikls Theodorakis, posiadają­
cy od lat własne kapliczki w światowych
encyklopediach muzycznych, lecz mimo
wszystko ktoś z pierwszych miejsc współ­
czesnych list przebojów.

Idealny wydawał mi się pod tym wzglę­
dem rok ubiegły, kiedy to na sopockiej
estradzie spotkali się jednocześnie Char­
les Aznavour z Ireną Santor i Marylą Ro­
dowicz oraz „The Twins” i „Kombi” z

„Shortsami” („Comment ęa va”). Niepoję­
ty wydaje mi się brak należytego entu­
zjazmu ze strony organizatorów obecnego
festiwalu do koncepcji zaproszenia p o

raz pierwszy do Sopotu zdobywców
Grand Prix Eurowizji — aktualnej, Bob-

bysocks z Norwegii i ubiegłorocznej, w o-

sobach szwedzkiego tercetu The Herreys.
Da się też z całą pewnością odczuć w O-
perze Leśnej nieobecność włoskiego duetu
Al Bano i Romina Power, czy kogoś rów­
nie popularnego, jak w tym roku grupa
Modern Talking. Chodzi tu głównie o

„wabik” dla młodszej części festiwalowego
audytorium, a zwłaszcza jego części (przy­
znajmy: przytłaczającej!), która oglądać
będzie Sopot jedynie na ekranach domo­
wych telewizorów...

Podobno nie zmienia się konia pośrodku
brodu. W Bałtyckiej Agencji Artystycznej
BART przeprowadzono zmianę dyrekcji w

momencie, gdy przygotowania do tego­
rocznego festiwalu wchodziły już na przy­
słowiową „ostatnią prostą” i — zdaniem
wielu — nie mogło to pozostać bez wpły­
wu na ostateczny kształt sopockiego śpie­
wania.

Wróćmy jednak do największego nazwi­
ska na festiwalowym afiszu Sopotu’85.
Shirley Bassey. Urodziła się 8 stycznia
1937 roku jako najmłodsze z siedmiorga
dzieci nigeryjskiego robotnika, zamieszka­
łego na przedmieściach Cardiff (w tym
kontekście określenie czarnoskórej piosen­
karki przez red. Dariusza Michalskiego,
jako „Walijki, podobnie jak Tom Jones”
uchodzić by mogło za z lekka mylące!).
Od najwcześniejszej młodości identyfiko­
wała się ona z artystami z kręgu „black
musie”, takimi jak Sarah Vaughan, Harry
Belafonte, Cole Porter, acz imponowała jej
również kariera Judy Garland czy Al.a
Jolsona.

W spektaklu o białym pieśniarzu, któ­
ry pomalowany na czarno kreował postać
murzyńskiego „śpiewaka jazzbandu” w

pierwszym filmie dźwiękowym pod tym
właśnie tytułem —odbyła 16-letnia Shir­
ley swoje pierwsze tournće ’

po Wielkiej
Brytanii. Debiutowała jeszcze wcześniej,
pod koniec 1953 roku, śpiewając m. in. w

duecie ze swoim bratem, głównie zresztą
na weselach, przyjęciach towarzyskich i w

niewielkich klubach.

Przełomowym momentem w życiu mło­
dziutkiej dziewczyny z Tiger Bay stał się
przyjazd do Londynu. Podczas występów
w stołecznym klubie „Astor” zaintereso­
wał się jej talentem wpływowy impresario
Jack Hylton, który umożliwił jej start w

wystawionym w 1955 roku na West En-
dzie widowisku „Such i* a Ufe” („Takie
jest życie”). Od tej chwili Shirley Bassey
raczej nie mogła narzekać na swoje tycie:
mając dziewiętnaście lat podpisała wyma­
rzony pierwszy kontrakt płytowy, a de­
biutancki krążek „Banana boat song”?z
piosenką wylansowaną wcześniej przez
Harry’ego Belafonte zwrócił na nią uwa­
gę środowiska estradowego, jako na „no­
wy talent” roku 1957. Wkrótce potem na­
grała pierwszy własny przebój — „Kiss
me honey” (1958), by u progu lat sześć­
dziesiątych zdobyć status „największej
czarnej gwiazdy Albionu”.

Dzięki przebojom takim, jak „As I love
you”, „As long as he needs me", „You’ll
never know”, „Reach for the star" czy
— nomen omen — „Climb every moun-

tain”, co oznacza „Przeskocz każdą górę”,
Shirley Bassey staje się nader szybko
gwiazdą międzynarodowego formatu. W
1961 roku „odkrywa” ją Ameryka, kitóra
nie szczędzić będzie odtąd piosenkarce a-

trakcyjnych propozycji.
Shirley śpiewa w Nowym Jorku i Las

Vegas, otrzymuje propozycję zaśpiewania
tytułowej piosenki w głośnym filmie
„Goldfinger” (1964) s serii o Jamesie Bon­
dzie, jest gwiazdą milionerskich show w

Las Vegas, by wreszcie w 1972 roku do­
czekać się recitalu w nowojorskim Carne-
gie Hall, a w cztery lata później — wy­
walczyć w Stanach Zjednoczonych tytuł
„Wykonawczyni Roku 1976”. Identyczny
tytuł przyznano jej wcześniej w Wielkiej
Brytanii w latach 1972 i 1973.

Śpiewa przed rodziną królewską i przed
kolejnymi prezydentami Stanów Zjedno­
czonych, przed koneserami z paryskiej
„Olympii” i przed snobistyczną publiczno­
ścią „Royal Albert Hall’’. Kolekcjonuje
Złote i Platynowe Płyty oraz główne role
w głośnych musicalach (m. in. w „Sweet
Charity”). Jej przeboje „Big spender”,
„Something”, „For all we know", „And
I love you śo” stają się „evergreenami”,
zaliczanymi do klasyki muzyki rozrywko­
wej.

Shirley Bassey nie stroni wszak i sama

od klasyki: od Gershwina 1 Beatlesów
przechodzi do Gounoda („Ave Maria”) 1 do
nagrań z Londyńską Orkiestrą Symfonicz­
ną, która pod dyrekcją Carla Davisa

Towarzyszyła gwieździe
podcza* pracy nad najnow­
szym albumem „I am

what I am” (,Jestem kim
jestem”). Na dwóch pły­
tach, firmowanych przez
Towerbell Records i produ­
centa Normana Newella
znalazło się 16 utworów,
dzięki, którym Shirley po­
siada dziś w świecie roz­
rywki pozycję zbliżoną , do
tej, jaką wywalczył sobie
ubiegłoroczny gość Sopotu
— Charles Aznavour. Przy­
jęcie przez artystkę zapro­
szenia do Polski gwarantu­
je festiwalowi w Operze
Leśnej kontynuację jego
najlepszej tradycji: trady­
cji spotkań z gwiazdami
tego kalibru, jak Nancy
Wilson, Udo Juergens, Ga­
ry Brooker. The Temipa-
tlons, Demis Roussos czy
właśnie Aznavour i Shirley
Bassey... O współczesnym
zaś wymiarze festiwalu bę­
dę chciał porozmawiać z

Państwem za tydzień!

Jłe Trynłdadri* t Tabapo
niewiele się smieniło po uzy­
skaniu niepodległości, poza
zastąpieniem angielskich pe­
ruk czarnymi głowami no­
wo) elity rządzącej. Admini­
stracja cywilna, instytucja
wojskowa, ciało sądownicza,
system wartości — wszystko
co symbolizowało dominację
brytyjską przetrwało, zacho­
wując tf samą funkcją wła­
dzy: utrzymać porządek i
bronić interesów Jej Królew­
skiej Mości” — te słowa wy­
powiedział znawca problema­
tyki politycznej i gospodar­
czej rejonu Karaibów, Hai-
tańczyk, pracujący od lat w

Meksyku, prof. Gerard Pier-
re-Charles.

Od wiĄu lat Stany Zjed­
noczone w swej globalnej po­
lityce przyznają szczególną
rolę basenowi Morza Karaib­
skiego. Mówiąc w najwięk­
szym skrócie traktują ten re­
jon jakp swój własny fol­
wark. Ostatnia inwazja na

Grenadę tylko potwierdziła
tę smutną prawdę. Amery­
kański biznes już dawno, za­
stąpił interesy brytyjskich
kolonizatorów. Amerykanie
wykupili akcje Shell Trinidad
Co. i Trinidad Oh Co. i dziś

„Texaco” posiada na tej wy­
spie największą w całym
Commonwealthu rafinerię
ropy naftowej. „AMOCO”
poszedł w ślady teksaskiego
konkurenta. Przerabiany su­
rowiec naftowy stenowi dziś

ponad 50 proc, importu zaś

nej tropikalnej roślinności, w

oddali widać potężne taetala-

eje rafinerii naftowej. Od­
prawa paezportowa przypo­
mina schemat, który miałem

Okazję przeżyć już na stołecz­
nym lotnisku na Trynidadzie.
Przy czym tutaj wiz* tranzy­
towa wydana przez ambasa­
dę holenderską nie robi na­
prawdę żadnego wrażeni*.

Moje tłumaczenie także tra­
fia w próżnię. Decyzja jest
stanowcza, nie mogę zostać
na Antylach Holenderskich,
bo samolot lecący do Kolum­
bii zjawi się dopiero jutro. O

zgodzie na nocleg w hotelu
nie ma mowy. Jak szybko
przyleciałem, tak szybko, ra­
zem z bagażem, zapakowano
mnie do tego samego samolo­
tu 1 odesłano ponownie na

Trynidad. Kiedy ponownie
wylądowałem w Port of

Spalin i zgłosiłem się w biu­
rze imigracyjnym spotkałem
akurat tych samych funkcjo­
nariuszy, którzy mieli tyle
obiekcji co do mojej wizy. Na

szczęście tym razem wszyst­
ko poszło sprawnie, na koszt
linii lotniczych wynajęto mi

hotel, dostałem talon na je­
dzenie, wystawiono mi nowy
bilet na Antyle Holender­
skie. Dodatkowy dzień wyko­
rzystałem na zapoznanie się
z urokami karaibskich plaż.

Nazajutrz procedura pow­
tórzyła się, odlot z Trynida­
du, lądowanie na lotnlśku
Plesmana na Curaęao. Tutaj
już bez zastrzeżeń sfcierowa-

Korespondencje z drugiej półkuli

Nowoczesne
oblicze

kolonializmu

YADEMECUM
OFERTY ■ PROPOZYCJE ■ SUGESTIE

WZORNICTWO
Dzisiaj, o godz. 12, w Pałacu Sztuki w

Krakowie otwarta zostanie nietypowa wy­
stawa. Zobaczymy najciekawsze dokona
nia włoskiego wzornictwa w latach 1954—
84, nagrodzone „Złotym Cyrklem” (jest to

najstarsza i najwartościowsza nagroda w

dziedzinie wzornictwa przemysłowego we

Włoszech). Wystawione eksponaty są róż­
norodne — meble, materiały, przedmiot}
medyczne, biurowe, sportowe itd. itp. —

znaleźć w nich można zarówno interesujące
rozwiązania funkcjonalne, oryginalność, po­
mysłowość, prostotę, jak i doskonałe wyko­
nanie, czystość, powściągliwość linii osiąg­
nięte dzięki współpracy najlepszych wło­
skich projektantów z włoskimi przedsię­
biorstwami. Wzornictwo włoskie, podobnie
jafle skandynawskie, ma charakterystyczne,
własne oblicze. Oryginalność swoich wy­

robów zawdzięczają Włosi przede wszy­
stkim wielkim indywidualnościom takim
jak: Ettore Sottsass, pracujący m. in. dla
firmy „Olivetti”, Joe Colombo, tworzący
tiowe wizje wyposażenia wnętrz, Giorget-
to Glugiaro znany z oryginalnych linii ka­
roserii samochodów, Gae Aulenti projektu­
jący formy użytkowe w sposób wybitnie
perfekcyjny i interesujący. Wystawa zor­
ganizowana przy współpracy Stowarzysze­
nia Włoskich Projektantów Wzornictwa
Przemysłowego i ambasady włoskiej od­
wiedziła już Poznań -i Katowice. Zachęca­
my do jej obejrzenia szczególnie naszych
rodzimych projektantów jak i producen­
tów — a nuż wzbudzi w nich ambicje do­
skonalenia wyrobów przemysłowych w

Polsce.
Na zdjęciu: fragment ekspozycji.

Fot. E. SZUMARA

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ: ZAGRANJCAt

1. TYLU JEST CHŁOPCÓWTM - 1. SIMPLI CITY

Eleni

2. CZYTYLUBISZTOCOJA-Pa­
pa Dance

3. FAJKA, JAJKA I JAMAJKA - Ca­
sus 3.
JESTEM ZAJĘTA, CIĘŻKO PRACU- 4>

JĘ — Gayga/DIN
(ex aequo) .

4. CHIŃSKIE LATAWCE - 2 plus 1

5. GIGANCI TAŃCZĄ - Budka

Suflera
6. CIAŁO - Republika 7-

7. OBSESSION - Kombi
8. CHAŁUPY WELCOME TO - Zbl- 8-

gniew Wodecki
9. MASZ JESZCZE CZAS - Universe 10.

10. DO PRZODU IDŻ - Mama

- Bonay M.

HEARTBEAT - Classiz Nouvaaux
TEARS IN YOUR EYES - Jesse
Cola

(ex aequo)
LOVING IS EASY - Scotch

MUSIC IN THE NIGHT - Solid

Strangers
ROCK ME AMADEUS - Fałco

DANCING MADLY BACKWĄRDS
- The Flirts

BELLS OF PARIS - Modem Tal­
king
ROMANCE — David Cassidy
SOINLOVE—OMD

LITTLE BIT OF HEAYEN - Pio
Zadora

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama” 40-098 Katowice, ui. Młyńska 1.

gotowe
’

wyroby aż 80 proc,

eksportu. W 1976 r. z tytułu
eksportu benzyn i olejów na­
pędowych osiągnięto ponad
półmiliairdową nadwyżkę w

handlu zagranicznym. Dzisiaj
ulokowały się tutaj i inne

firmy czerpiące pokaźne zys­
ki: francuski „Yoplait",
szwajcarska „NestlĆ’’ oczywi­
ście wszechobecna „Coca-Co­
la” i jej przeciwnik „Pepsi-
Cola”.

Obecny rząd Erie* Wll-
llamsa podporządkowany jest
wielkiemu białemu bratu,
który rezyduje w Waszyngto­
nie. Gdy robotnicy murzyń­
scy z przemysłu naftowego
oraz bezrobotni wystąpili
przeciwko wyzyskowi neoko-
lonialnemu poproszono by
piechota morska zbliżyła się
do wyspy. Interwencja zbroj­
na okazała się zbędna, bo
wprowadzenie stanu wyjąt­
kowego i udzielenie specjal­
nych prerogatyw dla policji
położyło kres zamieszkom.
Na wszelki wypadek Stany
Zjednoczone założyły na Try­
nidadzie bazę wojskową, któ­
rą wykorzystano m. in. pod­
czas inwazji na pobliską Gre­
nadę.

Dzisiaj już jakby zapom­
niano o tych wystąpieniach
robotników, Mozy się jedno:
wśród krajów Ameryki Ła­
cińskiej i Karaibów Tryni­
dad i Tobago mają najwyż­
szy wskaźnik dochodu naro­
dowego na jednego miesz­
kańca. Ostatnie wahania na

rynku naftowym nieco ten

obraz zaćmiły ale i tale 5,5
tys. dolarów na mieszkańca

jest wynikiem bairdzo do­
brym. Kiedy obserwowałem

życie mieszkańców podmiej­
skich slumsów trudno jednak
było oprzeć się wrażeniu, że
ta statystyka jest iluzorycz­
na. Chociaż nie można odmó­
wić osiągnięć obecnemu rzą­
dowi. Bezpłatna służba zdro­
wia, nowocześnie urządzane
szpitale, personel zagranicz­
ny, zmniejszenie bezrobocia
do poziomu ok. 15 proc., jest
wynikiem na tamtejszą skalę
godnym odnotowania. W ra­
mach farwestycji „na zapro­
szenie", czyli oferowania
bardzo niskich podatków za­
granicznym firmom, udało
się wybudować trochę ma­
łych przetwórni owoców tro­
pikalnych, montownie japoń­
skich magnetofonów. Co roku

buduje się 5—10 nowych
kompleksów hotelowych. O
ile Amerykan!* kontrolują
paezymtnta. pedityesn* 1 woj-
skowo-gospodaroze to Japoń­
czycy wciskają się bocznymi
drzwiami z» swym *kspor-
tem. Już dziś na 100 sprzeda­
nych samochodów 90 pocho­
dzi. z Kraju Kwitnącej Wiśni.
Inni konkurenci zostali wy­
przedzeni o Mik* długości.

*

Po krótkim pobycie na

Trynidadzie wybrałem się w

dalszą drogę. Kolejnym pun­
ktem n* trasie jest Willem-
stad na wyspie Curaęao, sto­
lic* ostatniej już kolonii ho­
lenderskiej. Przed odprawą
bfletawą odbieram zdepono­
wany w biurze imigracyjnym
paszport 1 aparat fotograficz­
ny. Opłacani taksę lotnisko­
wą w wysokości 15 dolarów
TT i czekam na zapowiedzia­
ny' odlot „boeinga 737”. Około
100 pasażerów schodzi na pły­
tę lotniska. Pomimo wczesnej
pory jest już bardzo ciepło.
Lot trwa około 1,5 godziny.
Curaęao z wysokości wygląda
Jak martwa kamienista pu-
etynia. Brak charakterystycz­

no mnie do *aH tranzytowej.
Miałem spędzić 9,5 godziny
czekając na odlot do Kolum­
bii. Jak się okazało pomogł*
„perswazja", wsparta oczy­
wiście butelką rumu i kar­
tonem „marlboro”. Jeden z

urzędników pod pozorem, że
wlezie mnie do centrum by
tam zarejestrować w komisa­
riacie policji, wsadził dio por­
towego jeepa i zawiózł do
Willemstaid.

*

Antyle Holenderskie . to

przedziwny twór trwający
jeszcze w epoce kolonialnej.
W skrócie tę ostatnią kolonię
holenderską nazywa się ABC
od pierwszych liter najwięk­
szych wysp: Aruby, Bonaire
1 Curaęao. W skład Antyli
wchodzą jeszcze Saba, Saint
Eustatlus i część wspólnie z

Francuzami kontrolowanej,
wyspy Saint Maarten. Od po­
łowy XVH wieku wyspy zo­
stały przejęte przez Hiszpa­
nów, potem na krótko prze­
szły w ręce Anglików, zaś w

czasie ostatniej wojny alianci

założyli tutaj swoją bazę. Od
1954 r. obowiązuje oficjalny
status autonomicznej części
królestw* holenderskiego, je­
dynie' sprawy zagraniczne 1
obrana znajdują się w rękach
władz w Hadze. W 1974 r.

premier lokalnego rządu Ju-
ancho Evertsz wynegocjował
przyznanie od 1980 r. pełnej
niepodległości. Cała sprawa
jednak odwlekła się gdy w

przeprowadzonym referen­
dum mieszkańcy wyspy Ara­
ba w 57 proc, wypowiedzieli
się za odłączeniem od Antyli
1 ogłoszeniem niepodległości.

Antyle mające około 980
km kw. są formalnie strefą
bezcłową. Z faktu powiąza­
nia lokalnej waluty z gulde­
nem holenderskim wynika
stabilność gospodarki. Cen-,
trum Willemstad przypomi­
na Amsterdam przeniesiony
z Europy do tropiku. Udało
się tu połączyć tradycję ze

współczesnością i dziś w do­
mach towarowych oferuje się
towary wenezuelskie i ko­
lumbijskie taniej niż w kra­
jach gdzie są produkowane.
Sprzedaż odbywa się bez ob­
ciążeń podatkowych i dodat­
kowych stawek celnych. Im­
port serów, Wiln*, czekolady,
sprzętu technicznego także
nie jest niczym obciążony. O -

gromna nadwyżka budżetu
spowodowana eksportem
przerobionej ropy naftowej
pozwala dostatnio żyć 1 Jesz­
cze zachęcać innych do *aku-
pów. Samolot ze stolicy We-
nuzełt Caracas leci 88 mi­
nut, * więc opłaca się przy­
jechać n* weekend w celu

zakupów artykułów spożyw­
czych, alkoholi, papierosów,
ubiorów. Dla amatorów moc­
nych wrażeń są kasyn* i...

filmy pornograficzne wprost
z metropolii. Prawdziwy raj
dla ludzi z pieniędzmi, któ­
rzy ohcą je wydać w sposób
nie kontrolowany. Na miejscu
można bowiem wymienić cią­
gle słabnące kolumbijskie pe-
so i wenezuelskie bojiyary
na dowolną walutę i Jeszcze

przetransferować dolary np.
do banku w Szwajcarii lub
Miami. Instytucje bankowe i
handel biżuterią znajduje aię
od wieków w rękach rodzin

żydowskich, które przybyły
z Europy i w tych nowych
warunkach znakomicie się
zaaklimatyzowały.

WOJCIECH ŻURAWSKI

FOTOGRAFIA
W Muzeum Archeolog:

cznym czynna jest wysta­
wą fotografii LESZKA
DZIEDZICA, krakowskiego
fotografika znanego z pa­
sji utrwalania obiektywem
ginących krajobrazów. Sq
to rozległe panoramy i wą­
skie zaułki Krakowa, deta­
le architektoniczne, obrazy
zniszczeń dokonanych przez
czas i skażenia. Tym ra­
zem w ekspozycji nazwanej

„Pożegnanie przedmieścia”
autor prezentuje znikające
stopniowo z krajobrazu
miasta pejzaże bądź obraz­
ki rodzajowe z życia pod­
miejskich rejonów. Artysta
tak pisie o swoich fotogra­
fiach: „Z dala od centrum

Krakowa, którego zabytki
są przedmiotem troski i o-

pieki całej Polski, cicho i
bez sprzeciwu umierają
przedmieścia. Tam, gdzie
kiedyś, czasem jeszcze nie­
dawno mogliśmy podziwiać

przedziwne kompozycje,
krajobrazu przedmiejskiego
będące co prawda dziełem
przypadku ale jakże boga­
te w swojej rozmaitości
stoją dziś w ordynku szere­
gi szarych bloków. W ich
głębokim cieniu tkwią cza­
sem „ostańce" dawnego
przedmieścia, którego i na­
zwy dziś zapomniano...”

Na żdjęciu: reprodukcja
jednego z fotogramów L.
Dziedzica.

W Galerii Pracowni Sztuk Plastycznych w Tarnowie prezentowana jest wvstawa
malarstwa i rysunku WALDEMARA ŻUCHMCKIEGO, tarnowianina z pochodzenia,
tegorocznego absolwenta Wydziału Malarstwa krakowskiej ASP. Jego malarstwo
posiada jednocześni* elementy realizmu i abstrakcji, a najlepiej mogą je ocenić
sami widzowie zwiedzając galerię przy tarnowskim Rynku. ,

fot. K. OLCHAWA

MUZYKA
Dobiega końca cykl letnich koncertów

w ramach lata artystycznego w Krakowie
pod wspólnym tytułem „Country w

Barbakanie”, zorganizowanych przeć KDK
„Pałac pod Baranami” i Koło Krakowskie
Stowarzyszenia Muzyki Ludowej „Coun­
try".

Słynne już w naszym kraju krakowskie
wieczory w Barbakanie z muzyką country,
folk i blues cieszyły się dużą popularno­
ścią wśród mieszkańców Krakowa oraz

turystów. W dotychczas odbytych ośmiu
spotkaniach w Barbakanie udział wzięło
wielu wykonawców krajowych i zagra-
niczych a to: Zoltan Ulkei, Szelkialto i
Spirit z Węgier, Michał Tućny i gru­
pa Tucnacl z Czechosłowacji, zespół Tra-
welling Bluet z NRD, Lonstard Band, Dy­

stans Tomasza Szweda i grupa Poker,
Kwartet Jorgi, Andrzej Kielar, Trio
Country — (Robert Petulski, Dariusz Pie­
trzak, Andrzej Tokarski) Mirosława Ko­
zaka, Country Market, Janusz Nastare-
wicz.

Ostatnie spotkanie „Country w Barba- |
kanie” będzie miało miejsce 28 sierpnia |
(środa) o godz. 20. Zaprezentują się: Jean- |
ne Giowanos (USA) w doborowym towa- ra

rzystwie Krzysztofa Wierzchonia (gitara |
akust., śpiew, harm. ustna) i Jakuba Swi- |
derskiego (skrzypce) oraz grupa muzyczna |

„Mister Olek Country Band” wraz z so- .*
listą Bożeną Hutnik, którą fachowcy córa? i
częściej nazywają polską Doiły Parton. r

Począwszy od września wieczory Kra- ć
kowskiego Koła Stowarzyszenia Muzyk: |
Ludowej „Country” odbywać się będą jak |

przed wakacjami w „Pałacu pod Barana- |
mi” w każdą środę o godz. 18.
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Przed rozpoczęciem
nowego roku szkolnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

celów »połeczno-gospodarcŁych
kraju. Aktualnie rozbieżność

między potrzebami życia a

działalnością szkoły jest nie­
stety znaczna i ma tendencje
rosnącą. Mając to na uwadze
krakowskie Kuratorium O-
światy i Wychowania stawia
przed wszystkimi placówkami
następujące zadania:

— podnoszenie poziomu
kształcenia oraz wyrównanie
dysproporcji w tym zakresie,
głównie między szkołami mia­
sta i wsi;

— intensyfikację pracy lde-
owo-wychowawczej szkoły;

— tworzenie wokół szkoły i
jej programu działania sprzy­
jającego klimatu społecznego;

— podnoszenie i wzbogaca­
nie kwalifikacji zawodowych i
ideowo-moralnych oraz poli­
tycznych kadry nauczyciel­
skiej;

— wdrażanie i inicjowanie
postępu i nowatorstwa pedago­
gicznego, wprowadzanie naj­
nowszych osiągnięć nauk pe­
dagogicznych do praktyki
szkolnej;

—• poprawę warunków ma-

terialno-lokalowych szkolni­
ctwa, wyposażanie szkół w no­
woczesne pomoce naukowe i
sprzęt.

W roku szkolnym 1985/8S
zajdą nieznaczne zmiany w

sieci i strukturze szkolnictwa
podstawowego. Sieć ta obej­
mować będzie łącznie 478 pla­
cówek, w tym 428 szkół i 48
punktów filialnych. Bez klas
łączonych pracować będzie 431
placówek — o dwie mniej niż
w roku ubiegłym. Podstawo­
wym wyznacznikiem struktu­
ry i sieci szkolnej jest ciągle
nasilający się w naszym wo­
jewództwie, tak jak w całym
kraju, wzrost liczby dzieci w

wieku przedszkolnym i szkol­
nym. Liczba uczniów w na­
szym województwie, w stosun­
ku do roku ubiegłego, wzroś­
nie o 5200, to jest o 4 procent.
Nastąpi też wzrost liczby od­
działów o 90. Najsilniej zjawi­
sko to obserwowane jest w

Krakowie. Ogółem w szkołach
podstawowych uczyć się bę­
dzie 141.500 dzieci, z czego w

klasie pierwszej podejmie nau­
kę 19.420 uczniów. Średnia u-

czniów na oddział wyniesie
23,7 (wzrost w stosunku do
roku ubiegłego o 0,2).

W nowym roku szkolnym
funkcjonować będzie także 335
przedszkoli dla 29.630 dzieci o-

raz 578 oddziałów przedszkol­
nych w szkołach podstawo­
wych dla 10.610 dzieci. Łącz­
nie opieka przedszkolna obję­
tych zostanie blisko 40 tys.
(Sieci w wieku 3 do 6 lat, co

stanowi 52,4 proc, ogółu dzie­
ci w tym przedziale wieko­
wym w naszym wojewódz­
twie. Zapewniona zostanie o-

pieka przedszkolna blisko po­
łowie pięciolatków 1 wszy­
stkim sześciolatkom. Wobec
dużej presji społecznej przed­
szkola przyjęły ponad normę
6.030 dzieci. Fakt ten wpłynie
na zagęszczenie oddziałów i w

konsekwencji pogorszenie wa­
runków pracy przedszkoli.

Corocznie wzrasta niestety
również liczba dzieci od trzech
do 18 lat wymagających opie­
ki i kształcenia specjalnego. W

nowym roku szkolnym zapew­
ni się 4.015 dzieciom możli­
wość kształcenia w placów­
kach specjalnych (wzrost o 55
w stosunku do roku ub.).
Część uczniów upośledzonych
z terenu naszego wojewódz­
twa skierowano do ośrodków
specjalnych poza jego teren.

Sytuacja powyższa wskazuje
na pilną potrzebę planowanej
od wielu lat budowy zespołu
szkół specjalnych w Krako­
wie.

Organizacja i sieć liceów o-

gólnokształcących nie ulega
zasadniczym zmianom. Będzie
ich nadal — 25 państwowych
i 3 prywatne, w których uczyć
się będzie 12 tys. uczniów, oo

stanowi ponad 20 proc, mło­
dzieży w wieku szkoły ponad­
podstawowej. Występujący w

ostatnich latach spadek zain­
teresowania nauką w szkołach
ogólnokształcących został za­
hamowany. Średnio w jednym
oddziale I klasy będzie 30
uczniów, a nauka, w większo­
ści wypadków, odbywać się
będzie na 1,5 zmiany. W no­
wym roku sżkolmym rozsze­
rza się w liceach profil ma­
tematyczno-fizyczny i pedago­
giczny.

Podobnie jak w roku ubie­
głym będzie funkcjonowało
takie 70 placówek szkolni­
ctwa zawodowego, 37 Interna­
tów i 23 warsztaty szkolne.
Szkoły te podporządkowane są
różnym resortom, co na pew­
no nie ułatwia prowadzenia
jednolitej polityki w tym za­
kresie. We wszystkich typąch 1
rodzajach szkół zawodowych
kształcić się będzie 46.850 u-

czniów w 251 zawodach 1 spe­
cjalnościach. Dla kandydatów
do klas pierwszych zapewnio­
no ponad 13 tys. miejsc. Na­
leży podkreślić, że potrzeby
zakładów pracy znacznie prze­
kraczają możliwości kształce­
nia zawodowego na terenie
naszego województwa, np. w

czerwcu gospodarka Krakowa

zgłosiła łącznie zapotrzebowa­
nie na 16 tys. pracowników, a

szkoły zawodowe opuściło za­
ledwie 7.900 robotników kwa­
lifikowanych 1 4.200 techni­
ków.

Stan przygotowania placó­
wek wychowania pozaszkol­
nego do pracy w nowym ro­
ku szkolnym jest zadowala­
jący. Pałac Młodzieży. 7 mło-
dzicż-owcch domów kultury
•raz 40 ognisk pracy poza­

lekcyjnej przygotowały pro­
gramy pracy pozaszkolnej
dla około 27 800 uczniów i
stałych uczestników. Nie w

pełni jednak zadowala roz­
mieszczenie tych placówek, a

niektóre środowiska wiejskie
pozbawione są w ogóle pro­
wadzenia tej działalności. W

nowym roku planuje się
wzrost ilości uczestników śre­
dnio o 20 proc.

Reasumując wypada stwier­
dzić, że organizacja i sieć
szkolnictwa krakowskiego w

nowym roku szkolnym zape­
wnia dostępność i bliskość
szkoły podstawowej wszyst­
kim dzieciom, a także mo­
żliwość dalszego kształcenia
w wybranym kierunku wszy­
stkim absolwentom szkół
Podstawowych. Ilość placó­
wek wychowania przedszkol­
nego jest niewystarczają­
ca na wsi oraz w nowych
osiedlach, brak jest odpowie­
dnich i w dostatecznej ilości
obiektów dla szkół podsta­
wowych. Przed trudnym i
pilnym zadaniem stoi szkol­
nictwo zawodowe — trzeba
dokonać niezbędnej korekty
jego struktury, kierunków
kształcenia i sieci szkół ce­
lem lepszego dostosowania
ich do potrzeb gospodarki wo­
jewództwa.

W nowym roku szkolnym
pracować będzie w szkołach
i placówkach oświatowo-wy­
chowawczych ponad 18 tys.
nauczycieli — około 700 wię­
cej niż w ub. roku. 65 proc,
kadry posiada wykształcenie
wyższe, co jest najwyższym
wskaźnikiem w Polsce. Jed­
nocześnie blisko 18 proc, nau­
czycieli posiada tylko wy­
kształcenie średnie. Jest to

zjawisko negatywne, które
łagodzi się organizacją róż­
nych form dokształcania i
doskonalenia. Do 1990 r. cała
zatrudnioną kadra pedagogi­
czna beŁ pełnych kwalifika­
cji . powinna podjąć wyższe
studia. W wyniku podejmo­
wanych przez administrację
działań, w porozumieniu z

wyższymi uczelniami, 200 ab­
solwentów zadeklarowało, iż
podejmie pracę w szkolni­
ctwie. Istotnym tu hamulcem
jest brak mieszkań, szczegól­
nie na wsi. Można też przy­
puszczać, te w związku z

wprowadzaniem dodatków fi­
nansowych dla nauczycieli
mających uprawnienia eme­
rytalne, wielu z nich pozo­
stanie w pracy.

Dla poprawy bazy mate­
rialnej szkolnictwa w 1985 r.

planem remontów kapitalnych
objęto łącznie 204 obiekty,
dla przeprowadzenia, których
zabezpieczono nakłady w wy­
sokości 821749 tys. złotych.
Do końca sierpnia br. zakoń­
czone zostaną remonty w 105
obiektach, w tym m. In. w

67 szkołach podstawowych, 3
liceach ogólnokształcących, 3
szkołach zawodowych oraz

10 przedszkolach. Remonty
w pozostałych 99 placówkach,
wobec stosunkowo szerokiego
zakresu robót, rozłożone są
na d^ższy okres. W dużej i-
lości placówek przeprowa­
dzono w okresie wakacji re­
monty bieżące. Wszystkie te

prace zostaną zakończone
przed 1 września.

W ramach czynów społecz­
nych oddano przedszkole na

120 miejsc w Sułkowicach;
łącznie więc baza oświatowa
wzbogaci się o 5 szkół pod­
stawowych i 3 przedszkola.

Dla omówienia najistotniej­
szych zadań i kierunków
pracy oświatowej w nowym
roku szkolnym, Kuratorium
zorganizuje tzw. konferencje
sierpniowe dla inspektorów
oświaty i wychowania oraz

dla dyrektorów szkół ponad­
podstawowych i placówek o-

światowo - wychowawazyoh.
Wojewódzka inauguracja ro­
ku szkolnego odbędzie się 1
września w nowo wybudo­
wanej szkole podstawowej w

Wieliczce na osiedlu Krzysz-
kowlce i połączona zostanie
x nadaniem tej szkole imie­
nia Indiry GandhL

Egzekutywa KK PZPR
zwróciła uwagę na szereg
problemów związanych z

działalnością dydaktyczno-
wychowawczą 1 z organizacją
życia szkoły. Ważnym zagad­
nieniem, w nawiązaniu do u-

chwał Plenum KK PZPR s

grudnia ub. roku, jest fun­
kcjonowanie systemu opie­
kuńczego zakładów pracy,
który nie ma i nie może spro­
wadzać się jedynie do mate­
rialnej pomocy szkolnictwu.
Problemy wychowawcze dzie­
ci 1 młodzieży mogą być roz­
wiązywane we wspólnym
froncie szkoły 1 zakładu o-

piekuńczego, ale bez aktyw­
nego udziału rodziców 1 ich
rzeczywistej odpowiedzialno­
ści nie będzie można liczyć
na sukces.

Egzekutywa KK podkreśla­
jąc znaczenie inicjatywy
PRON —. Narodowego Czynu
Pomocy Szkole, widząc ko­
nieczność Intensyfikacji dzia­
łań w tym zakresie, podjęła
także szereg problemów zwią­
zanych z usprawnieniem 1 o-

bniżeniem kosztów budowni­
ctwa placówek oświatowych
oraz wyposażenia szkół.

Na wczorajszym posiedze­
niu dokonano także oceny
pracy szkoleniowo-lektorsklej
w krakowskiej organizacji
partyjnej w roku szkolenio­
wym 1984/85 i przygotowań
do nowego roku szkolenia
partyjnego, a także zapozna­
no się z realizacją zadań go­
spodarczych w pierwszym
nółroezu br. w naszym wo-

jewódatwle. (Z. TJ

(DOKOŃCZENIE » ITR. V

ści lub uzyskania dodatkowej
produkcji. Nie można jednak
nie zwrócić uwagi na to, że
o wynikach roku w zasadni­
czym stopniu decydować bę­
dą działania podejmowane w

tysiącach przedsiębiorstw •

nie tylko poczynania zaradcze
rządu.

W innym pytaniu poruszo­
no sprawę niekorzystnego zja­
wiska dalszego wzrostu płac
bez eflcwitwalen/tnego przyrostu
produkcji. J. Urban zaakcen­
tował, że istnieje dysonans
psychologiczny, polegający na

tym, iż wszyscy niepokoimy
się, gdy zarobki ponadplanowe
rosną w skali kraju, zabiega­
jąc jednocześnie o to, by ro­
sły nasze osobiste zarobki.
Niestety — powiedział — ta
właściwość jest przyczyną
społecznego nacisku na przy­
rost płac, ćo materializuje się
w skali ogólnogospodarczej.
Tegoroczny plan zakładał z

góry szybszy wzrost płac, niż
produkcji. Rzecz jednak w

tym, że w I półroczu br. płace
poszły do góry bardziej niż to

plan zakładał. Proces ten zo­
stał już częściowo opanowa­
ny: dynamika wzrostu płac
zmalała w ostatnich miesią­
cach. Rzecznik przedstawił li­
stę poczyna:1! rządu w tej dzie­
dzinie.

Kilka pytań dotyczyło pro­
blemów budownictwa miesz­
kaniowego.

Przypominając, że plan za­
kłada wybudowanie w br.
190 tys. mieszkań J. Urban
podkreślił, że zła sytuacja w
budownictwie mieszkaniowym
wynika głównie z niedostat­
ków w jego zaopatrzeniu. W
I półroczu mniej było elemen­
tów walcowanych, stali zbro­
jeniowej, cementu, wyrobów

Konferencja prasowa J. Urbana
z dziennikarzami krajowymi

przemysłu chemicznego. Bu­
downictwo to montaż tego,
co wytwarza przemysł. Nie
można więc wyobrazić sobie,
że budowaniu mieszkań daje
się priorytet kosztem innych
dziedzin gospodarki. Rząd
oczekuje, że cała gospodarka,
w tym budownictwo, odrobią
utracony czas i liczy na wy­
konanie planu budowy miesz­
kań. Jest to realne mimo
opóźnień. Tradycyjnie już
znaczną część domów miesz­
kalnych oddaje się do użytku
dopiero w IV kwartale.

Proszono rzecznika o po­
danie stanowiska władz w

sprawie demonstracji ziom-
kowskich odbywających się
w niektórych kościołach na

ziemiach odzyskanych.
W odpowiedzi rzecznik

przytoczył przykład takiej
imprezy w Bardzie Śląskim z

udziałem m. in. ok. 250 tury­
stów z RFN, którzy zgroma­
dzili się w tamtejszym koście­
le. Orkiestra parafialna z Li­
goty Białej przypadkowo po­
noć grała marsize niemieckie.
Trudno uznać to za czysto
turystyczny przypadek — po­
wiedział J. Urban. Rząd — do­
dał — nie kontroluje ani nie
nadzoruje działalności litur­
gicznej w kościołach i na te­
renach kościelnych. Ufa, że

prowadzona jest tam działal­
ność religijna 1 że nie będzie
ona wykorzystywana do dzia­
łań sprzecznych z polską ra­

cją stanu 1 nadrzędnymi inte­
resami naszego narodu.

W odpowiedzi na kolejne
pytanie rzecznik poinformo­
wał, że w toku realizacji jest
projekt rozporządzenia w

sprawie pobierania opłat za

wezwania Pogotowia Ratun­
kowego w okolicznościach,
które tego nie wymagały, a

więc np. do osób pijanych.
Rozporządzenie będzie aktem
wykonawczym do projektu
ustawy o ochroni® zdrowia.
Planuje się wprowadzenie
opłat w'wysokości 1000 zł za

świadczenie udzielone osobie
bedącej w stanie upojenia al­
koholem poza siedzibą Pogo­
towia Ratunkowego i w wy­
sokości 500 zł — w pogotowiu.

W llpcu br. — powiedział J.
Ubrań odpowiadając na pyta­
nie dotyczące funkcjonowania
zaostrzonych przepisów prawa
karnego — nilicja skierowała
do sądów 2211 spraw w try­
bie przyspieszonym. Co pląta
z nich dotyczyła niedozwolo­
nego wyrobu spirytusu, co

dziesiąta kradzieży z wła­
maniem. Osądzono w trybie
przyspieszonym 2240 osób, tj.
blisko 16 proc, ogółu oskarżo­
nych. Karę bezwzględnego
pozbawienia wolności sądy
orzekły w hlisko połowie
pzypadków. W lipcu br.
wszczęto o , 40 .proc, więcej
postępowań przygotowaw­
czych o niegospodarność niż

w analogicznym Okresie Ub. r>
i zwiększył się stosunek pro­
centowy osób aresztowanych
do ogółu oskarżonych.

Kolejne pytanie odnosiło się
do przewidywanej reakcji
środowisk akademickich na

zmianę ustawy « szkolnictwie
wyższym. W odpowiedzi J.
Urban podkreślił, iż rząd
oczekuje, że po wakacjach
szkoły wyższe skoncentrują
uwagę na sprawnym przygo­
towaniu inauguracji nowego
roku akademickiego ipodejmą
kroki zmierzające do skutecz­
niejszej działalności naukowej
i dydaktyczno-wychowawczej.

Inne reakcje będą poczytane
za awanturnictwo polityczne
osób, które zatraciły poczucie
rzeczywistości, którym nie le­
ży na sercu dobro szkolnictwa,
cele społeczne pracy szkół
wyższych czy ugruntowywa­
nie samorządności, a tylko
oczekują pretekstu do wznie­
cania politycznych konflik­
tów. Obecnie postępują prace
nad przygotowaniem całego
pakietu aktów wykonawczych
do ustawy o sizkolnictwie wyż­
szym. Przez wprowadzenie
ich do praktyki akademickiej
powinno nastąpić przywróce­
nie należytej wartości dzia­
łalności naukowej i dydakty­
czno-wychowawczej, która jest
podstawowym obowiązkiem i

podstawową funkcją każdej
uczelni, każdego nauczyciela
akademickiego.

Panu

mgr TADEUSZOWI
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wodu bolesnej straty Matki

Stada Nadzoresa
Zarząd

Związki Zawodowe
łOP PZPR 1 załoga

Przemysłowych
Zakładów Chemii

Gospodarczej „Barwa” H
Spółdzielnia Praoy

w Krakowie

SEATA W — ęprzsdam.
tel. 51.

ezohów,
g-tcMO

ZASTAVĘ HOOp — spnedam. Tel.
55-36-00 wewn. 457. g-785Sl

LAKIER zemoohodowy RFN, me­
talik oraz używane aparaty wy-,
zjerskle (ątojące łuszarkl) ~

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 221 -48,
po 16. g-TTO2ś

LOKALE

POSZUKUJE mieszkania w Brze-
sku. Kraków, Wysokie 10/42, tel.
48-05-52. J-78441

NOWY SĄCZ — 1 pokoje, kuch­
nia, łazienka, «t ml - sprzedam,
Kraków, tel. 37-42-98 . g-7S815

NAUKA NIERUCHOMOŚCI

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie — roczne, półroczne oraz

dla studentów 3-mleslęczne, kursy
stenografii, przyjmuje Stowarzy­
szenie Stenografów i Maszynistek
Oddział w Krakowie, ul. Wrzeslń-
ska 8/8, w godz. 8—14 i 18—19 tel.
21-18-19 oraz Zespół Szkół Ekono­
micznych w Tarnowie, ul. Bema
9/U, tel. 20—78. Stowarzyszenie
prowadzi punkt przepisywania na

maszynie oraz stenografowania
narad, konferencji ltp.

DZIAŁKĘ rekreacyjną, w okoltoy
Krakowa — kupię. Oferty 78034
„Prasa" Kraków, Wlślna 8.

PARCELĘ budowlaną w Jlaboe
lub Krynicy — kuplę albo !»TMe'
nlę na parcelę w Zawierciu. Ofer­
ty 78114 „Prasa” Kraków, Wlśl­
na 2.

4 ha pola k/Proszowic — aprzj-
dam. Oferty 78185 „Prasa” KrakOW.
Wlślna 3.

SPRZEDAŻ

CIĄGNIK Ursus C-360 — pilnie
sprzedam. Stanisław Kukla, Mu­
chówka 91, woj. tarnowskie.

FIATA 125p, po wypadku z karo­
serią — sprzedam. Tel. 66-10-48.

ŻUKA — okazyjnie sprzedam.
Ofertv 78033 „Prasa” Kraków,
Wlślna 2.

6-TYGODNIOWE wilczury — sprze­
dam. Kraków, Dietla 13/5.

OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowicz, Siedlec, k/Krze­
szowic. g-76588

MEBLE-meblośclankl, komplety
wypoczynkowe, komplety kuchen­
ne, ławy, ltp. poleca sklep me­
blowy Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

USŁUGI

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi z komfortowym
wykończeniem (wybór kolorów ,

zamków), montaż drzwi harmo­
nijkowych — Plndel, tel. 48-18-11.

REGENERACJA agregatów lodó­
wek sprężarkowych — A. Gawęd,
tel. 55 -40-88, wewn. 127, godz. 8—16.

UWAGA! Transport towarów fur­
gonem zamkniętym o dużej ła­
downości — Leopold Jędrycn,
Nowy Sącz, tel. 221-42, po 16.

RÓŻNE

(a) Prokuratura Wojewódz­
ka w Opolu skierowała do

sądu akt oskarżenia w spra­
wie tragicznej katastrofy
lotniczej, jaka wydarzyła się
16 września ub. roku na lot­
nisku Aeroklubu Opolskie­
go. Przypomnijmy, że tego
dnia samolot „an->2”, startując
do lotu wycieczkowego nad
miastem, wzbił się na wyso­
kość ok. 30 metrów, po czym
przechylił się na lewe skrzy­
dło, spadł i rozbił się. Śmierć
na miejscu poniosło pięciu
pasażerów, pozostali — wśród
nich członkowie załogi sa­
molotu — doznali poważnych
obrażeń ciała. 7 dalszych o-

flar zmarło w szpitalu. Szko-

Ja* podała agencja Jljl
Press, podczas inspekcji
wszystkich samolotów typu
„boeing 747” — jak ten, któ­
ry rozbił się 12 sierpnia w

pobliżu góry Osutaka, w

trzech spośród nich wykryto
wiele anomalii, m. in. szcze­
liny, zadrapania i ślady ko­
rozji na urządzeniach mają­
cych zapewnić całkowitą
szczelność maszyny. Jak o-

świadczył rzecznik japońskie­
go ministerstwa transportu,
uszkodzenia te zostały usu­
nięte.

Wstępny raport komisji
badającej przyczyny kata­
strofy z 12 sierpnia, która
kosztowała życie 520 osób,
będzie ogłoszony zapewne
dopiero w przyszłym tygod­
niu. Na stoku góry Osutaka
odnaleziono dotychczas 490

zwłok, z których zidentyfi­
kowano 448.

Amerykański duchowny
John Donald, przebywający
w Hondurasie od 8 lat, zo­
stał uprowadzony przed dwo­
ma dniami przez honduraskie

siły bezpieczeństwa 1 prze­
trzymywany w bazie amery-
kańsko-handurasklej w Sava
a następnie przewieziony do

(DOKOŃCZENIE SE STR. R

szerace kręgi kadry kierowni­
czej oraz bezpartyjnych. Do­
skonalenia wymaga funkcjo­
nowania wieczorowej szkoły
aktywu zntodntatorówo 1
WUML.

„Zbyt często podchodzi się do
pracy szkoleniowej formalnie
— zaznaczył I sekretarz KZ
PZPR Andrzej Dąbrowski. —

Powinna ona być przedmiotom
troski całej partii. Czy obecny
system spełnia twoje zadania?
Trzeba odpowiedzieć jasno, te
nie zawsze przynosi pożądane
efekty". Wynika stąd potrzeba
usprawniania metod pracy
partyjnej. Szkolenia w więk­
szej mierze winny stać się do­
meną wysoko kwalifikowanych
fachowców, rozliczanych z re­
zultatów. Treść wykładów na­
leży powiązać z sytuacją w

zakładzie i miejscowej organi­
zacji partyjnej.

W dyskusji zwracano uwagę
na uwarunkowania skutecznej

Dalekopisem z kraju...
dy materialne oszacowano na

ponad 4 min zł.
Akt oskarżenia zarzucę

dowódcy .samolotu pilotowi
Antoniemu Cepakowi, iż nie­
umyślnie spowodował kata­
strofę, dopuszczając wbrew

przepisom do wejścia na po­
kład nadmiernej liczby pa­
sażerów. W stan oskarżenia

postawiono też kierownika
lotów na lotnisku Aeroklubu

Opolskiego — Zbigniewa
Wzorka. Zarzuca się mu, iż

będąc zobowiązany do nad­
zoru nad pracą personelu lot­

niska, dopuścił się przeciąże­
nia samolotu.

Jak ustalono, bezpośrednią
przyczyną katastrofy było
nagłe przesunięcie się środka

ciężkości, co doprowadziło do
tzw. podłużnej niesterowno-
ści samolotu i jego zderzenia
r. ziemią.

Początek rozprawy sądowej
wyznaczono na 4 września.

22 hm. wojewoda kaliski u-

dekorował księdza Piotra So­
kołowskiego Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odro­

dzenia Polski, przyznanym
mu przez Radę Państwa w

uznaniu jego społecznej dzia­
łalności.

85-letni, obecnie emeryto­
wany duchowny katolicki

mieszkający w Kaliszu całe
swe aktywne życie związał
z ziemią kaliską. Po wyzwo­
leniu w 1945 r. objął p.ara-
fię w Brzezinach, a do 1973 r.

był proboszczem w Iwanowi­
cach. W obu parafiach dał
się poznać jako niestrudzo­
ny organizator życia społecz­
nego mieszkańców, inicjator
wielu pożytecznych akcji,
niosący bezinteresowną po­
moc ludziom w każdej trud­
nej sytuacji

NOWĄ szwajcarską maszynę
dziewiarską F-200 z programato­
rem, ollnie sprzedam. Zakopane,
tel. 62-53. g-78558

SUKNIE ślubne 1 okazyjne — po­
leca nowo otwarta pracownia,
Kraków, Bohaterów Stalingradu
28. E’77778

...i ze świata
bazy amerykańskiej w Hon­
durasie Camp Bulldog.

Uwolniony potem duchow­
ny powiedział, że skuto go
kajdankami związano prze­
paską oczy, następnie prze­
słuchiwano go, wywierając
presję psychiczną i oskarża­
no o współpracę z partyzant­
ką.

Przesłuchujący go grozili
torturami jeśli nie przyzna
się do kontaktów z ugrupo­
waniami lewicowymi 1 par­
tyzantami.

Donald był proboszczem
parafii w Sonaguera I utrzy­
mywał ścisłe kontakty z

wieśniakami okolicznych
wiosek, którzy posądzani są

przez władze o współpracę i
udzielanie pomocy partyzant­
ce.

100 tys. osób wzięło udział
w pogrzebie zamordowanego
przywódcy sikhijskiego Har-
ohanda Singha Longowala.

Władze podjęły nadzwy­
czajne środki bezpieczeństwa
odizolowując trasę konduktu

silnym kordonem wojska 1

policji.
Ocenia się, to aa trasie

konduktu zgromadzonych by­
ło dalsze 100 tys. ludzi.

Jak poinformowała agen­
cja TANJUG, w czwartek w

godzinach porannych w Ju­
gosławii wystąpiło trzęsienie
ziemi o sile 4,5 stopnia w

skali Richtera. Epicentrum
znajdowało się w odległości
ok. 300 km na zachód od Bel­
gradu, w Bośni 1 Hercegowi­
nie. Dotychczas nie ma żad­
nych informacji o ewentual­
nych stratach, spowodowa­
nych podziemnymi wstrząsa­
mi.

Jak wynika z badań prze­
prowadzonych przez Instytut
naukowy do spraw rynku
zatrudnienia, bezrobocie, któ­
rym w RFN dotkniętych jest
ok. 2,3 min osób wywiera
fatalny wpływ nie tylko na

psychikę samych poszkodo­
wanych, lecz również na ich
dzieci.

Dzieci te, a chodzi tu o

liczbę w granicach miliona

trzystu tysięcy dziewcząt 1

ohłopców, nie tylko głęboko
przeżywają tragedię rodzi­
ców, nie tylko z trudem go­
dzą się x różnorodnymi ogra­

niczeniami spowodowanymi
brakiem środków finanso­
wych, lecz również niezwykle
trudno znoszą swoistą „izo­
lację społeczną”, zarówno w

szkole, jak i w miejscu za­
mieszkania.

Na trzy dni przed plano­
wanym spotkaniem kancle­
rza RFN Helmuta Kohla 1

prezydenta Francji Francoisa
Mitterranda, ministrowie

spraw zagranicznych obu

krajów Hans-Dietrich Gen­
scher 1 Roland Dumas, oma­
wiali 21 bm. najważniejsze
problemy europejskie i spra­
wy dotyczące stosunków

dwustronnych. Poinformował
o tym w czwartek rzecznik

bońskiego MSZ. Jednym z

punktów rozmowy Genscher
— Dumas, było powiadomie­
nie strony francuskiej o mi­
sji, jaką rząd zachodnlonie-
miecki powierzył doradcy
kanclerza Kohla Horstowi
Telteschikówl, który na cze­
le oficjalnej delegacji ma się
udać na początku września
do Stanów Zjednoczonych,
aby omówić ewentualny u-

dzlał RFN w badaniach nad

amerykańskim programem
tzw. Inicjatywy Obrony Stra­
tegicznej (SDI).

DALMATYNCZYKI, szczenięta z

rodowodem — sprzedam. Barbara
Kazak, Wadowice, ul. 1 Maja 4/8,
tel. 41 -28. g-74846

MEBLOSCIANKI, komplety wy­
poczynkowe, komplety kuchenne,
amerykanki, narożniki, ławy, pufy
ltp. — poleca sklep „wyposażenie
mieszkań”, Tarnów, ul. Okrężna
3 (róg Lwowskiej). g-71643

Konieczna jest większa
ofensywność

w pracy tóeowo-wychowawczej
proer ideologicznej. Eugeniusz
Dywoniak stwierdził, że cykli­
czne szkolenie partyjne jest
niezbędnym elementem polity­
cznego oddziaływania na mło­
dzież, zwłaszcza zrzeszoną w

ZSMP. Marian Ciesielski zwró­
cił uwagę na niedociągnięcia
— nie wszyscy członkowie par­
tii interesują się dokształca­
niem ideologicanyim, brakuje
zainteresowania wśród bezpar­
tyjnych. Janusz Rajchel
stwierdził m. in., te w oddzia­
ływaniu ideowo-wychowaw-
czym na załogę rosnący udział

maje swiahki zawodowe.

Adam Persak — kierownik
Zakładowego Ośrodka Kształ­
cenia Ideologicznego i Infor­
macji przedstawił jego główne
zadania. Działalność obejmo­
wać ma m. in. upowszechnia­
nie praw oraz obowiązków
pracowniczych i obywatel­
skich, edukację społeczno-eko­
nomiczną, informowanie o pro­
blemach przedsiębiorstwa, re­
gionu 4 kraju, badanie opinii
załogi w ważniejszych spra­
wach, koordynowanie pracy
placówek kulturalno-oświato­
wych. Duże znaczenie ma ró­
wnież działalność propagando­

wa, przygotowanie do akcji 1
kampanii politycznych, popu­
laryzowanie wzorów osobo­
wych, wspieranie ZSMP w

ideologicznym kształtowaniu
młodego pokolenia, organizo­
wanie różnorodnych szkoleń.

Sekretarz KW PZPR w Tar­
nowie Jan Karkowski podkre­
ślił konieczność prowadzenia
pracy ideologiczno-wychowa-
wczej w oparciu o bezpośredni
otwarty dialog o problemach
nurtujących poszczególne śro­
dowiska. Należy wzmacniać
dyscyplinę oddziaływania po­
litycznego, docierać do jak
najszerszych kręgów załogi.
Ma to szczególne znaczenie w

obliczu zbliżających się wybo­
rów sejmowych. Respektowa­
nie linii porozumienia nie ozna­
cza przy tym rezygnacji z 1-
deowych pryncypiów.

Zebrani przyjęli plan' szko­
leń Ideologicznych oraz uchwa­
łę, w której podkreślono po­
trzebę doskonalenia metod
pracy partyjnej. (wąs)

KOMENDA 13-42 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

W TRZEBINI WOJ KATOWICE
W POROZUMIENIU Z ZARZĄDEM DROGOWYM

PKP KRAKÓW

ogłasza przyjęcia
młodzieży w wieku 18—21 lat do 13-42 OHP

w Trzebini, ul. 22 Lipca, nr kodu 32-540 Trzebinia

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:
1. bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 4-osobowych
2. całodzienne wyżywienia odpłatne przez uczestnika

5O’/o
3. bezpłatne umundurowanie organizacyjne
4. bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
5. bezpłatną kolejową opiekę lekarską

UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO!
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej w

ramach Podstawowego Studium Zawodowego
— kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole Zawo­

dowej o kierunkach:
a) murarz-tynkarz cykl 2-letni
b) mechanik maszyn 1 urządzeń przemysłowych

’

cykl 2-letni
— mogą zdobyć II zawód w ramach kursów: spawa­

cza elektrycznego, gazowego i termicznego, opera­
tora sprzętu lekkiego, kierowcy kat. „B”, toromi-
strza.

Płaca zgodnie z Układem Zbiorowym pracowników
PKP — średni zarobek — 12.000 zł.

Uczestnicy z kategorią zdrowia A-3 bez szkoły pod­
stawowej po ukończeniu hufca będą przeniesieni do
rezerwy.

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI:
— klubokawiarnię, świetlicę, sale wykładowe, stołów­

kę, basen, saunę
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnię fotogra­
ficzną, własne kino i bibliotekę

WARUNKI PRZYJĘCIA!
1. dowód osobisty
2. świadectwo ukończenia szkoły poćtettłwowej iub

ukończenia ostatniej klasy
3. fotografie 4 sztuki
4. książeczkę wojskową lub potwierdzenie rejestracji

poborowej
5. aktualne badania lekarskie
6. wkładkę zaopatrzenia na towary reglamentowane
7. rzeczy osobistego użytku

Dojazd do hufca z dworca PKP Trzebinia — *ątto-
busęm czerwonym nr 309 w kierunku Gaj — wysiąść
na przystanku Krystynów-Kościół.

Sekretariat Komendy GHP przyjmuje i odpowiada
na listy.
DO ZOBACZENIA, W HUFCU! — NIE ZWLEKAJ!

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ W KRAKOWIE

POWRÓT UPROWADZONEGO

SAMOLOTU

WASZYNGTON (PAP). Uprowadzony przed dwoma
miesiącami » lotniska w Atenach i przetrzymywany na­
stępnie przez porywaczy przez 17 dni w Bejrucie samolot
TWA „boeing 727” powrócił do swej rodzimej bazy W
Kansas City. Po drodze zatrzymał się na Cyprze i w

Rzymie.
Richard Dana, pilot Trans World Atrllnee, który przy­

prowadził maszynę z Bejrutu, oświadczył, fce niektóre
urządzenia pokładowe nie nadają się do użytku, • wnę­
trze nosi ślady dziewięciu kul. Dodał on, te ,,nigdy nie
widział maszyny w tak złym stanie".

W przedziale pasażerskim unosił się nieprzyjemny «*-
?ach, siedzenia były poplamione część okienek rozbita,

en ostatni fakt sprawił, że powrotny lot musiał się od­
być na wysokości zaledwie 3 009 metrów.

Podczas postoju na lotnisku w Rzymie maseyna zosta­
ła dokładnie sprawdzona przez agentów FBI, gdyż za­
istniało podejrzenie, że w jednym z podwozi znajduje się
bomba.

W pobliżu głównych drzwi, na zewnętrznej stronie ka­
dłuba porywacze wydrapall napis w Języku angielskim,
w którym stwierdzili, że nie boją się prezydenta Rea­
gana.

GRECJA POTWIERDZA SWĄ DECYZJĘ
NIEUCZESTNICZENIA

W MANEWRACH NATO

ATENY (PAP). Grecja ponownie potwierdziła rwą de­
cyzję powstrzymania się od uczestnictwa w jakichkol­
wiek manewrach NATO na Morzu Egejskim dopóty, do­
póki nie zostanie spełnione jej żądanie sprawowania kon­
troli operacyjnej nad tym rejonem.

Oficjalny rzecznik rządu Koastantinos LaJtlotfa przy­
pomniał to stanowisko 22 bm., w dzień po rozmowie
premiera Andrews Papandreu z przebywającym w Ate­
nach naczelnym dowódcą sił NATO w Europie genera­
łem Bernardem Rogersem. -

Grecje nie brała udziału w żadnych wspólnych mane­
wrach NATO na Morzu Egejskim od czasu, gdy w 1981
r. doszedł do władzy socjalistyczny rząd .premiera Papan­
dreu.

Stany Zjednoczone forsują projekt utworzeni* w Lari-
sie (Grecja środkowa) kwatery głównej NATO- Podobna
placówka NATO miałaby powstać w Izmirze na terenie
Turcji 1 wraz z kwaterą w Larlsie wspólnie sprawować
kontrolę operacyjną nad Morzem Egejskim.

ZATRUDNI NATYCHMIAST:

zbrojarzy
palaczy wysokoprężayeS

A monterów urządzeń grzewczych
A spawaczy gazowych 1 elektrycznych
Po roku pracy — możliwość przyznania w.w. pra­

cownikom mieszkania zastępczego.
oraz

pracowników do działu kaięgowośct
mistrzów

4j> gońca
monterów izolacji termicznych

'Ą elektromonterów
•$> monterów aparatury kontrolno-pomiarowej

dekarzy
betoniarzy
murarzy

t:.
cieśli
stolarzy
malarzy

❖f♦ tokarzy
frezerów

, kowala
0- operatora keparM „Białoruś*

operatora spychacza S-100 i RDK-1S8
mechaników samochodowych

4? mechaników sprzętu ciężkiego
4* pracowników niewykwalifikowanych z możliwoś­

cią przyuczenia do zawodu montera «4>. 1 palacza
ki.

Warunki płacy 1 pracy do uzgodnienia.
Dla zami-ejscąowych możliwość zakwaterowania w

hotelu pracowniczym.
Zgłoszenia i informacje: Dział ds. Pracowniczych

MPF.C, Kraków, al. Planu 6-letniego 148, pokój nr 5,
tel. 44-55 -33, wewn. 241, w godz. 7.15—15.15.
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TYGODNIOWY program TY
24VIII—30VIII85

SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia,
„Soboto na działce”,
_D_la_ młodych widzów:

L"; „Znak Orła”
(11 i 12) — „Będziecie go mie­
li” — „Cena milczenia”,

9.50 „Gdzieś na krańcach
świata” — „Biel i zieleń Alas­
ki”,

10.20 „Człowiek dla człowie­
ka” — magazyn PCK,

10.30 DT — Wiadomości,
10.40 Letni Przegląd Teatru

Telewizji — Fiodor Dostojew­
ski: „Gracz”, reż. Janusz Kon­
dratiuk, wyk.: Krzysztof Pie­
czyński, Adrianna Biedrzyń­
ska, Wanda Łuczycka, Mieczy­
sław Voit, Zbigniew Buczkow­
ski, Agnieszka

12.20 „Kino
dzów”,

12.45 „Sobota
13.15 „Morze ____ ___

— „Zagadki oceanów”,
13.55 „Rezonans” — telewi­

zyjny miesięcznik muzyczny,
14.30 „Militaria, obronność,

nowoczesność” — ,jp0 0,bu
stronach bariery dźwięku”,

15.00 DT — Wiadomości,
15.10 „Trybuna Sejmowa”,
15.40 „Wielka miłość Balza-

ca
’

(4) — „Komedia ludzka”
■r- serial filmowy TP,
Wojciech Solarz,

„Sobota na działce”.
Magazyn sportowy,
Losowanie Dużego Lot-

I 8.25
1 8.30

9.00
kino „Teleferii”;

Fatyga,
miliarda wi-

na działce”,
wokół nas” (4)

rei.

16.40
17.00
18.15

ka,
18.25
18.50
19.00

lek na

19.10
19.30
20.00

_ ____________ _

Festiwal Piosenki Sopot^ó -I
Koncert galowy, w przerwie
—- Mag. publ.

ok. 23.40 DT — Wiadomości
23.45 Kino Nocne: „Więzie­

nie Ałcatraz” (2) — serial
produkcji USA. reż. Paul
Krasny, wyk. Telly Saralas,
Michasi Beck i im.

PROGRAM

11.00 Spartakiada
przyjaźniotiych —

ńieju bokserskiego,
16.00 Powitanie -

Wiadomości,
16.05 Film dla dzieci: „Fan-

tik”,
16.25 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski” — Tczew,
17.45 Literatura i ekran:

„Musashi” (10) — „Pojedynek
przed obliczem pana Hosoka-
wy”,

18.30
19.00
19.30

(dla niesłyszących),
20.00 Sport w „Dwójce”,
21.00 Firma portretowa Han­

ny Bakuły,
21.35 Etiopskie plenery,
21.45 Pod niebem i w chmu­

rach
21.55 „Tydzień w polityce”

— komentuje Karol Szyndzie-
lorz,

22.05 Lengren
22.25 „Wokół estrady" —

Zofia Rudnicka,
22.55 DT — Wiadomości,
23.00 Festiwal muzyki —

Łańcut 85.

Mag. sport.
Witryna
Dobranoc: „Bolek i Lo-
wakacjach”,
„Sobota' na działce”,
Dziennik Telewizyjny,
XXII Międzynarodowy

n

Armii Za-
finał tur-

DT

Kronika (Kr.)
Wideoteka
Dziennik Telewizyjny

. ... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .... .. niiiinr

— serial produkcji TV hisi-
pańskjej,

18.20 „Pod niebem 1 w ohmu-
rach” (2)

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących),

20.00 Sport w „dwójce” —

żużlowy turniej gwiazd w Byd­
goszczy,

21.15 „Godzina z Bohdanem
Łazuką”,

22.15 „Bracia Lautensack”
(4) — serial produkcji NRD,

23.10 DT — Wiadomości,
23.15 „Na 5 minut przed za­

śnięciem”.

i PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
Pogram dnia,
DT — Wiadomości,
Studio „Lato”,
Dobranoc: „O zająctz-

19.00 Dobrancet
tek"

19.10 „Piłkarska
ka"

19.80
20.00 Publicystyka
20.13

produkcji RFN. reż.
Emmerich. Wyk.: Maria
Erland Josephenson,
Schell i in.

ra’

„Miś Uwa-

kadra «e»-

22.00
22.10
22.35
»»

23.15

17.55
18.05
18.30
19.00

Dzlennlk Telewizyjny

„Pierwsza Polka”; film
Klaus

Schell,
Renę

„Żniwa 83”
DT —• Komentarze
„Sprawa dla reporte.

,Żniwa 851
DT Komentarze
.Sprawa dla reporte.

DT — Wiadomości

PROGRAM II

Przebój dnia
„Impuls1
Kronika (Kr.)
Razem z „Dwójką’te

PIĄTEK, 1&85-08-23 APOLINAREGO, jutro BARTŁOMIEJA__ j

17.15
17.20
17.30
19.00

ku, który zbłądził”
19.10.“ ‘

19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Publicystyka,
20.15 Teatr Telewizji:

tolt Brecht — „Strach' i nędza
III Rzeszy” — reż. Maciej
Dzienisiewicz, wyk.: Agnie­
szka Kótulanka, Anna Choda­
kowska, Antonina Girycz, Da­
ria Trafankowsika, Anna Cie-
pielewska, Barbara Rachwal-
ska, Janusz Paluszkiewicz,
Emilian Kamiński, Leonard
Pietraszak, Jerzy Kryszak i
in.,

21.45 Żniwa 85,
21.55 DT — Komentarze,
22.15 Studio Sport — Mis­

trzostwa Świata w Kolarstwie
Torowym,

22.45 „Pegaz”
kulturalny,

23.25

„Ankieta stulecia1
resowama polityczne1

„W marynarskim mundurze1
21.00 Razem a „Dwójką1

„Ankieta stulecia”
stko jest literaturą?1

>> .Zainte-

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 -

20.15
.Warto ich poznać'
.Dookoła świata’

>»»

ł»-

»»

21.45 Studio sport.

,Wszy-

22.33 „Osądźmy sami’
23.20 DT — Wiadomości

„Echa stadionów”, CZWARTEK

Ber-

magazyn

DT — Wiadomości,
PROGRAM II
Przebój dnia,
„Magazyn motoryza-

17.55
18.05

cyjny”,
18 30 Kronika (Kr.)
19.00 Razem z „Dwójką":

„Ankieta stulecia” — „Data u-

rodzenia”,
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Wieczór rumuński w

Telewizji Polskiej; — „Rumu­
nia 85” — „Stroje i obyczaje
ludowe”; „Portret miasta Cluj
Napoca”; „Akwareliści”

21.15 Razem z „Dwójką” —

„Ankieta stulecia” — „Znaki
szczególne”

21.30 Wokół Chopina (8) —

„Preludia z Majorki”,
21.50 Opowieści o miłości:

„Kto kocha, nie zabija” (9) —

brazylijski serial obyczajowy,
23.05 DT — Wiadomości

WTOREK

CZWARTEK

PROGRAM I
9.00 „Domator”: „Refcsio de-

tekityw1
9.1*0 Kino teleferii: „A to he­

ca”
10.15

„Zioła
„Ćwicz

10.30
10.40

„Najemny morderca’
12.20 „Domator”:

myśliwisfci os” —

RFN
16.55 Program dnia
17.00 „Poligon” — wojskowy

magazyn publicystyczny
17.20 DT — Wiadomości
17.30 ‘

19.00
ta”

19.18
19.30
20.00
20.15 „Najemny morderca” —

włoski film fabularny, reż.
Damiano Damiani, wylk.: Pię­
tro Germin, Belinda Lee, Sylva
Koscina i in.

21.55 DT — Komentarze
22.15 „Jubilat — Kazimierz

Wiłkomirski”
22.30
23.00

n

Domator: Porady •

w naszym domu";
z nami”
DT — Wiadomości
Film dla 2 zmiany:

»

„Instynkt
film prod.

Studio „Lato”
Dobranoc: „Był raz ta-

Konto „M”
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka

Studio „Lato”
DT — Wiadomości

PROGRAM II

Przebój dnia
„Lekcja” — program

Radia samochodowe
wolne od opłat

Po wczorajszym artykule
„Pocztowi kontrolerzy kon­
tra pajęczarze” poświęconym
wchodzącym od 1 września
podwyżkom kar za używanie
nie zarejestrowanych telewi­
zorów i radioodbiorników, w

redakcji rozdzwoniły się tele­
fony. Wszyscy rozmówcy mie­
li tylko jedno pytanie, czy
trzeba też uiszczać opłatę
rejestracyjną za radioodbior-

teatry w
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje-

Nieczynne.

k
KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry

wojenne (USA 12 lat) — 15.30; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 16;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18
lat) — 20.15. KULTURA (Rynek Gł.

27): Cały ten zgiełk (USA 15 lat)
11.30, 20; Akademia Pana Kleksa
cz. II (poi. b.o.) — 9.30, 16; W sta-

rym dworku (poi. 18 lat) 14. 18.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Rejs
(poi. 15 lat) — 15, 16.30, 13, 19.30 .

MŁODA GWARDIA STU-
DYJNE (Lubicz 6): Błękitny
(USA 15 lat)
zjon: Filmowe

15.45;
Grom

komiksy
Ilu-

16, 18, 20. PASAŻ: Bajki
Ballada o walecznym

dr.)
12;

Ivanhoe

(ZSRR 12 lat) — 13; A stawką jest
śmierć (fr. 18 lat) — 10, 15, 17, 19.
ŚWIT D. SALA (os.
Spokojnie to

15 lat)
czyli riposta
17.30,
Za

19.45.
SALA

Teatralne 10):
tylko awaria (USA
15.30;

(poi.
Vabank
15

ŚWIATOWID
lat)

II

DU-

(os. Na Skarpie 7);
Imperium kontratakuje (USA 12

lat) 15.15; Powrót Jedi

(USA 12 lat)

niki zainstalowane w samo­
chodach? (kiedyś przed laty za

to się płaciło). Po zasięgnięciu
opinii Józęfa Nogi dyrektora
ds eksploatacji Wojewódzkie­
go Urzędu Pocztowego w Kra­
kowie, okazuje się, że nie!
Również nie trzeba rejestro­
wać innych przewożonych lu­
zem w samochodzie radiood­
biorników tranzystorowych.

(koź)

Pachołki wrócę
pad pomnik Mickiewicza

tym tygodniu rozpoczęto

PROGRAM I
7.45 „Po gospodarsku” —

magazyn spraw wiejskich,
8.10 „Tydzień” — magazyn

rolniczy,
8.50 Kino „teleferii”: „Pięk­

na i bestia” — film produkcji
NRD, reż. Rainer Baer,

10.30 DT — Wiadomości,
10.35 „Na ziemi i w głębi­

nach”: „Margarita” — hiszpań­
ski serial dokumentalny,

11.05 „Spotkanie z pisarzem”
— Sławomirem Lubińskim,

11.35 „Siedem anten”,
12.35 „Kraj za miastem” —

„Droga dla wszystkich”,
13.00 Telewizyjny

Życzeń,
13.45 „Z filmoteki

„Wojna i pokój”,
14.20 „Historia

konkursu” (4),
15.00 DT — Wiadomości,
15.10 „Skarbiec”,
15.50 W Starym Kinie: „U

kresu drogi”, reż. Michał Wa-
szyński, wyk. Kazimierz Juno-
sża-Stępowski. Elżbieta Bar­
szczewska, Irena Malkiewicz-
-Domańska,

17.05 Świat z bliska — We­
nezuela — kraina legend

17.30 Studio Sport,1
18.20 „Antena”,
19.00 „Wieczorynka:

mieszkańcy wielkich gór”,
19.30 Dziennik Telewizyjny.
20.00 „Diana” (10 — ostatni)

— angielski serial filmowy,
reż. David Tucker, Richard
Stroud',

20.50 „Klub międzynarodo­
wy”,
■. 21.25 Sportowa Niedziela,

22.10 „Wayne Śleep i inni”

(2) — program rozrywkowy,
■wyk.: Finola Hughes. Wayne

SIeep. Helen Mason i in..
22.40 DT — Wiadomości

PROGRAM II
13.40 Film dla niesłyszących:

„Diana” (10 — ostatni),
14.30 „Krótkofalowcy” —

wojskowy program publicysty­
czny,

15.00
czeń.

15.30

ny.
16.00

Wiadomości,
16.05 „Pod niebem i w chmu­

rach”,
16.5” „Kalejdoskop filmowy”

—

. „Kmo-Oko”,
11.25 „Jeździec w czarnej

jnasce” (11): „Ostatni zakład”

PROGRAM I
9.00 „Domator”: „Reksio

nauczyciel”,
9.10 „Teleferie”: „Beznudna

wyspa” — „Pszczółka Maja”,
10.05 „Domator”: „.Porady”

— „Bądź piękna” — „Aptecz­
ka domowa” — „Ćwicz z na­
mi”,

10.30 DT —• Wiadomości,
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Układ krążenia” (6): „Huś­
tawka” — serial TP,

12.00 „Domator”.
12.16 „Brazylia nieznana”

(9): „Kolebka samby”,
17:15 Program dnia,
17.20 DT — Wiadomości,
17.30 Studio „Lato”,
19.00 Dobranoc: ,,._

sek nauczył raka

iskry”,
19.10 „Klinika

ezłowieka” — wady
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 „Czas wyborów”,
20.30 „Układ krążenia” (6):

„Huśtawka” — serial TP reż.

Andrzej Titkow,
21.50 DT — Komentarze,
22.10 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy,
22.30 Studio „Lato”,
23,00

' ''

17.55
18.00

publicystyczny
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Razem z „Dwójką”:

„Ankieta stulecia” — ,*Najbliż-
si krewni”

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z biegiem

Wisłoujście
20.15 „Wieczory

skie” — „Festiwal
kach”

20.45 Razem z „Dwójką” —

„Ankieta stulecia” — „Wy­
kształcenie”

21.55 Oblicza polskiego kina:
„Wolne miasto”, reż. Stanisław
Różewicz, wyk.: Bronisław
Dardziński, Włodzimierz Zię­
biński, Kazimierz Wichniarz,
Stanisław Jasiukiewigz. Jan
Machulski, Hanna Zembrzu-
ska

23.40 DT — Wiadomości

W
w Rynku Głównym prace przy
pomniku Adama Mickiewicza.
Powrócono, po kilkunastu la­
tach do starej koncepcji ogro­
dzenia cokołu ’ wieszcza ka­
miennymi pachołkami z łań­
cuchem. . Położona zostanie
również zdjęta w latach sześć­
dziesiątych wspaniała mozai-

ka, którą zaprojektowano
specjalnie pod pomnik. Tak
więc Wieszcz będzie znowu

stał w stai-ej scenerii, której
nam wszystkim a zwłaszcza
starym krakowianom tak
brakowało. Na zdjęciu: bry­
gada z PKZ wykonująca pra­
ce przy płycie dookoła cóko-

Wisły”

chopinow-
w- Duszni-

koncert

40-lecia”

wielkiego

..Mali

Lokalny Koncert Ży-

Program publicystycz-

Powitanie DT

,Jak Cypi-
krzesać

zdrowego
postawy,

DT — Wiadomości,
PROGRAM II

Przebój dnia,
„Moja muzyka” — Ro-

17.55
18.00

man Lasocki,
18.30 Kronika (Kr.),
19.00 Razem z „Dwójką'

„Krupówki. Krupówki..?'
19.20 ~

“ "■
19.30
20.00

Nogat
20.15

monii
Inauguracyjny Konkursu Kla­
wesynowego im. Wandy Lan­
dowskiej,

21.05 Razem z „Dwójką” —

„Krupówki, Krupówki...”,
21.25 .Rrawdy Polaków” —

„Jesteśmy Polakami”,
21.55 „Piękne wakacje” —

produkcji
Gassaner,

i”~
»>

Przeboje „Dwójki”,
Dziennik Telewizyjny,
„Z biegiem Wisły” —

Muzyczne lato filhar-
„Dwójki” — Koncert

film obyczajowy
NRD, reż. Karl
wyk.: Ingę Keller, Kaetbe
Reichel, Wolf Kaiser,

23.05 DT — Wiadomości,

PROGRAM I
9.00 „Domator” — „Reksio”
9.10 Teleferie: „Krąg” —

magazyn harcerzy oraz film z

serii „Znak Orła” (13): „Dwa
podarunki”

10.10 „Domator”’: „Na balko­
nie i w ogródku” — „Ćwicz z

nami”
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Pierwsza Polka” — film pro­
dukcji RFN

12.20 „Mini Spektrum”
— „Roboty”

16.15 Program Dnia
16.20 Studio Sport —

strzostwa Świata w Kolar­
stwie Szosowym

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
ok. 18.20 Losowanie Esąpress

Lotka i Małego Lotka

(8)

Mi-

PROGRAM I

9.00 „Domator”: „Reksio”
9.10 Teleferie: „Wakacje z

komputerem” oraz film prod.
CSRS „Wodnik i Zuzanna”

10.10 „Domator”: „Porady”
— „Obyczaje codzienne” —

„Ćwicz z nami”
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film, dla 2 zmiany:

„Kryptonim Trianon” (4) —

film fab. prod. radzieckiej
11.50 „Domator — porady”

— „Życie od kuchni”
16.00 „Szansa” —■Hufce ÓHP
16.25 „W szkole i w domu”
16.45 NURT — wykład inau­

guracyjny
17.15
17.20
17.30
19.00

chwat.
19.10

rzy”
19.30
20.00
20.30

— film prod. ZSRR, reż. Wła­
dimir Fokin, wy!k.: Wiaczesław
Tichonow. Jurij Sotomin i
in.

21.40 „Żniwa ’8S”
21.50 Krok od przepaisi —

film. dok.
22.40 DT — Komentarze
23.00 „Historia wielkiego

konkursu” (5)
23.35 Studio „Lato"
0.05 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Przebój dnia
18.00 „Kosmiczny test” — te­

leturniej
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Ja, ty my” — widowi-,

sko publicystyczne
19.20 Wyst. pełniącego obo­

wiązki sekretarza Komitetu
Ludowego Biura Ludowego
Libijskiej Arabskiej Dżama-
hirii

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ja, ty, my” — widowi­

sko publicystyczne
20.30 Konkurs Piosenki Cze­

skiej i Słowackiej — Ustroń
*85 — Koncert galowy

21.15 Razem z „Dwójką” —

„Ankieta stulecia”
21.30 „Antyczny świat prof.

Krawczuka” — Poczet cesarzy:
Galba, Othon, Witeliusz

22.00 „Wilhelm Milczący” (9)
— serial prod. holenderskiej,
reż. Walter van Kamp

22.50 „Rozmowy intymne” —

„O nocach grozy”
23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM H

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 18.00,
17.00, 21.10. 0.50.

10.00 Wakacje mełom. 11.00 Zaw­
sze po jedenastej. 11.10 Muz. non

stóp. 12 .00 Z muz. poi. przez wie­
ki — E . Morawski — zapomniany
polski modernista. 12 .25 Miles Da-
vis lat 80-tych. 13.05—13.20 Kraków
na antenie: 13.30 Album operowy.
Arie i sceny z opery „Halka” St.
Moniuszki. 14.00 Nowości krajowej
fonografii. 14.30 Folklor na mapie
świata — Rumunia. 15.00 „Syreny
z Tytana" — fr. pow. 15.10 Znane

czy nie znane? 15.30 Muz. na syn­
tezatory. 16.00 Wielkie dzieła, wiel­
cy wykonawcy. 16.50 „Kolabo-
song” — fr. pow. 17.05—18.30 Kra­
ków na antenie: 18.00 Co niesie
dzień. 18.30 Wakacyjny Klub Ste­
reo. 19.30 „Tylko jazz” — słuch,
poet. 20.15 Studio festiwalowe —

Sopot’85. 20.30 Transmisja koncertu.

POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (niecz.). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letnlego 17): (10—14). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wyst. „Kra­
kowscy malarze, rzeźbiarze 1 gra­
ficy w 40-leclu PRL”. Wyst.:

Wzornietwo przemysł. Włoch” (11
—18). SALON WYSTAWOWY (N.
Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek
4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. plakatów Jerzego Czerniaw­
skiego (11—18). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA <10—
20), GALERIA: (10—20), OŚRODEK
TEATRU CRICOT • 2 (Ka­
nonicza 8): Wystawa „Witkacy 1
Teatr Crlcot 2” (11—13). GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ZUPNY (9-
13). MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH: (8—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): „Demony w

sztuce ludowej i amatorskiej" —

wyst. ze zbiorów Muzeum w Rab­
ce (10—15). MDK (Świerczew­
skiego 15): „Mistrzostwa świata w

motocyklowych rajdach obserwo­
wanych Myślenice 85" (wyst. fot.)
(8—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la);
Wystawa ze zbiorów Muzeum Re­
gionalnego w Myślenicach, pry­
watnych i własnych: Myślenice w

. malarstwie (10—14).

ra 28): ,Folklor wsi padkrakow-•»-

sklej” (niecz.). muz. lotnictwa
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

lętniego 17): (10—14). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wyst. „Kra­
kowscy malarze, rzeźbiarze i gra-

ficy w 40-leclu PRL”. Wyst.:
.Wzornietwo przemysł. Włoch” (11

—18). SALON WYSTAWOWY (N.
Huta,
prac

al. Róż

Marynistów
KLUB

członków

MPiK

3):

Polskich

Wystawa
Stowarzyszenia

(Mały
(10—17).
Rynek

4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. plakatów Jerzego Czernlaw-

skiego (11-18). KLUB MPiK

(pl. Centralny). CZYTELNIA <10—
20), GALERIA: (10—20), OŚRODEK
TEATRU CRICOT • 2
nonicza 8): Wystawa
Teatr Crlcot 2’i”

(Ka-
.Witkacy 1

(11—13). GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ZUPNY (9-
13). MUZKUM
SKICH: (8—18).

MYŚLENICE

2UP KRAKOW-

nalne (Sobieskiego 3):
Muzeum Regio­

.Demony w»»-

i”sztuce ludowej 1 amatorskiej1
wyst. ze zbiorów Muzeum w Rab-
ce (10—15).
skiego 15):

MDK (Świerczew-
»ł-. Mistrzostwa świata w

motocyklowych rajdach obserwo­
wanych Myślenice 85” (wyst. fot.)
(8—21). MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la);
Wystawa ze zbiorów Muzeum Re­

PROGRAM W
6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki. 7,

8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 — Serwis

Trójki. 7.30 Pollt. dla wszystkich.
8.15 Czy mówisz po polsku? 8.30
„W samotności” — odę. 17 (powt.).
9.05 Rumuńskie krajobrazy. 9 .20
Mała poranna muz. 10.00 „Magazyn
studencki”. 10.30 Wakacje ze swin­
giem. 11.00 „W życiorysach znaj-
dziecie”. 11 .10 Wakacje z przebo­
jem. 11.50 „Śmierć buntownika?’ —

ode. 16 (powt.). 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Plomba. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Lato w Fllh. 15.05 Wa­
kacje na dwóch kółkach 15.20

Premiery i bisy. 15.50 „W samot­
ności” — ode. 18. 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki. 17.30 Polit.
dla wszystkich. . 18.05 Inf. sport.
19.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.:
„Potop” — ode. 12. 19.30 Trochę
swinga. 19.50 „Śmierć buntownika”
— ode. 17. 20.00 Po Nadbałtyckich
Spotk. Bluesowych. 20.45 Klub
Trójki; „Spory etyczne”. 21.11 Trzy
kwadranse jazzu
Polski

Trójki
min. 1

poezję,
kowsklm'
ki. 23.50

eznych krasnoludków”

gionalnego w Myślenicach, pry­17.30; Ala*
watnych i własnych: Myślenice w20.18 lat)(poi. ----

UCIECHA (Boh. Stalingradu 16): malarstwie (10—14).
Miłość z listy przebojów (poi. 15 lat)
— 16.15; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 18.30; Pechowiec

(fr. 18 lat) — 21 (przedpremierowy).
UGOREK (os. Ugorek): Wodne
dzieci (ang. b .o.) — 15.30; Czuję się
świetnie (poi. 13 lat) — 17.30; Cena
strachu (USA 18 lat) — 19.30.
WARSZAWA (Stradom 15): „1941”
(USA 15 lat) — 15.30; Rok

niebezpiecznego życia (austral. 15

lat) — 17.45; Klasztor Shaolin

(Hongkong-chlń. 15 lat) — 20. WI­
SŁA (Gazowa 27): Kamienne tabli­
ce (poi. 16 lat) — 15.30, 18.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Superpaan III (USA 10 lat) — 10;
Pętla Oriona (ZSRR 12 lat) — 12;
Sprawa się rypła (poi. 15 lat) —

16.30, 18.45; Upiory kapelusznl-
ka (fr. 18 lat) — 21 przedpre­
mierowy’. WRZOS (Zamojskiego
50): E. T. (USA b.o.) — 15.45; Wiel­
ki Szu (poi. 18 lat) — 18, 20.

KRZESZOWICE — Nowości:

Błękitny Grom (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE
(USA 12 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Żandarm na emeryturze
(fr. 12 lat). SKAWINA — Piast:
Klasztor Shaolin (Honkong-chiń.
15 lat); Przeklęte oko proroka
(poi. 12 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Tootsie (USA 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Butch Cassidy i Sun-
dance Kid (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

bama

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — teL 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przypadki urazowe: Kopernika 19a.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
cim. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:
Wilkowice.

23a.
35.

pogotowie ł1
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we: Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 68-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 Nowa Huta - teL,

Wisła: Gry wojenne • <4-49-99 Krowodrza (Piastowska)
tel. ~ 33-39-99; (Blałoprądnlcka 8) —

tel. 34-37-15. Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel 48. Pro­
szowice —' tel 9. Myślenice — teL
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 899;
teL miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel. 22-33-54 1 78-38-68; tel. alarmo­
wy 999- Niepołomice — tel. alar­
mowy 198; tel. miejski 21-02-09.
Iwanowice — tel 93

dyskografie:
Jazz Ensamble. 21 .45 Klub
(cz. 2). 22 .05 24 godz. w 10
inf. sport. 22 .15 Śpiewać

22.45 „Spotkanie ze Z. Bleń-
. 23.00 Zaprasz. do Trój-
,Potworne poglądy cynl-

ode. 12 .

tV-PROGRAM

PROGRAM I

9.00 Domator: „Reksio”,
9.10 Teleferie: — Wakacje

komputerem — „Rozśpiewa-

KRUKOWSKI

Fot. J . Rubiś

wystawy

Program dnia
DT — Wiadomości
Studio „Lato”
Dobranoc: — ,Pająk
wszystkich brat”
„Nie tylko dla wędka-

Dziennik Telewizyjny
Monitor rządowy
„Kryptonim Trianon”

H Od kilku dni w najbar­
dziej ruchliwych punktach
miasta nie zapalają się świa­
tła sygnalizacyjne. Przykłado­
wo skrzyżowanie Boh. Sta­
lingradu z ul. Dietla jest
trudno przejezdne nawet gdy
działa sygnalizacja. Trzeba
nie byle jakiego kunsztu, aby
pokonać je bez świateł.

EJ Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Wy­
stęp grupy jazzowej Beale
Street Band — 18.

O Dom Polonii (Rynek
Gł,): Serenady wieczorne: E.
Stefańska-Łukowicz — kla­
wesyn, K. Seruś i T. Malak —

recytacje — 19.

K Pawilon Wystawowy
BWA (pl. Szczepański 3a):
Projekcja filmów o współ­
czesnej sztuce polskiej — 17.

WYPADKI

Na ul. Myślenickiej moto­
cyklista, 21-letni Zbigniew M.,
zam. w Brzączowicach, wpadł
na psa przebiegającego jezdnię,
przewrócił się i doznał ogól-

11 ..........

nych obrażeń. ® Ambulato­
rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
130 pacjentom. © Służba Ru-

4

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). Wyst. „Wawel zagi­
niony" (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9—15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (OJCÓW): (10—15.30).
MUZEUM W. 1 . LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce”; „Nigdy więcej wojny — nigdy
więcej"; „Leninowska polityka
pokoju” (9—18. wst. wol.). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej"
(9—13. wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE I

Główny
Jów i

(9-15).
Wyst.
lice 1 małych formach rzeźbiar­
skich” (9—15). WIEŻA RATUSZO­
WA: (9—15). JANA 1S: Wyst, „Mi­
litaria i zegary” (9—15). POMOR­
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—1945"
(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘBIA
4: Wystawa „Oficyna Introligator­
ska Roberta Jahody” (10—14). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Współczesna fauna
polska (niecz.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (plac Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa!’, „650 lat miasta Kazimie­
rza” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”.
Huty”,
świetle

pancerna
wej'

apteki W

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).
Rynek Główny 42, tel. 22-23-71.

'Krakowska 1, tel. 66-23-21. Pstrow­
skiego 98, tel. 66-69-50; Dzierżyń­
skiego 36b, tel. 33 -58-06, Nowa Hu­
ta: al. Rew. Październikowej 6 —

teLtel. 44-17-19, Centrum A —

44-17-36.
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocna dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

chu MO interweniowała w

wypadkach i 4 kolizjach.
W>

W Ośrodku Kultury i Informacji NRD

Wystawa Hansa Grundinga —

artysty walczącego z faszyzmem
Wczoraj w sali krakowskiego Ośrodka Kultury i Informa­

cji NRD otwarto bardzo ciekawą wystawę ilustracji i grafik
pochodzących ze zbiorów Akademii Sztuk w Berlinie, jedne-
gp z założycieli'Związku Artystów Rewolucyjnych (ASSO —

1*930 rok) — Hansa Grundinga. Artysta o przekonaniach so­
cjalistycznych już grubo przed II wojną światową przepowie­
dział jej skutki j tragizm nar.edu niemieckiego. Jego wizjo­
nerska przyszłość została przelana na papier, w swoich pra­
cach pokazuje całe zło, które niesie ze sobą faszyzm. Naj­
ważniejsze jego dzieła powstały w latach 1933—1939. Są nimi
tryptyk „1000-letnia Rzesza” i cykl grafik „Zwierzęta i lu­
dzie”, składający się z 36 różnorodnych prac. Niektóre z nich
możemy oglądać dzisiaj w Krakowie. Wspaniałe opracowane
technicznie, zaskakują wizjonerstwem tego, co nastąpiło po
dojściu do władzy Hitlera i jego sojuszników. Autor prac
cały tragizm tych lat przeżył na własnej skórze, więziony w

obozach koncentracyjnych za komunistyczne poglądy. Wysła­
ny w 1944 roku na .front w tomipanii karnej, przechodzi na

Węgrzech na .stronę Armii Radzieckiej. Po wojnie w 1945
roku wraca do Drezna. Zostaje 'pierwszym rektorem Akade­
mii Drezdeńskiej po wojnie. Niestety chory na suchoty umie­
ra. Malarz, grafik, ‘wielki bojownik o prawa człowieka od­
chodzi mając zaledwie 57 lat w 1958 roku.

Wystawa chociaż skromna pokazuje to, co Grunding stwo­
rzył najlepszego. Warto ją zwiedzić. Zapraszamy więc do sali
przy ul. Stolarskiej 13.

W uroczystości otwarcia wystawy uczestniczyli konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR w Kwikowie — Eńn Liimets.
Ęył również dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki UM Kra­
kowa — Stefan Nawrot oraz

'

przedstawiciele środowiska
artystycznego miasta.' (ml)

KRZYSZTOFORY (Rynek
35): Wystawa „Z dzie-

I kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4:

,Kraków w malarstwie, gra-

I
t 22-31-38 (15.30—22)1
ZAUFANIA: 33-71-37

1

ny autobus” — czechosłowac­
ki film muzyczny,

10.20 Domator: Poatody —

Ćwicz z nami,
10.30 DT — Wiadomości,
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Miikoła Szuchaj — zbójnik”
— film prod. CSRS,

12.25 Domator: Życie od
kuchni,

12.35 Domator: Obyczaje co­
dzienne

17.15 ~

17.20
17.30
18.50

dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii,

19.00 “' “‘’

Chwat,
19.10
19.30
20.00
20.30

Festiwal Piosenki — Sopot 85
— konkurs o nagrodę Bursz­
tynowego Słowika,
w przerwie:

DT — Komentarze — oraz
— Żniwa 85,

Program dnia,
DT — Wiadomości
Studio „Lato”,
Wystąpienie ambasa-

Dobranoc: „Pająk
wszystkich brat”

Tele-gol,
Dziennik Telewizyjny,
Monitor Rządowy,
XXII Międzynarodowy

ZAUFANIA' DLA

„Pradzieje N.

„Mumie egipskie w

promieni X”: „Broń
II wojny Swiaio-

„Pożegnanle przedmieścia”
wystawa fotogr L. Dziedzica

(10—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek GL):
Wyst „Dzieje Rynku krakowskie­
go” (9—16). APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl Boh Getta 18). Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16) GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): Wyst malarstwa, rysunku

.1 obiektów przestrzennych M. Iticł-
nera (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa: „Krakowscy
malarze, rzeźbiarze 1 graficy w

40-Ieciu PRL” (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl. Szczepański
3a): Wyst. grafiki Omara Rayo z

Kolumbii (11—18). GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11,30—15.30). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice): Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (niecz.). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Galeria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (12—17.30).
WY GMACH (al. 3 Maja 1)
ria polskiej sztuki XX
ku oraz wyst. „Krakowscy
rze. rzeźbiarze I graficy w 40-leciu
PRL” (niecz.). MUZ. MŁODEJ

NO-
Gale-

wie-
mala-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66

TELEFON

(16—22)
TELEFON

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — tel. 21 -33 -84 (7—20).

POMOC DROGOWA PZMot.:

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (aL Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (8—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (niecz.).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA,

22- 62-55,
statkiem po
11, 13. 15. 17.

„EUREKA”
GACH, Dom , ___

na: (10—18); tel. 22-98-22, wewn. 38

(10—15.30).

ul.

„ tel.
22-18-60, 22-37-55; rejsy

WiSle do Bielan: 9,

— INF. O USŁU-

Towąrowy, ul. Wlśl-

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5,30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00.
23.00.

4.00 Poranne Sygnały. 8 .00 Prog­
noza pogody 1 muz. 8.45 Zoin.
zwiad. 8.00 Lato z Radiem. 11.57
Komun. 12 .30 Muz. folki. malow.
12.45 Holn. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.30 „Pie­
śni, które miały trafić pod strze­
chy”. 14.05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców, 16.05 Muz.
i aktualn. 17.30 Mała Polihymnia
— czyli poważnie o muz. niepo­
ważnej. 18.20 W poszukiwaniu ulu­
bionej mel. 19.30 Radio dzieciom
— „Mała muzyka”. 20.15 Koncert

życzeń. 20.45 Komun Krajowej Lo­
terii Pieniężnej. 20.53 Komun. Total.

Sport. 21.00 Komun. 21 .05 Konć.

życzeń. 21.35 Wiersze dla Ciebie.
21.45 Muz. baroku. 22 .05 Na róż­
nych instrumentach. 22 .20 Repety-
cje z jazzu poi. 23.25 Dyskoteka
przed sobotą.

PROGRAM II
17.35 Przebój dnia,
17.40 „Wilhelm Milczący (8)

— holenderski serial histo­
ryczny,

18.30 Program lokalny,
19.00 Ja, ty, my — widowis­

ko publicystyczne,
19.20 Przeboje „dwójki”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Ja, ty, my — widowis­

ko publicystyczne,
20.30 Suita na dwa zmysły

— program baletowy,
20.55 Było, nie minęło —

magazyn filmów dokumental­
nych,

21.25 Kalendarz wyborczy
21.55 Relacja ze Spartakia­

dy Armii Zaprzyjaźnionych.
22.50 Stan krytyczny
23.20 DT — Wiadomości.

1
TV BRATYSŁAWA '

PROGRAM I

9.00 Słoneczko — dla dzieci
10.20 „Skrawek nieba” —

film rumuński
17.25 Nauka — praktyce
20.00 Życie w przyrodzie

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów’, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

20.30 „Drapieżcy” —' serial

ang. (2)
21. 20 „Kucharz Swiętope-

łek” (8)
22.35 „Szlacheckie gniazdo’’

— film polski

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 MS w kolarstwie te-

rowym
21.10 „Ikarus na ]pneumaty-

kach” -- węg. film dok.
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